
Plenum Centralnej
Komisji Rewizyjnej PZPR

zatwierdziło

sprawozdanie CKR

na VII Zjazd
21 bm., odbyło się w gma­

chu KC PZPR plenarne po­
siedzenie Centralnej Komisji
Rewizyjnej PZPR.

W czasie obrad, które pro­
wadził przewodniczący Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR — Arkadiusz Łasze-,
wicz, omówiono działalność
CKR za okres kadencji oraz

wyniki przeprowadzonych
kontroli.

Plenum rozpatrzyło i za­
twierdziło sprawozdanie Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR na VII Zjazd PZPR.

Wielki dzień kraju i Lubelskiego Zagłębia Węglowego

Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz dokonali

wmurowania aktu erekcyjnego
Zasoby „czarnego złota" szacuje się na ok. 40 mld ton

LUBLIN (PAP)
Dzień 21 listopada br. zapisze się trwale w

historii rozwoju naszego kraju. Z udziałem

przywódców partii i państwa — Edwarda Gier­
ka i Piotra Jaroszewicza, rozpoczęto tego dnia

głębienie pierwszego szybu pierwszej lubelskiej
kopalni oraz wmurowano akt erekcyjny pod
budowę całego Lubelskiego Zagłębia Węglo­
wego.

Decyzję o realizacji tego wielkiego przedsię­
wzięcia inwestycyjnego podjęły w styczniu br.
Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu.
Odtąd rozpoczął się wielki wyścig z czasem lu­
dzi realizujących lubelską inwestycję surowco­
wą. Dzień po dniu zmieniał się krajobraz wokół

Bogdanki, wsi do niedawna prawie nikomu nie­
znanej. Najpierw wyrosły wieże wiertnicze geo­
logów, jednocześnie powstawało całe zaplecze
pomocnicze. Potem do prac wyruszyły wyspe­
cjalizowane przedsiębiorstwa górnicze. Na 18
dni przed VII Zjazdem Partii zakończono etap
prac przygotowawczych i stworzono warunki do

rozpoczęcia prac górniczych.
I sekretarzowi KC PZPR i premierowi złożo­

no meldunek o dotychczasowym przebiegu prac,
zgłaszając jednocześnie gotowość do głębienia
szybu górniczego. Następuje historyczny mo­
ment: Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz w to­
warzystwie gospodarzy ziemi lubelskiej: Ryszar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Inauguracja IX dekady książki
((Człowiek—świat—polityka))

WARSZAWA (PAP)
21 bm. w Płocku — otwarciem ogólnopolskiej wystawy

prezentującej dorobek wydawniczy w zakresie literatury
społeczno-politycznej w latach 1972—1975 — zainaugurowa­
ne zostały IX Dni Książki Społeczno-Politycznej. W tym sa­
mym dniu odbyły się w całym kraju liczne imprezy, spot­
kania autorskie, wystawy i kiermasze poświęcone książce
społeczno-politycznej i problemom związanym z osiągnięcia­
mi Polski i poszczególnych regionów w realizacji programu
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju po VI Zjeździe
Partii.

Na wystawie w Płocku zgromadzono ok. 1800 tytułów
zgrupowanych w 10 działach tematycznych. Dominują pu­
blikacje ilustrujące integralną więź książki społeczno-po­
litycznej z życiem kraju oraz dorobkiem narodu w okresie

między zjazd owym.
Podczas inauguracji zespół Teatru Płockiego przedstawił

specjalny program słowno-muzyczny oparty na zaangażowa­
nej poezji.

W uroczystym otwarciu dekady uczestniczyli — obok go­
spodarzy województwa płockiego — działacze społeczni, kul­
turalno-oświatowi, bibliotekarze, księgarze i wydawcy.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW LĄC ZCIE SIĘI

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Sesja naukowa na UJ

Kultura i ekonomia-
sprńiie zwrotne

„Teoria kultury i polityka kulturalna” — to temat niezwykle
interesującej sesji naukowej zorganizowanej przez Instytut Fi­
lozofii Uniwersytetu Jagiellońskiego, która wczoraj rozpoczęła
swe obrady. „Jeśli kulturę traktować jako zespół czynników
kształtujących osobowość człowieka — stwierdził w swym za­
gajeniu rektor UJ prof. Mieczysław Karaś — to musi ona stale

pozostawać w centrum zainteresowania każdej partii marksi­
stowskiej. Dla wypracowania programu rozwoju kultury nie

wystarcza wyłącznie refleksja teoretyczna, potrzebna jest też
konfrontacja doświadczeń pracowników politycznych, nauko­
wych i działaczy kultury. Zadanie stworzenia odpowiedniego
forum takiej konfrontacji przyjął na siebie Uniwersytet, w ten

sposób interpretując, w przeddzień Zjazdu Partii, swoje obo­
wiązki w sferze związków nauk humanistycznych z praktyką.'*

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

\

Nagły atak zimy
(Inf. wł.) Nagłe pogorszenie wa­

runków atmosferycznych, śnie­
życe i gołoledź stały się przy­
czyną wielu poważnych wypad­
ków. Do godziny 17 było ,ich'38
— jak poinformował nas dyżur­

ny oficer ruchu KK MO por.
Janusz Bielatowicz. Najpoważ­
niejszy wydarzył się w Mogila­
nach, gdzie w piątek o godz. 6.45
rano autobus PKS jadący z Sie-
(DALSZ.Y CIĄG NA STR. 2)

Pod rozwagę

a rynek?
Według danych za październik br., dochody naszego spo­

łeczeństwa zwiększają się nadal w szybkim tempie. Wzrost
wypłat z funduszu plac wyniósł po 10 miesiącach (w porów­
naniu z takim samym okresem ub. r.) — 15,6 proc. Wypłaty
dla rolników były w październiku o 15 proc, wyższe niż
przed rokiem.

Rosnąca zasobność naszych domowych kas wywiera natu­
ralnie określony wpływ na sytuację rynkową. Odczuwa się
coraz silniejszy popyt na wyroby trwałego- użytku, odzież
i inne towary przemysłowe, a także na niektóre produkty
żywnościowe. .Wystarczy podać, że np. sprzedaż- mebli była

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Z prac Rady Ministrów
Q Ocena zadań gospodarczych za okres 10 miesięcy Problemy
rolnictwa i skupu 0 Rozporządzenie w sprawie postępowania

arbitrażowego

Leonid Breżniew odznaczony

Medalem im. F. J. Curie

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik praso­

wy rządu — 21 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów. Do­
konano oceny rezultatów uzyska­
nych w realizacji tegorocznych
zadań społeczno-gospodarczych
w okresie 10 miesięcy i pierw­
szych tygodni listopada. Rząd,
kierując się ustaleniami Biura

Politycznego KC PZPR, powziął
decyzje, które mają na celu:
■ utrzymanie wysokiego tempa

produkcji w ostatnich tygod­
niach tego roku, a tym sa­
mym zapewnienie jak najlep­
szych warunków do wykona­
nia planu I kwartału w roku

przyszłym;
■ podjęcie przez producentów

artykułów rynkowych i cały
aparat handlu wewnętrznego
skutecznych wysiłków na

rzecz odpowiedniego zaopa­

trzenia sieci detalicznej w o-

kresie wzmożonych zakupów
zimowych i przedświątecz­
nych;

■ dalszą intensyfikację działal­
ności związanej z eksportem
i poprawą jakości produkcji
przeznaczonej na potrzeby
handlu zagranicznego;

■ koncentrację potencjału wy­
konawczego na obiektach

przewidzianych do urucho­
mienia jeszcze w tym roku
oraz przystosowanie placów
budowy do pracy w warun­
kach zimowych.

@ Obecnie zagadnieniem naj­
ważniejszym, na którym muszą
ześrodkować uwagę resorty
przemysłowe, jest zapewnienie
harmonijnego przejścia do wy­
konania zadań 1976 r.

@ Dużo uwagi poświęciła Ra­
da Ministrów zagadnieniom ryn­

ku. Stwierdzono, że rytmiczne
wywiązywanie się wszystkich
producentów z powinności wo­
bec handlu wewnętrznego jest
obowiązującą zasadą. Ustalono,
że w I kwartale przyszłego • ro­
ku przemysł powinien wykonać
około 1/4 masy towarowej prze­
widzianej w całorocznym planie
dostaw na rynek.

0 Szeroko omówiono również

problemy rolnictwa i skupu. Ra­
da Ministrów zobowiązała resort

rolnictwa, wojewodów i prezy­
dentów miast do podjęcia nie­
zbędnych działań mających na

celu dalsze nasilenie skupu zbóż
i żywca oraz zapewnienie racjo­
nalnej gospodarki zasobami pa­
szowymi, przy uwzględnieniu sy­
tuacji, jaka powstała w poszcze­
gólnych regionach kraju.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

iWaraloM konferencja
w obronie pokoju

Nad programem działania Do zadań tych nawiązał w liś-

światowego ruchu pokoju w no- cie do uczestników konferencji
wej sytuacji, jaką zapoczątko- w Leningradzie sekretarz gene-
wał proces odprężenia między ralny KC KPZR Leonid Breż-
Wschodem a Zachodem, obradu- niew, który równocześnie złożył
je w Leningradzie międzynaro- Światowej Radzie Pokoju oraz

dowa konferencja przedstawi- wszystkim organizacjom ruchu
cieli krajów komitetów tego ru- obrońców pokoju życzenia dal-
chu z ponad stu państw ze wszy- szych sukcesów w mobilizacji
stkich kontynentów. szerokiej, demokratycznej opinii

Głównymi problemami, na społecznej do walki o pokój i

których skupia się uwaga dele- bezpieczeństwo, o przyjaźń i

gatów, są zadania ruchu poko- współpracę między narodami,
ju po Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie Sekretarz generalny KC KPZR
oraz sprawy związane z po- Leonid Breżniew został odzna-
wstrzymaniem wyścigu zbrojeń czony przez Światową Radę Po-
i doprowadzeniem do ogólnego koju „Złotym Medalem Pokoju
rozbrojenia. imienia Fryderyka Joliot-Curie.

I
Problem

zjednoczenia
Wietnamu

W Sajgonie zakończyła się
w piątek tygodniowa konfe­
rencja przedstawicieli Wiet­
namu Półfiocncgo i Wietna­
mu Południowego w sprawie
zjednoczenia republik. Podpi­
sano dwa dokumenty: komu­
nikat końcowy konferencji
oraz listę omówionych i je­
dnomyślnie uzgodnionych te­
matów obrad.

Agencja VNA określiła

konferencję jako „bardzo o-

Wocną”.

54 porwanie
we Włoszech

Policja w Rcggio di Cała-
bria podała, że w pobliżu te­
go miasta nieznani sprawcy
uprowadzili 67-letniego leka­
rza Domenico Nicolo. Jest to

54 ofiara porwania w tym
roku we Włoszech.

Prezydent Costa Gomes
wzywa Portugalczyków
do odparcia ataku reakcji

LIZBONA (PAP)
Portugalska Rada Rewolucyj­

na potępiła decyzję rządu w

sprawie zawieszenia działalności.
Rada zwróciła się do premiera,
aby spowodował podjęcie przez
rząd działalności do czasu zmian
na stanowiskach ministerialnych.

Rada Rewolucyjna poinformo­
wała, że nowym dowódcą lizboń­
skiego okręgu wojskowego zo­
stanie kapitan Vasco Lourenco

(członek grupy „dziewięciu”).
Zajmujący obecnie to stanowisko

generał Otelo de Caryalho pozo-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

KATASTROFA LOTNICZA

W czwartek wieczorem pod­
czas lotu pokazowego rozbił się
samolot brytyjski, mający na

pokładzie chińską delegację han­
dlową. Zaraz po starcie maszyna
natrafiła na stado ptaków, które

zablokowały oba silniki, straciła

równowagę na skutek utraty
szybkości i runęła na samochód

przejeżdżający autostradą w po­
bliżu lotniska Dunsfold. Znajdu­
jąca się w pojeżdzie kobieta i 5
dziewcząt poniosły śmierć.

Natomiast 9 osób będących w

samolocie o własnych siłach zdo­
łało wyjść z wraku, który
wkrótce objęły płomienie. Wśród

pasażerów znajdował się chiński
wiceminister komunikacji Tseng
Seng-seng.

W czwartą rocznicę
śmierci

Wacława Pituly
byłego redaktora naczelne­

go „Gazety Krakowskiej”,
towarzysze pracy, koledzy i

przyjaciele złożyli wczoraj
na Jego grobie wiązanki
kwiatów czcząc pamięć szla­
chetnego człowieka, znanego
i cenionego działacza partyj­
nego, dziennikarza.

Nagrody teatralne

tygodnika ((Przyjaźń))
W siedzibie Zarządu Główne­

go Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej wręczono 21 bm.

nagrodę teatralną tygodnika
„Przyjaźń” za najwybitniejsze
osiągnięcia artystyczne w pre­
zentacji dzieł dramaturgii ra­
dzieckiej na polskich scenach.

Tegorocznymi laureatami są:
Konrad Swinarski — za insceni­
zację i reżyserię „Pluskwy”
Włodzimierza Majakowskiego w

Teatrze Narodowym w Warsza­
wce. Tadeusz Łomnicki — za

kreacje w roli Prysypkina — w

tym przedstawieniu oraz Stani­
sław Hebanowski — za reżyserię
polskiej prapremiery sztuki A-
leksandra Wampiłowa „Zeszłego
lata w Czulimsku” w teatrze

„Wybrzeże” w Gdańsku.

Składając gratulacje laurea­
tom. członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, przewodni­
czący ZG TPPR — Jan Szydlak
wysoko ocenił społeczną i arty­
styczną rangę ich działalności.

Od
kilku dni wieje Mają rację? Mają. Myśl moral-

halny, tarmosi ludzi na w tym jest? Jest. Rozumiem,
psychicznie, rzuca na że idzie o to, abym brał ,odpo-
kolana i co najgorsze wiedzialność za siebie i odpowie-
niepokoi — nieustan- dzielność za innych, jeśli jest mi
nie, nieuchwytnie dany choćby całkiem tuzińkowy

drażni i zniewala do krzyku lecz podwładny. To są szlachetne
krzyk usycha w gardle. wskazania a nie zwykłe komu-

Ten wiatr obraża mnie — do- nały. Ostrości i pieprzu dodaje
tyka do żywego i nie jestem w im agresywność w stosunku -do
stanie zaprotestować. Co gorsze, takiej postawy, która sprowadza
jeśli się zastanowić przez mo- się wyłącznie do szukania nie-
ment to człowiek dochodzi do kończących się usprawiedliwień,
wniosku, że to nie wiatr jest Słusznie.

W POŁ SŁOWA Maciej Szumowski

Przymykam
__ oczy __

Po śmierci Franco
Sprawująca w Hiszpanii wła­

dzę, do czasu zaprzysiężenia
Juana Carlosa w dniu 22 listo­
pada, trzyosobowa Rada Regen­
cyjna wydała dekrety dotyczące
m. in. nominacji Juana Carlosa
dowódcą naczelnym sił zbroj­
nych Hiszpanii, ustalenia kolej­
ności sukcesji do tronu hiszpań­
skiego oraz ogłoszenia 30-dnio-

wej żałoby narodowej.

winny — bezmyślny i ulotny —

lecz właściwie ja sam jestem zły,
pokraczny, samolubny i nie

wrażliwy na interes swobodnie

fruwającego halnego.
Z tym wiatrem i własnym po­

czuciem winy jest tak dokład­
nie jak z wiatrem historii i ze

mną. Wieje, niesie mnie nad pro­
blemami, radościami i kłopotami
dnia codziennego. Ten mój kom­
pleks karła pogłębia jeszcze po­
hukiwanie felietonistów, którzy
z dosadnością • i chłodem zna­
miennym tylko intelektualistom

mówią mi prosto i jasno. Zajmij
się swoimi powinnościami, oce­
niaj siebie a. nie innych, nie szu­
kaj dla siebie usprawiedliwień
a poszybujesz daleko.

Zaczyna się to unikanie odpo­
wiedzialności w chwili, gdy czło­
wiek przeprasza dyskretnie le­
karza za to, że się urodził, a po­
tem krzyczał nie z własnej wi­
ny.

Zamiast przepraszać siostrę po­
łożną należy raczej się przed­
stawić stanowczo z imienia i na­
zwiska.

— Maciej Szumowski jestem i

podjąłem właśnie decyzję, że bę­
dę żył. Proszę się nie obawiać,
biorę za to pełną odpowiedzial­
ność.

Podobnie winno być z graba­
rzem przy podjęciu ostatecznej
decyzji'. Po przedstawieniu się
odpoiaiedzialnemu pracownikowi
cmentarza człowiek winien zwró­

cić się do niego mniej więcej ty­
mi słowy:

— Pamiętaj człowieku, na

świecie nie istnieje żadne rozróż­
nienie typu MY i ONI. Jesteśmy
tylko MY. I/JA biorę pełną od-

powiedzialjiość za tę łopatę gli­
ny, która zbyt mocno zastuka w

moją trumnę. To jest moja de­
cyzja i moja odpowiedzialność.
Czy życzy Pan sobie moje o-

świadeżenie na piśmie w tej
sprawie?

Potem zależnie od odpowiedzi
należy napisać lub nie napisać
wyżej wymienione pismo. Nie

zapomnij uiścić należne rachun­
ki obywatelowi grabarzowi.

W tej formie, ceremoniał ra­
czej niewesoły, nabiera nie tyl­
ko charakteru aktu odpowie­
dzialności ale i niezbędnej (szcze­
gólnie dla felietonistów) elegan­
cji. Zaryzykowałbym nawet

twierdzenie, że jest w tym odro­
bina całkiem nieodpowiedzialnej
wesołości. Wydaje mi się jednak,
że w tym wypadku i na tę nie­
odpowiedzialność możemy jednak
przymknąć oczy.

P.S. Przestało wiać i spadł
śnieg. Jasno więc widzę, że pew­
na część rozważań w naszej pra­
sie na temat MY a ONI grzeszy
nadmierną abstrakcyjnością. Za­
miast kolejnych zamyśleń nad

przyioarami Polaków unikają­
cych podobno za wszelką cenę

odpowiedzialności, wołałbym wię­
cej dyskusji o dobrej organizacji -

roboty. Takiej organizacji, w

której każdy -wie jakie ma kom­
petencje i za co odpowiada.

W każdym razie nie biorę żad­
nej odpowiedzialności za hal­
ny i dzisiejszą gołoledź. Odpo­
wiadam zaś tylko za PÓŁ SŁO­
WA.

Gorące.

pieniądze

REUTER: „Pomimo krytyki zagranicy,
szwajcarscy bankierzy nie mają zamiaru zła­
godzić swojej ścisłej — i korzystnej zarazem

— tajemnicy, jaką otaczają sprawy swoich
klientów. Krytycy obecnego systemu twier­
dzą, że sprzyja on napływowi do kraju tzw.

„gorących” pieniędzy, tj. pochodzących z prze­
stępstwa. Pogłoski te doprowadziły tylko do

tego, że rząd poczuł się zobowiązany po­
twierdzić swe zaufanie do obowiązującego sy­
stemu (...) Sami bankierzy lubią cytować sen­
tencję La Rochefoucaulda: „Ten, komu po­
wierzysz swoje tajemnice, staje się panem
twojej wolności”.

CORRIERE DELLA SERA: „Polityczny kry­
zy;. Europy ma swe źródło w hiszpańskiej
wojnie domowej, kiedy.to faszyzm znalazł po­
parcie tam, gdzie nie powinien był go zna­
leźć, odrzucenie zaś faszyzmu nie było ani
stanowcze ani nie przeważało nad innymi
względami, a koszty tego niezdecydowania
ponieśli ci, którzy go nie zwalczali”.

czkawka

Komu

bijc

dzwon?

THE GUARDIAN: „Chile, mające długolet­
nie tradycje parlamentarne należało do tych
nielicznych krajów Ameryki Łacińskiej, z

któ ymi mogli się utożsamiać Europejczycy
Amerykanie ze Stanów Zjednoczonych. Jeśli

kraj tak dojrzały politycznie jak Chile mógł
się znaleźć pod butem wojskowych, to czy
przypadkiem we własnym kraju nie kryje się
podobna groźba?”

AFP; „Możliwość, że Hiszpania zostanie po
śmierci Franco wciągnięta w proces rewolu­
cyjny na wzór Portugalii, jest obecnie jedną z

głównych trosk dministraeji Stanów Zjedno­
czonych (...) Zdaniem Waszyntonu, najważ­
niejszą jednak rzeczą jest to, że śmierć Fran­
co nie powinna doprowadzić do zakwestiono­
wania obecności amerykańskiej w Hiszpanii”.

Tu ich

boli

STEFAN CIEPŁY pisze z NRD

NOTATKI -- PORÓWNANIA

„Owoc był w środku pŁlchny, miękkawy i giętki
Zewnątrz po szarej barwie blade rozsiał centki
Dokoła go cieniuchna obchodziła tkanka
Owoc ten, któż nie zgadnie!... była to ziemianka”

ZIEMLANKA
— to oczywiście nasz popularny ziem­

niak, tak właśnie opisany przez Adama Mickie­
wicza w „poemku w czterech pieśniach” pt. „Kar­

tofla”, w którym poeta niezbyt wprawną jeszcze, mło­
dzieńczą ręką, nakreślił pochwałę ludu polskiego, zwąc
go „uprawcą ziemianki”. Miał wieszcz rację. Zarówno
w uprawie, jak i konsumpcji ziemniaka jesteśmy praw­
dziwym, światowym mocarstwem, i czasy, kiedy ziem­
niak liczony był w poczet roślin ozdobnych oraz lecz­
niczych, dawno odeszły w niepamięć.

Od kilkudziesięciu lat Polska znajduje się nieprzerwa­
nie na drugim miejscu w świecie, po Związku Radzieckim,
w produkcji ziemniaków, wytwarzając blisko 17 proc,
produkcji światowej. Za nami są Chiny (choć areał upra­
wny jest tam większy) RFN, NRD, USA... W konsump­
cji natomiast dzierżymy prym (187 kg rocznie na jednego
mieszkańca — przy średniej europejskiej 100 kg), przed
NRD, ZSRR, Belgią, Hiszpanią. Te 187 kilogramów mno­
żone przez 34 miliony Polaków, to i tak zaledwie 3 proc,
krajowej produkcji. Drugie 3 proc... przepijamy, nic sami

zresztą, ale w towarzystwie wszystkich importerów na­
szych wódek. Reszta stanowi paszę dla bydła oraz służy
do produkcji krochmalu, syropu i mączki ziemniaczanej.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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24 listopada
Wojewódzki

Zjazd ZSL w Tarnowie

W poniedziałek 24 bm. o-

bradować będzie w Tarnowie
I Wojewódzki Zjazd Dele­
gatów ZSL. Początek obrad,
które toczyć się będą w Sali

Lustrzanej przewidziano na

godz. 9. Tarnowski Zjazd jest
pierwszym w kraju w kam­
panii poprzedzającej
Kongres Stronnictwa,
on działalność ZSL w woje­
wództwie wytyczy program
działania na najbliższą kaden­
cję oraz dokona wyboru władz
wojewódzkich ZSL i 17 dele­
gatów na VII Kongres Stron­
nictwa. (AL)

VII
Oceni

Nowoczesna myśl
ekonomiczna

Dziś w Krakowie odbywa
się wojewódzki zjazd ekono­
mistów zrzeszonych w od­
dziale Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego, skupia­
jącego blisko 4.500 tys. człon­
ków z woj. krakowskiego,
tarnowskiego i nowosądeckie­
go. W regionach tych, mimo

reformy administracyjnej,
działać będzie jeden między­
wojewódzki oddział PTE z

siedzibą w Krakowie. Repre­
zentanci tego piątego pod
względem liczebności środo­
wiska ekonomicznego w kra­
ju dokonają m. in. oceny
swojej działalności w torowa­
niu myśli ekonomicznej, słu­
żącej najbardziej racjonal­
nym rozwiązaniom szczegól­
nie w dziedzinie zarządzania
1 organizacji produkcji. Wy­
soko notowany jest także

aktywny udział ekonomistów
Krakowa, Tarnowa i Nowego
Sącza we wprowadzaniu w

zakładach pracy nowego sy­
stemu zarządzania pod nazwą
Wielkich Organizacji Gospo­
darczych oraz analizy warto­
ści. Rozwinięte jest szeroko,
poradnictwo, konsultacje,
współpraca z wyższymi u-

czelniami, głównie z Akade­
mią Ekonomiczną, (ts)

f*. Sejmik
Młodych Twórców

W Muszynie rozpoczął się
dzisiaj IV Sejmik Młodych
Twórców. Biorą w nim
Udział młodzi poeci, malarze,
rzeźbiarze z różnych stron
Polski skupieni głównie przy
ZSMW. Sejmik jest dla nich

okazją do przedyskutowania
aktualnej sytuacji w litera-
turze i plastyce i do kon­
frontacji swoich doświadczeń.
Organizatorami Sejmiku są:
Krakowski Ośrodek Kores­
pondencyjnego Klubu Mło­
dych Pisarzy przy ZSMW
oraz Zarządy ZSMW — Kra­
kowski i wojewódzkie w No­
wym Sączu i Tarnowie, (wk)
i

W Kramach

k Dominikańskich —

. wystawa prac
Mariana Kruczka

To urzekająca wystawa.
Budzi w człowieku wewnę­
trzne uspokojenie i potrzebę
uśmiechu. Jak zwykle na

wernisażach Mariana Krucz­
ka otwarto ją niebanalnie, a

Okazja była niebylejaka, bo
równocześnie uruchomiono w

kramach pierwszą pracownię
artystyczną właśnie M. Kru­
czka. Do odwiedzenia kra­
mów zapraszamy z całą sa­
tysfakcją. (w)

nnnrnmwininiinmnnmir

POGODA

znad.

Krakowskie Biuro Prognoz
IMGV7 informuje:

SYTUACJA BARYCZNA:
Polska znajduje się w obsza­
rze przejściowym między
głębokim niżem barycznym z

centrum nad Leningradem a

wyżem barycznym
Wysp Brytyjskich.‘ PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie zmienne, okre­
sami przelotny śnieg, nadal
chłodno. Temperatura mak­
symalna w dzień od —5 na

Podhalu i w Bieszczadach do
—1 na pozostałym obszarze.
Minimalna w nocy odpowied­
nio od —10 do —5. Wysoko w

Tatrach od —14 w dzień do
— 18 w nocy. Wiatry umiar­
kowane, okresami dość silne
i porywiste północno-zachod­
nie powodujące lokalnie za­
wieje.

TEMPERATURY W KRA­
JU O GODZ. 13: Katowice
—1, Kielce 0, Tarnów 1, Kas­
prowy Wierch —13, Racibórz
—2, Częstochowa —2,
ków 0, Aleksandrowice

Zakopane —5, Nowy Sącz
—1, Hala Gąsienicowa
Muszyną —1, Szczecin 4, Ko­
szalin 2, Gdańsk 1, Elbląg 2,
Olsztyn —1, Suwałki —1,

Uwaga! Na drogach wystę­
pują oblodzenia.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

BlOMEt INFORMUJE: W

rejonach silnych wiatrów

przejściowe zakłócenia czasu

reakcji i nerwobóle. Widzial­
ność w lokalnych zawiejach
ograniczona. Drogi miejscami
śliskie.

Kra-

—1,

-10,

wmurowania aktu erekcyjnego pod LZW
(DALSZY CIĄG ZE STR. 2)

da Wójcika i Mieczysława Stępnia dokonują
wmurowania aktu erekcyjnego pod budowę Lu­
belskiego Zagłębia Węglowegó, ęfiWjlę później
przywódcy partii i państwa dokonują symbo­
licznego załadunku ziemi z budowanego szybu.

Po zwiedzeniu niektórych obiektów i urządzeń
w hali maszyny wyciągowej Szybu I „Północ",
odbyło się spotkanie E. Gierka i P. Jaroszewi­
cza z przeszło dwustuosobową grupą górników
i pracowników przedsiębiorstw budowlano-

montażowych. O dotychczasowych pracach i za­
mierzeniach na przyszłość poinformował mini­
ster górnictwa i energetyki — Jan Kulpiński,
podkreślając rangę powstającego zagłębia. Osza­
cowane zasoby określa się na ok. 40 mld ton.

Pierwsza, budowana obecnie kopalnia W Bog­
dance da w 1980 r. gospodarce narodowej pierw­
szy min ton węgla kamiennego. Dziesięć lat
później siedem zespołów kopalnianych przeka­
zywać już będzie 24 min ton węgla rocznie.

Do rangi dużego górniczego miasta, liczącego
w przyszłości 125 tys. mieszkańców urośnie kil­
kutysięczna obecnie Łęczna. Górnik przodowy z

Przedsiębiorstwa Robót Górniczych w Mysłowi­
cach Edward Brzęczek zapewnił Edwarda Gier­
ka i Piotra Jaroszewicza, że załogi zrobią wszy­
stko by decyzje o eksploatacji węgla zrealizo­
wane zostały terminowo i efektywnie.

— My, mieszkańcy ziemi lubelskiej, mamy
ambicję zostać współautorami wszystkiego co tu

rodzi się nowe i postępowe — powiedział Józef
Mazur do niedawna miejscowy rolnik, dziś już
budowniczy lubelskiego zagłębia.

Następnie głos zabrał premier Piotr Jarosze­
wicz. Powiedział on m. in.:

Zgromadziła nas tutaj, w Bogdance, na pięk­
nej ziemi lubelskiej, gdzie przed laty.- rodziła
się władza ludowa uroczystość, która nie tyl­
ko u nas, ale i w świecie nieczęsto się zdarza.

Oto, po rzetelnym rozeznaniu geologicznym i po
dziesięciomiesięcznych pracach przygotowaw­
czych, dobrze prowadzonych przez specjalistów
górniczych i budowlanych, dokonujemy wmu­
rowania aktu erekcyjnego pod budowę pierwszej
w tych stronach lubelskich — kopalni. Dajemy
tym samym początek budowie Lubelskiego Za­
głębia Węglowego.

Historyczna to chwila, albowiem nowy okręg
górniczy,, który w ciągu najbliższych piętnastu
lat wyrośnie z waszej pracy, skrzętnej i sumien­
nej, będzie miał ogromne znaczenie dla rozwoju
gospodarki, a zwłaszcza dla wzrostu wydobycia
paliw, dla dalszej budowy sił socjalistycznej
Polski i dostatku jej obywateli. .

Przyjmijcie z tej okazji, drodzy towarzysze,
wraz ze wszystkimi mieszkańcami Lubelszczyz­

ny, jak najlepsze, z głębi serca płynące pozdro­
wienia i życzenia od I sekretarza Komitetu Cen­
tralnego naszej partii tow. Edwarda Gierka, po­
zdrowienia od Biura Politycznego KC PZPR, od
rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, od ca­
łego naszego społeczeństwa.

Ma. swoją głęboką wymowę fakt, źe ta o-

gromna inwestycja nabiera rozmachu właśnie
teraz, na kilkanaście dni przed VII Zjazdem
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Węgiel jest naszym największym bogactwem
naszym złotem. Ofiarna praca górników, czoło­
wego oddziału klasy robotniczej, zaspokaja od
trzech dziesięcioleci potrzeby Polski Ludowej
w paliwa, przysparza krajowi wiele dewiz nie­
zbędnych na import tych surowców, których
u siebie nie ma, a także na zakup maszyn, li­
cencji, technologii oraz towarów konsumpcyj­
nych przeznaczonych dla rynku.

Wydobycie węgla kamiennego zwiększyło się
w Polsce ze 140 min ton w roku 1970 do bez
mała 172 min ton w bieżącym roku. Za lat 15,
jak się dziś szacuje, będziemy potrzebowali 250
min ton węgla kamiennego. Górnictwo śląskie
samo temu nie podoła.

Na budowę lubelskiego zagłębia, na jego za­
piecze i infrastrukturę przeznaczamy w prze­
dziale lat 15 ogromną kwotę ok. 50 mld zł. Jest
to poważny wysiłek całego narodu i całej go­
spodarki. Pozwólcie zatem wyrazić przekonanie
obecnego tu towarzysza Edwarda Gierka i moje,
przekonanie Biura Politycznego i rządu, że te

ogromne środki społeczne poszły w dobre ręce,
że będą one oszczędnie i po gospodarsku wy­
korzystane, że szybko przyniosą spodziewaną
korzyść naszemu narodowi.

Tegoroczną tradycyjną Barbórkę, jako własne
święto górnicze będziecie obchodzić w tych stro­
nach świadomi wielkich zadań i obowiązków,
zespoleni z całą wielką górniczą rodziną, oto­
czeni szacunkiem i wysokim uznaniem partii,
całego państwa i naszego narodu.

Serdecznie Wam tego, wraz z towarzyszem
Edwardem Gierkiem życzymy, a szczególnie ży­
czymy Wam dobrej, wydajnej, bezpiecznej,
szczęśliwej górniczej pracy.

Wszystkiego najlepszego drodzy towarzysze!
Po wystąpieniu premiera padają kolejne za­

pewnienia budowniczych, iż nie będą oni szczę­
dzić sił dla tej wielkiej budowy.

Spotkanie dobiega końca. I sekretarz KC
PZPR żegnając się z zebranymi mówi: „Propo­
nuję, abyście nam zameldowali kiedy osiągnie­
cie poziom 500 m. Przyjedziemy wówczas do
Was. Nie zapomnijcie też o nas gdy dokopiecie
się do pierwszego węgla. Chętnie go z Wami
obejrzymy. Życzę Wam, aby nastąpiło to jak
najszybciej".

Pod rozwagę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w ub. m. o 36 proc, większa aniżeli rok temu, artykułów ju­
bilerskich — o przeszło 4Ź proc., telewizorów, radioodbiorni­
ków i magnetofonów — o prawie 36 proc. Jednocześnie do­
stawy do handlu mięsa i jego przetworów oraz drobiu pod­
niesiono o 13,2 proc., mleka — o 6,3 proc., masła o blisko
9 proc., serów twardych — o 4,6 proc, a mimo to nacisk na

rynek nie ustaje.
Jedyny wypływający stąd wniosek (oprócz naturalnie prze­

strzegania dyscypliny finansowej) sprowadza się do bezwzględ­
nego nakazu wykonywania przez wytwórców wszystkich zo­
bowiązań wobec handlu. Wszędzie zaś tam, gdzie to możliwe,

jest ze wszech miar celowe przekraczanie planów produkcji
potrzebnych klientom towarów, Tymczasem wiele przedsię­
biorstw ma w tej dziedzinie żńaczhe zaległości ilościowe i

asortymentowe. Opóźnienia W dostawach zanotowano w prze­
mysłach: odzieżowym, dziewiarskim, obuwniczym, elektronicz­
nym, jak również w niektórych grupach zmechanizowanego
sprzętu gospodarstwa domowego.

Zakłady te mają wszelkie obiektywne warunki, by zlikwido­
wać lub choćby zmniejszyć zaległości.

Sytuacja
w Portugalii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stanie dowódcą COPCON-u (do­
wództwo Operacyjne Wojsk O-
brony Terytorialnej), a ponadto
zostanie mu powierzone kierow­
nictwo nad realizacją projektu
sojuszu „LUD-MFA”.

Do piątku rano trwała przed
pałacem w Lizbonie manifestacja
robotnicza, zorganizowana przez
organizacje związkowe, partię
komunistyczną i inne postępowe
organizacje. Dziesiątki tysięcy o-

sób zebranych przed pałacem
protestowało przeciwko podjętej
przez 6 rząd tymczasowy decyzji
o zawieszeniu swej działalności

KWIECIEŃ 1974. Krajowa
narada partyjno-pdństwowo-
związkowa na temat popra­
wy warunków pracy oraz

zakładowej działalności so­
cjalnej i bytowej — kolejne
spotkanie z cyklu narad po­
święconych węzłowym Za­
gadnieniom życia społeczno-
gospodarczego. W latach
1971—73 na poprawę warun­
ków pracy przeznaczono pó-
nad 64 mld zł, tj. tyle, ile w

całym poprzednim pięciole­
ciu. Konsekwentnie dążyć
się będzie do podniesienia
stanu bhp. Przemysłowa
służba zdrowia zatrudniała I

tys. lekarzy, ponad 2400 sto­
matologów, sprawując o-

piekę nad 6 min pracowni­
ków. Z lecznictwa uzdrowi­
skowego korzysta 610 tys. o-

sób rocznie. Liczba wczaso­
wiczów wzrosła z 2,2 min w

1970 do ok. 3,1 min w 1973,
liczba stołówek pracowni­
czych zaś odpowiednio z 4,6
tys. do 6,8 tys.

0 Biuro Polityczne KC
PZPR obradowało nad wy­
płatami z zakładowych fun­
duszów nagród dokonywany­
mi po raz pierwszy według
nowych kryteriów ustalania

wysokości i podziału nagród.
Ogólna kwota nagród prze­
kroczyła 11 mld zł i będż\e
o 1,4 mld większa aniżeli w

roku 1973.
0 Podniesienie płac blisko

milionowej rzeszy pracowni­
ków handlu wewnętrznego i

gastronomii, 725 tys. pra­
cowników transportu lądo-
icego i lotniczego oraz pra­
cowników obsługi rolnictioa,

@ Pierwsze posiedzenie
Rady d/s Wychowania orga­
nu Sprawującego kontrolę
nad realizacją wytyczonej

do czasu aż zostaną spełnione je­
go żądania. Rząd zwrócił się do
prezydenta republiki, aby „za­
gwarantował mu energiczne po­
parcie wojskowe”, bez którego
jakoby nie może sprawować wła­
dzy i zapewnić porządku w kra­
ju.

Demonstranci domagali się u-

stąpienia 6 rządu tymczasowego
i utworzenia nowego gabinetu
rewolucyjnego.

Przemawiając do uczestników
demonstracji prezydent Portu­
galii, Francisco da Costa Gomes
wezwał wszystkich Portugalczy­
ków, aby byli przygotowani do

odparcia ataku reakcji. „Liczę
na waz, na waszą siłę i wolę od­
izolowania prawicy lub faszyz­
mu, które mogą doprowadzić do

powstania reżimu takiego jak w

Chile" — powiedział gen. Costa
Gomes.

polityki Wychowawczej oraz

podejmującego inicjatywy w

tej dziedzinie.
MAJ 1974: Obchody 1-Ma-

jowe miały w Polsce szcze­
gólnie uroćzysty charakter,
cały kraj przygotowywał się
do jubileuszu 30-lecia, prze­
kazano do użytku wiele o-

biektów produkcyjnych, ko­
munalnych i socjalnych, pod­
jęto wiele nowych, dodatko­
wych zobowiązań.

0 V Kongres ZBoWiD or­
ganizacji liczącej przeszło 400

Pięć lat

pracy

partii (10)
tys. członków, której fun­
dusze socjalne, rozdzielane
najbardziej potrzebującym
wzrosły z 22 min zł w 1970
do40minzłw1974.

0 Sejm uchwala ustawę o

przekazyioaniu gospodarstw
rolnych na własność państwa
za renty i spłaty pieniężne i

ustawy o zmianie przepisów
W sprawie zaopatrzenia e-

merytalnego oraz o zaopa­
trzeniu inwalidów wojen­
nych i wojskowych oraz ich
rodzin.

CZERWIEC 1974: Obraduje
XIV Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR, oceniając
realizację zadań społeczno-
gospodarczych w okresie od I

Krajowej Konferencji PZPR.

Kolejną podwyżką płac ob­
jęta już. ok. 2,3 min Osób.

♦ (cas) W WARSZAWIE

odbyło się plenarne posiedze­
nie Rady Głównej Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Te­
chniki. Tematem obrad było
zarządzanie szkołą wyższą.

♦ ZGROMADZENIE O-
GÓLNE NZ zakończyło de­
batę nad kwestią cypryjską i
uchwaliło rezolucję aprobu­
jącą postanowienia Zgroma­
dzenia Ogólnego z dnia 1 li­
stopada i 13 grudnia 1974 r.

Delegacja turecka głosowała
przeciwko tej uchwale.

♦ SPECJALNY Komitet

Polityczny Zgromadzenia O-
'

gólnógo NZ przyjął rezolucję
wyrażającą popaircie dla do-

Z dalekopisu
tychczasowej działalności a-

geneji Stanów1 Zjednoczonych
d/s uchodźców palestyńskich
na Bliskim Wschodzie.

♦ PO ZAKOŃCZENIU roz­
mów W Moskwie prezydent
Włoch G. Leone udał się w

podróż po ZSRR.
♦ W RABACIE opubliko­

wano tekst porozumienia pa­
rafowanego 14 bm. przez de­
legacje Hiszpanii, Maroka i
Mauretanii. Hiszpania Zobo­
wiązała się wycofać z Sahary
Zachodniej do 28 lutego
1976 r.

♦ W BANGLADESZU mó­
wi się o groźbie kolejnej re­
wolty w siłach zbrojnych te­
go kraju. Na ulicach Dhaki
pokazały się czołgi. Od godz.
23 do 5 obowiązuje godzina
policyjna.

♦ PO CZWARTKOWYCH
starciach zbrojnych w Liba­
nie powstała sytuacja grożą­
ca zerwaniem rozejmu.

0 Biuro Polityczne rozpa­
trzyło informacje o rezulta­
tach wizyty przyjaźni, złożo­
nej w Polsce przez partyjno-
rządową delegację NRD oraz

oceniło stan realizacji pro­
gramu rozwoju usług dla
ludności. Program ten zakła­
da to 1975 r. w porównaniu z

1970 wzrost wartości usług
o ok. 75 proc.

Q Krajowa narada akty­
wu robotniczego ZMS podsu­
mowała dotychczasową dzia­
łalność ideowo-wychowaw-
czą oraz społecznO-produk-
cyjną organizacji. Tylko w

1973 r. w ramach Turnieju
Młodych Mistrzów Gospodar­
ności młodzież zrealizowała
zobowiązania, które przynio­
sły efekty sięgające 3,5 mld
zł. Korzyści płynące z wpro-
teadzania do produkcji wnio­
sków racjonalizatorskich i

wynalazczych młodzieży sza­
cuje się na 3,3 mld zł rocz­
nie.

Q Sejm przyjął ustawę o

Kodeksie Pracy, Nowe pra­
wo pracy urzeczywistnia za­
sadę aktywnego uczestnictwa
załogi w realizacji zadań za­
kładu oraz współdziałania w

jego kierowaniu, stwarza
przesłanki prawne do u-

sprawnienia kierowania za­
kładami i prowadzenia ra­
cjonalnej polityki kadrowej:
kierownictwu przyznano m.

in. szersze niż dotychczas u-

prawnienia w zakresie roz­
kładania czasu pracy. Szcze­
gólną uwagę poświęcają nor­
my kodeksu kobietom pracu­
jącym oraz młodocianym.
Znosi on dotychczasowe róż­
nice w uprawnieniach pra­
cowników umysłowych i fi­
zycznych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Na posiedzeniu dokonano oce­

ny realizacji zadań inwestycyj­
nych. Zapadła decyzja, aby we

wszystkich resortach przeprowa­
dzić analizę stanu zaawansowa­
nia inwestycji, które mają być
oddane do użytku jeszcze w tym
roku bądź w I półroczu 1976.

0 W dziedzinie transportu za­
lecono konsekwentną realizację
podjętych wcześniej decyzji,
które mają na celu wzmocnienie

dyscypliny ładunkowej i bardziej
efektywną eksploatację taboru,
zarówno na kolei jak i W tran­
sporcie samochodowym.

0 Rada Ministrów wyraziła
przekonanie, że załogi zakładów

pracy należycie wykorzystają o-

statnie tygodnie roku do wyrów­
nania frontu gospodarczego, nad­
robienia występujących na nie-

25latŚwiatowej Rady Pokoju
WARSZAWA (PAP)

Przed 25 laty, 22 listopada 1950 r. powstała w Warszawie Świa­
towa Rada Pokoju. W stolicy naszego kraju, w mieście-symbo-
lu zwycięstwa życia nad śmiercią, gościli wówczas na II Świa­
towym Kongresie Obrońców Pokoju delegaci z prawie 70 kra­
jów. Z Domu Słowa Polskiego, gdzie obradowali przedstawiciele
wielomilionowego ruchu całej postępowej ludzkości wyszło w

świat hasło „Nigdy więcej wojny”.
Nieprzerwanie od ćwierć wieku ŚRP prowadzi walkę o po­

wszechne i całkowite rozbrojenie. Przypomnieć warto wielką
międzynarodową akcję jaką było zbieranie podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim w sprawie zakazu użycia broni jądrowej.
Pod dokumentem tym podpisało się pół miliarda ludzi, a więc
bez mała co czwarty człowiek na świecie.

Światowa Rada Pokoju, od chwili Apelu Budapeszteńskiego o

zwołanie Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie
rozpoczęła szeroką kampanię na rzecz tej konferencji.

W działalność ŚRP wielki wkład wniósł polski ruch pokoju.

Kiltira i ekonomia

EKG — przez telefon

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Liczny udział młodej inteligencji, środowisk twórczych i nau­

kowych, a także kręgu aktywu kulturalnego partii potwierdził
słuszność tego zamierzenia. Jako pierwszy referat wygłosił wice- |

minister kultury i sztuki dr Władysław Loranc, a tematem

jego wystąpienia była „Polityka kulturalna państwa socjali­
stycznego”. Motywem przewodnim jego wystąpienia była ranga
kultury w sferze przeobrażeń socjalistycznego społeczeństwa,
które wchodząc w etap rewolucji naukowo-technicznej uzależ­
nione jest w coraz większym stopniu od powiązania sfe­
ry ekonomicznej ze sferą świadomości człowieka. Jako drugi
mówił o „Problematyce teorii kultury w filozofii nowoczesnej"
prof. Zbigniew Kuderowicz, akcentując zwłaszcza problemy po­
lemiczne między teoriami burżuazyjnymi a marksizmem. Ostat­
ni referat na temat „Teorii kultury w świetle badań nad sztu­
ką” wygłosił prof. Mieczysław Porębski, koncentrując się na

kwestiach historycznego pojmowania roli kultury i rysującego
się na tym tle przemiennego rytmu związków z tradycją lub
nowatorstwem w sztuce, w kolejnych etapach rozwoju cywili­
zacji.

Szersze omówienie sesji, w której brał m. In. udział sekretarz
KK PZPR Andrzej Czyż, zaprezentujemy Czytelnikom w ponie­
działek, dziś bowiem trwają dalsze obrady.

¥
W godzinach wieczornych z inicjatywy „Kuźnicy” oraz

KD PZPR Śródmieście odbyło się w KDK spotkanie
aktywu kulturalnego z wiceministrem W. Lorancem, które- ;

go tematem były zagadnienia polityki^ kulturalnej państwa, a ■
zwłaszcza uwarunkowania bieżącego 10-lecia decydujące o treści '

i stylu współczesnej polskiej kultury. Na sali widzieliśmy też I

delegatów Krakowa na VII Zjazd Partii. (cis)

Niezwykle interesująco zapo­
wiada się. posiedzenie naukowe,
które odbędzie się 24 bm. w In­
stytucie Biochemii Lekarskiej
Akademii Medycznej w Krako­
wie. Inżynier-elektronik Jacek
Szczepkowski, wynalazca przy­
stawki do kontroli rozrusznika
serca, na Odległość, za pomocą
telefonu, demonstrował będzie
działanie swojego aparatu, a dr
Kutyba poinformuje o wyni­
kach telefonicznej kontroli cho­
rych z rozrusznikiem serca. Jed­
nocześnie „na żywo” przeprowa­
dzona zostanie telefoniczna tran­

Nagły atak zimy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
prawia do Krakowa wpadł w po­
ślizg, uderzył w pobocze i wy­
wrócił się na dach. 31 osób zo­
stało rannych, z czego 8 pozo-
staje w szpitalu. W Przegini
doszło do czołowego zderzenia 2
„żuków” w wyniku czego 4 oso­
by zostały ranne. W Żerosławi-
cach samochód ciężarowy mai­
ki „jelcz” z krakowskiego
„Transbudu” przewrócił się do
rowu; kierowca i jadąca w kabi­
nie kobieta odnieśli bardzo po­
ważne obrażenia.

Przyczyną wszystkich wypad­
ków były oblodzone nawierzch­
nie dróg. Z tych także powo­
dów nie mogły powrócić do Kra­
kowa autobusy ze Skawiny —

jak nas o godz. 17.10 poinformo­
wała dyspozytorka ruchu PKS
Maria Koryczam.

Dyrektor Miejskiego 'Zarządu
Dróg i Zieleni w Krakowie mgr
Tadeusz Piechnik zapewnił nas,
że w piątek od godz. 15
wyruszyły na trasę piaskar­
ki i inny sprzęt do wal­
ki z gołoledzią. Kontrolę stanu
nawierzchni ulic i dróg prze­
prowadzali członkowie Miejskiej
Straży Porządkowej i na bie­
żąco informowali służby MPO.
Dyrektor MPO polecił swym
służbom posypywanie jezdni i

dróg piaskiem również poza gra­
nicami obszaru działalności MPO.

Abstrahując od ciężkich wa­
runków drogowych, trzeba po­
wiedzieć, że winę za wiele wy­
padków ponoszą sami kierow­
cy, lekceważąc ostrzeżenia i jeż­
dżąc z nadmierną brawurą. Z
zimą nie ma żartów, dlatego na

drogach należy zachować szcze­
gólną ostrożność, (maj)

¥
Pierwszy atak zimy pogorszył

warunki drogowe w woj. nowo­
sądeckim. Najtrudniej podróżu­

których odcinkach zaległości i do
dalszego wzmocnienia rytmu
pracy we wszystkich dziedzinach
produkcji i obrotu towarowego.

0 W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów uchwaliła roz­
porządzenie w sprawie postępo­
wania arbitrażowego. Jest to akt

wykonawczy do ustawy z 23 paź­
dziernika br. o państwowym ar­
bitrażu gospodarczym. Przepisy
zawarte w tym dokumencie
wzmacniają ochronę interesów
gospodarki oraz praw jednostek
gospodarczych występujących w

postępowaniu arbitrażowym, ma­
ją na celu terminowe rozpatry­
wanie spraw, zapewniają zmniej­
szenie społecznych kosztów po­
stępowania związanych z rozpoz­
nawaniem sporów arbitrażo­
wych.

Rozporządzenie wchodzi w ży- H
cie z dniem 1 grudnia br.

smisja z badania pacjenta znaj­
dującego się w Tarnowie.

Aparaty pomysłu inż. Szczep­
kowskiego, które były już de­
monstrowane podczas Ogólno­
polskiego Zjazdu PT Kardiolo­
gicznego w Poznaniu, stanowią
ogromne ułatwienie dla osób po­
siadających sztuczne rozruszni­
ki serca. Nie będą oni odtąd
zmuszani do przyjazdów na ba­
dania kontrolne do Kliniki Kar­
diologii Ogólnej AM, wystarczy
bowiem EKG przez telefon —

poinformował dziennikarzy prof.
dr Władysław Król, (ks)

je się „zakopianką”, na której
mimo ciężkiej pracy drogow­
ców tworzą się „korki”. Nie o-

było się bez wypadków. Na tra­
sie Nowy Sącz — Limanowa z

oblodzonej jezdni zsunął się w

20 metrową przepaść samochód
terenowy, w którym śmierć po­
niósł pasażer, a kierowca doznał
ciężkich obrażeń. Także i tu KW
MO ostrzega kierowców, by li­
czyli się z trudnymi warunka­
mi drogowymi, (jot-ka)

¥
Zmiana aury zaskoczyła tar­

nowskich drogowców. Do póź­
nych godzin popołudniowych nie
były posypane piaskiem główne
arterie Tarnowa, skutkiem cze­
go obserwowaliśmy istną śliz­
gawkę samochodów. Spore „kor­
ki" tworzyły się w okolicach
Brzeska i na trasach wyloto­
wych z Tarnowa. Nie obyło się
bez wypadków drogowych, na

szczęście bez ofiar w ludziach.
(sad.)

Kolejarska gotowość
(Inf. wł.) Wczorajsze nagłe o-

pady śniegu dowodzą, że zima
może być tego roku sroga. Kole­
jarze PDOKP w Krakowie już
dwa tygodnie temu podczas a-

larmów próbnych sprawdzili,
czy mogą odeprzeć ataki śnie­
życy. Uporządkowano już tory
i międzytorza, na sześciuset roz­
jazdach zamontowano urządzenia
do elektrycznego ogrzewania,
wymieniono uszkodzone grzał­
ki. Przygotowano również smar

niezamarzający. Koparki, spy­
chacze, ładowarki, pociągi robo­
cze są — jak informuje Zarząd
Drogowy PDOKP — w pełni go­
towe do odśnieżania torów. U-
stalono też odpowiednie dyżury
ztenołów ludzi zaopatrzonych w

radiotelefony i zorganizowano
16 brygad do szybkiego usuwa­
nia pęknięć szyn. (jędrz)

Piłkarze Wisły grają w Poznaniu
Dobiegają końca rozgrywki rundy jesiennej piłkarskiej ekstra­

klasy. Dziś i jutro odbędzie się przedostatnia kolejka spotkań
mistrzowskich, a za tydzień pożegnamy się z piłkarzami na trzy
miesiące. Runda wiosenna rozpocznie się pod koniec lutego.
Jutro piłkarze Wisły walczą w

Poznaniu z Lechem. Krakowia­
nie nie mają szczęścia do po­
znańskiego stadionu, stracili tu

już sporo punktów, a ostatni
mecz przegrali wysoko, bo aż
1:4. Czy wiślacy przełamią tę złą
passę? Jeśli zagrają tak słabo

jak z łódzkim Widzewem, to

chyba nie. Piłkarze Wisły zapo­
wiadają, że tym razem zrobią
wszystko, by zrehabilitować się
za ostatnie niepowodzenia i na­
reszcie przezwyciężyć kompleks
stadionu poznańskiego.

Nie wiadomo, czy w zespole
krakowskim wystąpi Kmiecik,
który odczuwa jeszcze skutki
kontuzji. Jedzie on do Poznania,
ale dopiero tuż przed meczem

lekarz podejmie decyzję, czy
Kmiecik wystąpi na boisku. Do
Poznania jedzie także Gonet, ale
w bramce wiślaków wystąpi
prawdopodobnie Adamczyk.

Wynik meczu z Lechem ma

dla Wisły znaczenie nie tylko

Holendrzy pewni awansu
Dziś na rzymskim stadionie „Stadio Olimpico” o godz. 14,30

rozpocznie się ostatni mecz eliminacyjny piłkarskich mistrzostw

Europy grupy V pomiędzy Włochami i Holandią (polska telewi­
zja transmituje to spotkanie w pr. I). Poznamy zwycięzcę tej
grupy i szóstego ćwierćfinalistę ME.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem na wynik tego pojedynku
oczekiwać będą polscy kibice,
gdyż istnieje jeszcze minimalna
szansa na zajęcie pierwszego
miejsca w grupie V przez na­
szych piłkarzy. Teoretycznie
może do tego dojść, gdyby Ho­
lendrzy przegrali z drużyną
włoską różnicą aż czterech bra­
mek. Praktycznie wydaje się to

jednak mało prawdopodobne.
Wicemistrzowie świata, cho­

ciaż wystąpią dziś w Rzymie,
bez dwóch słynnych zawodni­
ków Barcelony — Cruyffa i
Neeskensa, stanowić będą zape­
wne zespół najwyższej klasy.

Kto zdobędzie tytuł drużynowego
mistrza Polski w judo?

Dziś i jutro w hali Wisły od­
będzie się ostatni rzut ligi judo,
poznamy drużynowego mistrza
Polski na rok 1975. Wystąpi 37

zespołów, ale szanse na zajęcie
pierwszego miejsca ma tylko
pięć zespołów: AZS Warszawa,
AZS Wrocław, Wybrzeże, Gwar­
dia Wrocław L Wisła.

Po przedostatnim rzucie ligi
prowadzi AZS Wrocław (81 pkt.)
przed Wybrzeżem (75,5 pkt.) i
Wisłą (74 pkt.). Ponieważ w so­
botnio-niedzielnych zawodach
nie wystąpią kadrowicze, którzy
przebywają aktualnie na tournee
w Japonii, postanowiono, że za­
wodnicy ci wzbogacą konto
swych drużyn, o tyle punktów,

Trudne mecze

koszykarek i koszykarzy
Wisły

Koszykarki Wisły wczoraj po­
wróciły do Krakow’a z Tampere,
gdzie rozegrały w czwartek mecz

o Puchar Europy z mistrzynia­
mi Finlandii — drużyną Nokian,
a dziś (godz. 18) i jutro (godz.
16) grają we własnej hali me­
cze ligowe z najgroźniejszym
rywalem — ŁKS-em.

Trudne zadanie czeka koszy­
karzy Wisły, grają oni w Szcze­
cinie z Pogonią i w Poznaniu
z Lechem.

Pięściarze
kończą rozgrywki

W niedzielę kończą rozgryw­
ki o mistrzostwo I i II ligi bok­
serzy.

W II lidze Hutnik Kraków

podejmuje na własnym ringu
Stal Stalowa Wola (niedziela,
godz. 11), a Wisła wyjeżdża na

mecz z Gwardią Białystok. O-

bydwa zespoły krakowskie ma­
ją zapewnione środkowe miej­
sca w tabeli. Natomiast Metal
Tarnów zajmuje ostatnie miej­
sce w tabeli grupy I i chcąc za­
pewnić sobie ligowy byt musi
ostatni mecz na własnym ringu
z Motorem Jelcz Oława roz­
strzygnąć na swoją korzyść

Mistrzostwa WSWF

w pływaniu
Instytut Wychowania Fizycz­

nego i Sportu AWF Kraków
przy współpracy KU AZS-AWF

organizuje zawody o Mistrzost­
wo Wyższych Szkół Wychowa­
nia Fizycznego w Polsce w pły­
waniu. Zawody odbędą się ju­
tro w Krakowie na pływalni
KS „Korona” — początek godz.
11.00.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 19 listopada
j 1975 r. zmarł tragicznie

CZESŁAW KARWIŃSKI
długoletni i zasłużony działacz Frontu Jedności Narodu.
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 30-lecia PRL,
Złotą Odznaką Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej, Odzna­
ką Tysiąclecia Państwa Polskiego i wieloma innymi od-

Zmarłego składamy wyrazy naj-znaczeniami. Rodzinie
głębszego współczucia.

Cześć Jego pamięci.

prestiżowe, strata punktów mo­
że spowodować przesunięcie się
krakowian w środkowe rejony
tabeli.

Lider tabeli GKS Tychy wal­
czy na własnym boisku z Legią.
Ponadto ciekawie zapowiadają
się pojedynki Ruchu z Pogonią,
Śląska z Górnikiem i Polonii ze

Stalą Mielec.
Pozostałe mecze: Stal Rzeszów

— ŁKS, Widzew — Zagłębie,
ROW — Szombierki.

W drugiej lidze w grupie po­
łudniowej Wisłoka Dębica gra
na własnym boisku w niedzielę
o godz. 13,30 z Uranią. (tg)*

W drużynie piłkarskiej Stali
Rzeszów nastąpiła zmiana trene­
ra. Zamiast prowadzącego ten

zespół Zenona Książka, drużynę
— już w najbliższym meczu z

ŁKS — poprowadzi duet trener­
ski: Stanisław Kocot oraz Zbi­
gniew Gnida.

Trener G. Knobel jest pewny
sukcesu swego zespołu.

Dla piłkarzy włoskich poje­
dynek z „pomarańczowymi” bę­
dzie miał znaczenie tylko prestiż
żowe.

Dziś zapadną więc ostateczne

decyzje w gr. V. Wszystko
wskazuje na to, że Holendrzy
przypieczętują swój awans do
ćwierćfinałów ME.

TABELA GRUPY V

1) Holandia 5814-7

2) Polska 689—5

3) Włochy 552—3

4) Finlandia' 613—13

ile zdobyli w ostatnich zawo­
dach ligowych.

Po tych przeliczeniach nie­
oficjalnie na pierwszym miej­
scu znajduje się aktualnie AZS
Warszawa 94 pkt., Wisła znala­
zła się na 5 pozycji z 81 pkt.
Krakowianie nie są jednak bez
szans na zdobycie tytułu mistrza
Polski.

Wiślacy wystąpią w następują­
cym składzie: w. piórkowa —

Wołoch, Molik, Smok, w. lek­
ka —/'Kocajda, Tabaszewski, Bu­
gajski, Czermak, w. średnia —

Hałabuda, Gąsiorowski, Liro, w.

półciężka — Dworczyński, Uchę-
rek; w. ciężka — Warot.

Początek zawodów dziś i Ju­
tro o godz. 10. (g)

Podhale walczy
z Baildonem
i Naprzodem

Dobiega końca pierwsza faza
rozgrywek o mistrzostwo I ligi
hokeja na lodzie. Hokeiści Pod­
hala Nowy Targ grają dziś w

Katowicach z liderem tabeli —

Baildonem i jutro na „Jantorze”
z Naprzodem. „Szarotki” ocze­
kuje bardzo trudne zadanie i
chcąc zdobyć punkty w tych
meczach muszą się w pełni zmo­
bilizować. KTH Krynica gra
dziś na wyjeżdzie z GKS Ty­
chy.

W meczach o mistrzostwo II

ligi gr. płd. Cracovia gra dziś i

jutro o godz. 18 z Fortuną Wy­
ry.

O turystyce
w woj. nowosądeckim
Obecne ramy organizacyjne

turystyki w Nowosądeckiem nie

wytrzymują już próby czasu —

m. in. istnieje zbyt Wielka ilość

gestorów działających na włas­
ną rękę, toteż władze wojewódz­
twa nowosądeckiego przystąpiły
do opracowyvTania nowej kon­
cepcji organizacji turystyki w

tym regionie. Dyskutowano o

tym wczoraj na spotkaniu akty­
wu turystycznego województwa,
w którym uczestniczyli sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu Jan
Kania i wojewoda nowosądecki
Lech Balia. Wyróżniającym się
w pracy działaczom wręczono
dyplomy i nagrody, (s)

W ostatnim meczu amery­
kańskiego tournee koszykarze
ZSRR zwyciężyli w Madison
Sąuare Garden w Nowym Jor­
ku uniwersytecki zespół z South-
Bend (Stan Indiana) 77:76 (50:42).

KRAKOWSKI KOMITET
FRONTU JEDNOŚCI NARODU
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PIERWSZY PORT

MAGISTRA NIEZGODY
ANNA GORAZD

ZNACIE ATMOSFERĘ, towarzyszącą obro­
nie pracy doktorskiej?

Znacie!

No, to opowiem. Aula Collegium Norurn

Uniwersytetu Jagiellońskiego. Bordowo-zło-
te kolory sali, przyćmione mgłą z listopado­
wego dnia. Mżące światła kinkietów wydoby­
wają z portretów dawnych rektorów fragment
gronostaju, złotego łańcucha, aksamit togi. Na
podium zgrupowani: Szanowny Promotor i
Szanowni Recenzenci. W krzesłach koledzy,
znajomi, krewni, przyjaciele. No i ciekawi.

siego portu na turystycznym szlaku kariery nau­
kowej.

Spodobało mi się to. I kiedy w dwa dni potem spo­
tykam się ze świeżo upieczonym doktórem i jego mał­
żonką w Instytucie Socjologii, przy ul. Grodzkiej, py­
tam właśnie, co to jest kariera?

— Kariera , to nagły, niespodziewany sukces.
— Dotarcie do jakiegoś celu nie określonego na dro­

dze życiowej, przypadkowego.
— Nie ma jednoznacznej definicji. Słowo jednak w

odczuciu społecznym ma znaczenie pejoratywne.
— Do nas ribojga to słowo się nie odnosi. Skończy­

łem polonistykę — mówi dr Niezgoda — ale chciałem
robić w życiu ccś ciekawego. Pracowałem w Radzie U-

,'czelnianej ZSP. jakoś byliśmy oboje wtopieni w śro­
dowisko studenckie i nie zamierzaliśmy rezygnować z

Nachyla się do mnie znajoma Pedagog:
— Prędzej bym się... niż pani tu spodziewała. Wszy­

scy na Konferencji, a pani u.-nas? Ja9 Przyszłam posłu­
chać, bo robię podobną pracę, chciałam zobaczyć jak
on to rozegrał.

.'W ostatnich rzędach wstydliwie zamotane w papier
sztywne łodygi goździków. . .

Promotor mówi o tym, że doktorant skończył 'sto­
sowne szkoły, jest magistrem dwóch fakultetów, polo­
nistyki i socjologii, oraz o tym,— jakie'.prace nauko­
we poprzedziły dziś bronioną dysertację. Potem zabiera
głos magister Niezgoda. Na pulpicie p-elegenckim cią­
gle brak małej lampki. oświetlającej stronicę, tekstu i
wydaje się, że rektor Szujski patrzy ze. ściany szcze­
gólnie- srogo.

Doktorant mówi: — Przedmiotem mojej, pracy był
proces wyborp zawodu przez młodzież. Chodziło ąni w

niej o ukazanie wpływu bloku czynników ■obiektyw-
rtych, zewnętrznych wobec jednostki. O zróżnicowa­
niach wyboru zawodu decyduje ytuacja społęczna
podmiotu

'

wyboru, wyznaczona przez właściwości re­
gionu. kraju, stopień •urbSniżowariia i uprzfemy-śłówie-
nia, lokalną sieć szkolnictwa ponadpodstawowego i
środowisko podmiotu wyboru, oraz niektóre cechy de-
mograficzno-snoł me. Wybrałem jako teren moich
badań b powiat Dąbrowa Tarnowska, ze względu na

to. że to. region tradycyjnie rolniczy, leżący w bezpo­
średnim sąsiedztwie dużego ośrodka przemysłowego i
kulturalnego, jakim jest Tarnów. Dało to możliwość
prześledzenia wpływów na przemiany tradycyjnego
centrum .'

Ktoś z komiltonów-socjologów denerwuje się, że

broniący zhvt szczegółowo referuje treść prhcy, co' mo­
że przeciągnąć proces obronny i co będzie, jeśli wy-
wiąże się dyskusja? Obiad w stołówce wystygnie.

Jednak obawy te okazują sie płonne, właśnie za­
biera głos pierwszy z recenzentów, doc. dr hab. Krzy­
sztof Przecławski z Uniwersytetu Warszawskiego. Z.
wnikliwych i bardzo fachowych-uwag zapamiętałam
tylko epilog. Brzmiał on mniej wiece.i tak: — Można
Dowiedzieć, że magister Niezgoda dotarł do pierw-

pracy naukowej. Zanim dostałem asystenturę, byłem
kierownikiem „Żaczka", pracowałem w Zarządzie Wo­
jewódzkim TPPR...

— A ja — mówi magister Burakowska-Niezgoda —

w ogóle pc studiach nie zamierzałam zostać w Kra­
kowie. Niestety, w moim rodzinnym Piotrkowie Try­
bunalskim nie było etatu dla polonisty, ani w szkole
średniej, ani W podstawowej. Pierwszeństwo zatrud­
niania należało się tym, którzy kończyli Uniwersytet
Łódzki, lub tamtejsze Studium Nauczycielskie. Uczy­
łam języka polskiego przygotowujących się do stu­
diów i w Krakowie Wietnamczyków. Były . to początki
Studium Językowego dla Cudzoziemców, gdzie pracuję
obecnie. Nie myślę jeszcze o doktoracie. Przeprowa­
dzam badania nad językiem młodzieży Polonii amery­
kańskiej. Któż może wiedzieć, czy będzie to materiał
na dysertację doktorską?

- No i. widzi pani, my nie jesteśmy typowi. Nie pasu-
jęrny do waszego cyklu..Chociażby dlatego, że po­
braliśmy się dopiero dwa lata temu,-że wszystkie naj­
ciekawsze rzeczy w naszym życiu wydarzyły się do­
piero w ostatnim okresie. Np. mieszkanie dostaliśmy w

ubiegłym roku, owszem może pani zobaczyć. Nie trak­
tujemy go jednak jako ciepłego gniazdka i życiowego
celu. Nasze M-3, to po prostu przedłużenie miejsca
pracy.

-NA ULICĘ KONIEWA jedzie się autobusem. Po­
tem, jak zwykle, na nowym osiedlu szuka się z trudem
właściwego bloku i klatki schodowej. W sklepie spo­
żywczym trwa remanent zdawczo-odbiorczy. Zmienia
się cała załoga. Uprzejmy anons odsyła klientów do
podobnych placówek mieszczących się... itd. Rolę skle­
pu. a właściwie wielkiego uniwersalnego magazynu,
przejęły na ten czas dwa kioski spożywcze. Za to w

pawilonie „Argedu", gdzie zaglądam mimochodem, za­
trzęsienie przedmiotów, jakich ze świecą nie znajdziesz
w śródmieściu. Całe półki naczyń emaliowanych i alu­
miniowych,- w kompletach i na sztuki. Garnków, gar­
nuszków. eatetonek. serwisów do kawy i kubków. Są
niemal wszystkie gatunki proszków do prania, kosme­

tyków i pralek. Och, przepraszam, wyprowadzam a

błędu. Automatycznych pralek tam także nie ma.

Sklep przyjmuje przedpłaty na terminy nie krótsze,
niż Motozbyt w przypadku małego „fiata”.

— Nie, nie myślimy o pralce automatycznej. Po co

dla nas dwojga? Zresztą nie byłoby jej gdzie postawić.
Proszę zobaczyć, jaka jest nasza łazienka. Najpierw
rńusimy -pomyśleć o dodatkowych regałach, żeby re­
sztę księgozbioru przenieść z Instytutu do domu. Na­
wet komplet mebli kupowaliśmy taki, żeby było naj­
więcej półek, najmniej gratów reprezentacyjnych.
Mieszkanie dostaliśmy z tzw. „puli przyspieszeń dla
uczelni”. Wprowadzaliśmy się przez czas od paździer­
nika do marca. A w kwietniu 1973 roku byliśmy tu po
raz pierwszy. Na tablicy ogłoszeń w Spółdzielni wisiał
termin zasiedlenia bloku, a my staliśmy w tym miej­
scu. gdzie teraz rosną te młode topole i patrzyliśmy z

rozpaczą na szkielet bloku. Potem łaziliśmy tu perma­
nentnie. a w pokoju hotelu asystenckiego przybywało
gratów, kupowanych z myślą o tym mieszkaniu. Na­
wet w Instytucie zmagazynowaliśmy taką niewielką
hałdkę. bo kupuje się wtedy, kiedy jest coś w sklepie,
żeby potem nie meblować się na łapu capu.

— Wprowadziliśmy się dokładnie 8 marca. Bo na­
szym marzeniem było najszybciej mieszkać. To nic, że
gaz był jeszcze nie podłączony i światło...

— Mieszkanie dostałam na Dzień Kobiet, zamiast
kwiatka, bo o kwiatkach nie pomyślałeś — mówi pani
Elżbieta do męża.

—- Aha, w tym czasie przeżyliśmy pierwszy kryzys
małżeński,

; — ,Z- powodu 'mieszkania?
— Nie. Z . powędu książki.
— To było w czasie ubiegłorocznych wakacji. Pisa­

łem książkę „Społeczne determinanty wyboru zawo­
du”. Książka musiała być oddana do druku w termi­
nie. A w Krakowie ciągle mnie coś rozpraszało. Poje­
chałem do mamy, do Oświęcimia,, by mieć trochę spo­
koju. Przekonałem się zresztą, że to nie miejskie życie
mnie rozprasza, tylko piękna pogoda i lato nie sprzy­
jają siedzeniu kamieniem nad robotą. Upały były ta­
kie, że się mózg gotował.

— W ubiegłym roku w lecie były upały? — Dziwi­
my się z panią Elżbietą — przecież lało, straszliwie la­
ło ód wiosny do października.

— Lało? A może i lało. Ją jednak — ile razy spojrza­
łem w okno, to widziałem wspaniałą pogodę, a przed
sobą znienawidzone arkusze papieru.

— Konflikt między nami powstał z zupełnie Innego
powodu. Książka, zbliżający się termin obrony dokto­
ratu, a mój małżonek z zupełną beztroską zapisał się
na kurs samochodowy! Samochodu nie mamy. Mamy
za to spłaty zaciągniętego kredytu dla młodych mał­
żeństw i w perspektywie, podwyżkę pensji od lutego
1976. I marzenia.

— Te marzenia są ze sobą sprzeczne. Mieć więcej
czasu dla siebie — mówi ona.

'— Nareszcie normalne wakacje, bez żadnych obo­
wiązków — mówi on.

— Chciałabym pojechać do Włoch i czuję, że będę
musiała marzyć o samochodzie.

— No i wreszcie powinniśmy uzupełnić ubytki de­
mograficzne/ istniejące w naszym, społeczeństwie;
Wszak nawet spółdzielnia potraktowała nas jako mał­
żeństwo rozwojowe i nie możemy zawieść jej zaufania!*

W GŁĘBOKIM LISTOPADOWYM zmierzchu wydo­
bywam się z labiryntu bloków osiedla Widok. Gdybym
w tej chwili zapytała kogokolwiek z zamieszkałych tu

pasażerów pospiesznego autobusu, zdążającego do cen­
trum miasta — większość z nich stwierdziłaby, że

osiągnęli konieczne minimum, mieszkanie, stabilizację.
Że ciągle patrzą w przyszłość i tam widzą główne ce­
le. Nic to zresztą dziwnego. To jest młode osiedle, gdzie
największym zmartwieniem jest brak żłobka i przed­
szkola, a marzeniem mieszkańców nie spokó.i i ciszą,
lecz właśnie samochód, podróże, spotkanie ze światem.

Zdjęcia: W. Klag

Dla uczczenia VH ZJAZDU PZPR załoga zakładów „PREDOM-METRON" w To­
runiu podjęła zobowiązanie wyprodukowania dodatkowo 2 009 zegarów domo­
wych przeznaczonych na rynek krajowy (wartość 1 min 250 tys. zł) oraz części
zamiennych i podzespołów do wodomierzy na sumę 1 min zL CAF— Żołnowski

SAMOLOTÓW
PAWŁA ZOŁGTOWA

Mimo, że komisje lekarska nie zgo­
dziła się na dalsze latanie — bo to już
wiek wcale, wcale — Paweł Załotow
nie dał za taj/graną.- nie zerwał z lot­
nictwem, z największą miłością całe­
go tycia, której pozostał wierny przez
wiele dziesiątków lat. Latał jut prze­
cież podczas pierwszej wojny świato­
wej... Kiedy przed paroma laty skoń­
czył z lataniem — rozpoczął konstruo-

liczył się badacz rodzinnej historii, H-
mantiel Guziur, wnuk Alojzego, mu­
zyk, stale mieszkający w Cieszynie. Z

jego właśnie inicjatywy wszyscy iy-
jący Guziurowie nawiązali ze so?a
kontakt r spotkali się w Teatrze Miej­
skim w Cieszynie na tym niezwykłym
zjeidzie rodzinnym. .

Wysłuchali tam wspólnie okoliczno­
ściowego koncertu, a potem — przed­
stawiając się wzajemnie — wspomina­
li długo nie 'tytko-rodzinne dzieje, ale
i te zdarzenia z historii ziemi eieszyń-

wanie, oczywiście samolotów. i tak za­
częła się kolejna przygoda P. Zołóto-
wa: odrestaurowywanie latających ma­
szyn — tych sprzed pięćdziesięciu lat
> starszych.

Przy pomocy młodszych kolegów z

aeroklubu robotniczego w Świdniku
nestor polskiego lotnictwa zaczął od­
twarzać historię jego początków. Pier­
wszą odtworzoną maszyną był samolot
„Farman", na którym latano 60 lat te­
mu. Zołotow sprezentował go następ­
nie krakowskiemu Muzeum Lotnictwa
i Astronautyki. Potem przyszła kolej
na ■„lotnię” — pierwszy polski szybo­
wiec konstrukcji Czesława Tańskiego.,
Następnie odrestaurowane zostały sa­
moloty: „Bleriot” i „Santos" Demon-
ta, a obecnie w końcowym stadium
budowy znajduje się historyczny pła-
towiec wg konstrukcji „Bensona’’. Po­
dobnie jak poprzednie, aparat wierny
jest pierwowzorowi — poza silnikiem,
bowiem w obecnym samolocie zamon­
towany został silnik samochodowy »

„trabanta”.
I tak piąta z kolei maszyna Pawła.

Zołotowa, podobnie jak poprzednie,
powędruje wkrótce jako dar do war­
szawskiego Muzeum Techniki, bądź
do wspomnianego już krakowskiego
Muzeum Lotnictwa i AsifopńutykiJ'

ZJAZD GUZIURÓW

sklei. Jakie przetrwały w pamięci naj­
starszych członków rodu.

PAN PATEK I SPÓŁKA
Mało kto spośród zwiedzających

wspaniałą kolekcję zegarów słonecz­
nych w Jędrzejowie wie, iż z tego
miasta wywodzi się — oprócz znanej
rodziny Przypkowskich — jeszcze je­
den słynńy człowiek, który z czaso­
mierzami związał swe, życie. Był nim
Antoni Patek, który przed z górą stu.

laty wyemigrował do Szwajcarii itam.
na spółkę z Adrianem Philippem za­
łożył fabrykę zegarów Philłppe jaka
pierwszy w świście zastosował nową,
bezkluczykową metodę nakręcania cza­
somierzy, co spowodowało ogromny
wzrost popytu na zegarki tej firmy.
Wyróżniały się one najlepszą jakością,
z której doedziś słyną. Firmą „Patek-
Philippe” zdobyła najwyższe nagrody
na światowej wystawie już w 1851 r.

Jej zegarki noszą najbardziej utytu­
łowane i znane - osobistości. Od tego
też czasu posiadanie „patka" ■— jak
się mówi potocznie — jest marzeniem
wielu.

Ponad' stuletnia firma następców ro­
daka’f Jędrzejowa wytwarza oł>eęnłę
miliony zęsąrów . eksportowanych do
niemal wszystkich krajówTwiata.

Teatr Miejski w Cieszynie był nie-
| dawno miejscem wydarzenia, jakiego

nie zanotowano w jego kronikach.
Zjechało się tu kilkuset źyjących

j członków rodziny Guziurów zamiesz­
kałych po obu stronach Olzy, w Pol-

g sce : Czechosłowacji. Wszyscy legity-
imowali się tym, że wywodzą się . z

prostej Unii od Alojzego Guziura, cie­
śli z Suchej Górnej, zamieszkałego po
186? roku w Cierlićku, szczycącego się
dwunastoma dorodnymi synami. Każ­
dy z nich dochował się licznego po­
tomstwa, a ponieważ i wnukowie nie

■ byli pod tym względem gorsi — prze­
to rodzina rozrosła się do prawie 600
osób. Tylu to Guziurów, noszących
nazwisko po ojcu Jttb urodzonych przez

•8 matki pocb-odzące z domu Guziur do-

V/ BIAŁOWIESKIEJ KNIEI

W Puszczy Białowieskiej wcześnie
zaczęły w tym roku opadać liście, co

zdaniem leśników zapowiada sroga i
śnieżną zimę. Białowieski Park Naro­
dowy zatroszczył się o zgromadzenie
odpowiednich ilości pasz dla żyjącej
tam zwierzyny, a zwłaszcza dla liczą­
cego około 280 sztuk stada żubrów.

Podobno jesienią i zimą Puszcza
Białowieska jest najpiękniejsza. W
każdym razie ruch turystyczny jest tu

nadal duży. W okresie trzech kwar­
tałów br. Białowieżę odwiedziło 140
tys, osób, w tym 5 tys. z zagranicy.
Japonia. Indonezjo, i Nowo. .Zelandia
— to najodleglejsze kr-.je, których
przedstawiciele gościli s br. w puszczy.

Aniioł

no poł

post<&ci
Z zakwestionowanych przez

krakowską milicję obrazów
można by urządzić pokaźnych
rozmiarów galerię. Znalazły się
wśród nich, cenne dzieła sztuki
z XVII i XVIII wieku, ikony,
obrazy o wartości wielu dzie­
siątków tysięcy złotych, a także

płótna mniej cenne, podniszczo-
7ie: Był i „Pejzaż z ruinami” i

„Sąd Piłata”, „Chłopiec z po­
marańczą" i „Anioł w półpo-

stąęl”. To., ostatnie —' według
opinii eksperta. — płótno orygi­
nalne, przycięte do wielkości

blejtramu, miało drobne prze­
darcia na prawym skrzydle , e-

nióła. Pochodzi z przełomu XW

i XVIII wieku.

■Szereg tych płócien zamierzał

wywieźć za granicę 27-letni Je­
rzy O. przyjeżdżający do Kro­
kowa ze Stanów ■Zjednoczonych
celem' jak ęśmadczył w śle­
dztwie — nawiązania kontaktów

handlowych. „Reprezentowałem
jak' gdyby moją firmę, która

nie było zarejestrowana”. Nie

doszło oczywiście do zawarcia

żadnych umów, natomiast Je­
rzy D. mieszkający od kilku lat

w Chicago, zaczął krążyć po
Polsce skupując' dzieła sztuki.

W swych, wędrówkach po kre-

jwtrafił m.,in. ł: do mieszkańca.
Krakowa 'Stanisława P. oraz

jego sąsiadki Stefanii E. od któ­
rych kupił kilka obrazów. >

— „Stanisław P. zapropono­
wał mr kupno 5-ci'u obrazów.

Wręczyłem mu bezwartościową
obligację, ■na --której było napi­
sane — 25 tys. dolarów. Przyjął
ją, jako czek do zrealizowania
w USA. Oczywiście, doskonalę
orientowałem się, że jest to nie­
możliwe, ale przecież miałem

nóż na gardle z powodu . braku .

pieniędzy, więc zmuszony byłem
skłamać. Sądziłem, że sprzedam
te obrazy w USA i zapłacę Sta­
nisławowi P. 7 tys. dolarów. O-

brazy te, jak i inne kupione' w.

Polsce, chciałem wywieźć z kra­
ju jako majątek mojej żony”.

Nie udało, mu. się ta sztuczką.
Nim zdążył opwśąić kraj, do

akcji wkroczyła milicja — skła­
dając wizyty w mieszkaniach
ludzi .podejrzanych o prowadze­
nie nielegaIriyćh -transakcji Hań-

dlowych ż cudzoziemcem

Plon tych ot.wiedzin okazał

się niezwykle obfity. Prócs

szeregu obrazów, 'zakwestiono­
wane zostały ni., in. dewizy,
którymi płacił J*rzy. D. handla­
rzom, czek na sumę 25 tys.
laróza, • • ■« !'że ‘

eenr.a biżuteria.

- Ł
Z przebogatej kolekefi wymień­
my choćby 45 precjozów „zma­
gazynowanych” u jednej tylko
s podejrzanych w fej sprawie
osób. Znalazły się wśród nich

takie pozycje, jak: pierścionek
zloty z perłą i brylantami — o-

szacowany przez biegłego na —

150 tys. zł, pokrowiec na fajkę,
złoty — 20 tys. zł, bransoleta z

S brylantami — 115 tys. zł,
pierścionek w platynie z bry­
lantami (w tym jeden duży, ży­
wy szafir) — 160 tys. zł, bran­
soleta platynowa z diamentami

i brylantami, w centrum bran­
solety szafir o pięknym bławat­
kowym kolorze, unikat 30-kara-

towy, wartość 832 tys. zł.

.4 do tego jeszcze portret i

XVIII wieku, wartości 80 tys.
zł, obraz „Adoracja Madonny *

Dzieciątkiem” — XVII wiek —

ogólnie niezły poziom malowi­
dła oraz dobry stan zachowania

upoważniają do doić wysokiej
w-yceny w granicach 150—200

tys. zł, św. Barbara — ikona —

wiek XVIII.

Ile z tych dzieł zdołałby wy­
wieźć z kraju handlarz-kolek-

cjońer, któremu — gdy tylko
potrząsnął kiesą (zresztą nie­
raz, jak-to się okazało, płacąc
czekami bez pokrycia) — bez
.wahania spieszyli z pomocą lu­
dzie mający „w nosie" dobra

kultury narodozcej. Nie mówiąc
o łamaniu odpowiednich przepi­
sów prawa. I za .to będą odpo­
wiadać przed sądem, choć, każdy
z nich u> stcych wyjaśnieniach
przedstawia się co najmniej ja­
ko.). anioł w półpostaci. W rze-

•■'yw.istości jednak, anielskie

skrzydła zatarte zostały nie tyl­
ko na zakwestionowanym przęz

milicję ebrą-. -.e^.

Na dobrą sprawę każdy Wasz list mógłby star­
czyć za temat do naszych cosobotnich spot­
kań. Nie ma spraw błahych. Wszystkie, o któ­

rych piszecie, dowodzą jak głęboko przeżywamy
swoje miejsce na ziemi i jak niełatwo żyć bez

serdecznej obecności innych.
Oto rodzina powiązana jedynie wzajemnymi

pretensjami. Oto chory człowiek pozbawiony
możliwości leczenia, bo pielęgniarki „pogniewa­
ły się” na niego i przestały przychodzić do domu.
Każą mu za karę chodzić na- zastrzyki do ośrod­
ka. Cóż z tego, że ledwie powłóczy nogami...
Widziano go w sklepie na zakupach, więc cho­

ra Aleksandrowicza, od 5 łat prowadzę telefon
zaufania dla dorosłych, od 3 lat klub samotnych
„Amicus”, współpracując z Krystyną Libman.
Ileż to już lat temu wymyśliliśmy z prof. Alek­
sandrowiczem, Ingardenem, Klemensiewiczem,
Siemieńskim, MIESIĄC a potem ROK ŻYCZ­
LIWOŚCI. Ma więc Kraków tradycję. Osobiście
cale życie pod wpływem mojej Matki (zamordo­
wanej w Ravensbriick) na szczycie hierarchii war­
tości stawiałam prosta ludzką dobroć Ha dru­
giego człowieka. (...) Obecnie jestem pochłonię­
ta tworzeniem w każdym większym mieście po­
mocy telefonicznej dla najbardziej potizebują-

LAMPĄ
dla ludzi być...

~ „NIE BĄDŹ EGOISTA" —””

dzić może. Nikt nie .pokwapil się sprawdzić, że

starszy pan z największym wysiłkiem opiekuje
się chorą żoną.

Oto listy o stosunkach w pracy. Listy — inter­
wencje. Ó mieszkanie, o -ludzkie potraktowanie
w urzędzie. Powódź!. Oto krakowianka, która w

odpowiedzi na drugi odcinek naszego cyklu —

zatytułowanego „Jeśli kiedyś spotka cię nieszczę­
ście” — opisuje !na tle czarnego roku rodziny
(śmierć ojca, choroba matki, śmierć 23-ietniego
brata w wypadku samochodowym) reakcję urzęd­
nika :

„Zostałam sama wobec ćwiata I formalności. U-

dręczoną wyprawami do miejsc pracy moich zmar­
łych, przyjęto w PZU przy ul. Lwowskiej w Kra­
kowie z ironicznym uśmiechem i wyśmiano, te nie

pamiętam daty dnia. Całą powrotną drosę do do­
mu przepłakałam. Doprawdy w urzędach powinni
pracować ludzie, którzy umieją przynieść ulgę sa­
mym swoim zachowaniem”.

S ą wreszcie listy . skłaniające do 'retrospekcji.
Jeden z nich zaczyna się tak: „Właściwie to

dzięki pani publikacjom przekonałam się do
„Gazety” (dz’ękuję!). Jestem z zawodu psycho­
logiem, długotetnhn współpracownikiem profeso-

cych potwierdzenia, ie nie żyją na bezludnej
wyspie”.

Każdy odgadnie, że autorką listu jest pani A-
lina Skotnicka, postać znana Krakowowi od lat.
a równocześnie w jakiś sposób anonimowa To
jej głos w słuchawce telefonu zaufania niejedne­
go już człowieka, uratował ód desperackiego kro­
ku i natchnął odwagą do Dodjęcia kolejnego dnia.L ist pani Aliny wywołał nawrót wspomnień.

Najpierw tych nie bardzo odległych, związa­
nych ze zbieraniem materiałów; do reportażu

„Mosty nie zwodzone’’. Pisałam o Klinice prof.
Aleksandrowicza i zainicjowanej tam akcji nie­
sienia pomocy chorym ooprzez niedawnych
współtowarzyszy cierpienia, szczęśliwych ozdro­
wieńców. Współpracują oni z lekarzem w Kole
Przyjaciół Chorych metodami dostępnymi każ­
demu, a. bezcennymi dla chorego: odwiedziny,
uśmiech, próba nawiązania bliższego kontaktu,
pomoc w rozwiązaniu spraw pozostawionych po­
za szpitalem, niesienie otuchy, że jest nś świę­
cie ktoś, kto chorego w biedzie samego nie zo­
stawi. Ciekawe, co tam w Kole słychać? Może o-

dezwie się ktoś z ówczesnych moich rozmówców?
Do swego listu pani Skotnicka dołączyła plik

wycinków prasowych, odezw i tpeli, będących
świadectwem, że wszystko to już było. Akcja
życzliwości — też. Oto lekarz przypomina, że
każda awantura, każde mocniejsze zdenerwowa­
nie wyczerpuje w tym samym stopniu, co 8-go-
dzinny dzień pracy. Psycholog apeluje o uśmiech,
który jest tańszy a nieraz skuteczniejszy niż le­
karstwo i znakomicie ułatwia przełamanie pier­
wszych trudności, zmniejszając napięcie... Wy­
chowawca przypomina pojęcie u ki a i u. które
narzuca konieczność przestrzegania wzajemnie
obowiązujących w społeczeństwie reguł. Pożółkłe
.nalepki tramwajowe obwołują rok 1962 rokiem
kutoury życia codziennego, wzywają do walki...

. Byłam wtedy, studentką i ta akcja nie bar--
dzo mnie zagrzewała. Po prostu życzliwość wy­
dawała, mi się spontaniczną,cechą człowieka, na-'
to.ralr.ą' jak młodość.

A poza tym nie lubię akcjL Pachną mi zanad­
to zrywem, słomianym ogniem, a my znani je­
steśmy ż tego; że lubimy się zapalać do wielkich
przedsięwzięć, lecz nie wytrzymujemy na dłuższą
metę. Akcje kojarzą mi się z tymczasowością wy­
siłku, który wygasa z wygaśnięciem zaplanowa­
nego na akcję czasu: roku, tygodnia. Może dla­
tego. ktoś z organizatorów ówczesnego zrywu ob­

wołał kolejny etap starań o odmienianie naszych
barbarzyńskich serc „Wiekiem kultury życia spo­
łecznego”? Wiek to brzmi dumnie, i kojarzy się
ze Złotym .Wiekiem. Ciekawe. Osiągniemy go,
czy też nie — poprzez kolejne akcje?

„Zyjemy w społeczeństwie, w którym istnieją
sankcje wyłącznie kodeksowe, w którym oby­
czajowość nie maćswojego wymiaru sprawiedli­
wości — pisze. w ,;LISTACH DO PANI Z

” Kazi­
mierz Brandys.A- „Wszelkie cechowanie spolecz-
Ho-eżj/cane — kontynuuje — brzmi dziś staro­
świecko i śmieszp,ie. Mówiąc „równy .mcci”, czy
„wdechowy gość”, ma się.na myśli zasługi, nieko­
niecznie zgodne z dekalogiem”.

Jakie są według Brandysa skutki tego, że oce­
ny moralne nie są w modzie?

Z roku na rok — stwierdza pisarz — wzra­
sta ilość ludzi źharatańych wewnętrznie, pozba-
wiónyeh•'niemal zdolności istnienia, ludzi dla
których przeżycie dnia-test uciążliwą zmorą. Dla
tych -ludzi zakłada się poradnie zdrow;a psy­
chicznego. Ale większość ,nerwic ma toódło mo­
ralne ! pochodzi z miłosnego stosunku. Człowie­
ka do siebie... I dalej: Każda psychoterapia mu­
si mieć podstawy filozoficzne, to znaczy musi u-

świadomić człowiekowi jakieś' racje, dla których
warto...

TO JEST PYTANIE. Pytanie o motywację.
Jaki jest sens moicb wysiłków? Czy sta­
ram się być człowiekiem tylko dlatego, iu

ktoś ogłosił kampanię życzliwości?
Chyba nie. Ta akcja może jedynie odświeżyć

.moją -wewnętrzna pewność, że — jak powiada
znany wiersz — ząipsze warto, że nigdy
za polno lampą dla ludzi być.
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Dla poetow oczy są zwier­
ciadłem DUSZY. DLA LEKA­
RZY mogłyby one STAĆ się

— DZIĘKI IRYDIOLOGH — ZWIER­
CIADŁEM CIAŁA, GDYŻ TA NOWA
DYSCYPLINA MEDYCYNY POZWA­
LA UCHWYCIĆ DZIĘKI BADANIU
TĘCZÓWKI ROZMAITE ZMIANY PA­
TOLOGICZNE W POSZCZEGÓLNYCH
ORGANACH WEWNĘTRZNYCH, KTÓ­
RE POZORNIE NIE MAJĄ ŻADNEGO
ZWIĄZKU Z NARZĄDEM WZROKU.

W większości wypadków diagnoza
kompetentnego irydiologa może być
potwierdzona przez diagnozę lekarza
stosującego klasyczne metody. Ta pro­
sta, mało kosztowna i dająca stosun­
kowo szybko wyniki metoda mogłaby
więc stanowić cenny wkład do medy­
cyny.

Zdaniem irydiologów małe cierrine
plamki na tęczówce, przypominające
ziarenka pieprzu mogą być np. wskaź­
nikiem istnienia procesów nowotwo­
rowych w organizmie. Usytuowanie
tych znamion na tęczówce pozwalałoby
określić dokładnie, jaka część ciała
dotknięta została chorobą i postawić

Wczesną diagnozę choroby. Można by
ją następnie zweryfikować, np; dzięki
badaniu tkanek pobranych z organu, w

którym podejrzewa się istnienie choro­
by.

W RFN praktykuje około 5 tysięcy
Irydiologów, współpracują oni z leka­
rzami reprezentującymi medycynę kla­
syczną. W Hiszpanii i w Stanach Zje­
dnoczonych prowadzone są wykłady w

uczelniach medycznych z irydiologii.
. Jak przedstawia Się pokrótce histo­
ria irydiologii? Należałoby się cofnąć
myślą do roku 1870, kiedy to młody
Węgier Ignaz Peczely opiekując się
sową, wydobytą z pułapki, zauważył;, że
w olbrzymiej źrenicy ptaka pojawiła się
ciemna plama, która — -jak mu się
wydawało — miała związek z raną na

łapie sowy. W miarę leczenia plama ta

zaczęła zanikać.

Nieco później Peczely zauważył po­
dobne zjawisko w oku zranionego lis­
ka. Zostawszy lekarzem, Peczely zaczął
kontynuować badania tego typu i na

ich podstawie opracował metodę diag­
nostyczną, przy pomocy której leczył
swych pacjentów. Tak zrodziła się iry-
diologia — kwestionowana — jak wiele
innowacji w dziedzinie medycyny —

przez jednych, zaś doskonalona przez
pokolenia uczniów doktora Peczely.

Jednym z najbardziej znanych irydiolo­
gów we Francji (gdzie — trzeba to lojal-

MEDYCYNA

nie przyznać — praktykuje niewielu le­
karzy tej niezwykłej specjalności) — jest
dr Robert Lipowsky, który w ciągu po­
nad 30 lat swej działalności lekarskiej po­
stawił dzięki irydiologii ponad 30 tys.
diagnoz, z których 90 proc, zostało po­
twierdzone metodami tradycyjnymi —

badaniami klinicznymi, radiologicznymi,
biopsją i testami laboratoryjnymi.

Na podstawie zebranych obserwacji
irydiologowie opracowali niezwykłą
„mapę” tęczówki. Przypomina ona tar­
czę zegara.podzieloną na 12 sektorów,
z których .każdy dzieli się na mniejsze
części, odpowiadające różnym częściom
ciała człowieka. Analizując wygląd źre­
nicy — jej kolor, kształt, ustawienie,

budowę tęczówki itd., irydiolodzy pró­
bują określać również pewne predys­
pozycje ludzi do niektórych chorób —

uważają np. na podstawie badania oka,
że są ludzie szćzególnie podatni na cho­
roby nowotworowe.

Dr Lipowsky przywiązuje ogromną wa­
gę do jednakowego zabarwienia tęczówki
w obu oczach. Jego zdaniem różnice pig-
mentacji obu tęczówek wskazują na osła­
bienie organizmu, zaś nieregularna pig-
mentacja jest oznaką zaburzeń organiz­
mu. Odbarwienie tęczówki wskazuje —

jak się wydaje — na ogólne osłabienie

energii iyoiowej, spowodowane starze­
niem lub chorobą jakiegoś organizmu.
O zatruciu organizmu świadczy, zdaniem
irydiologów, mętny lub żółtawy kolor tę­
czówki.

Elementem znaczącym może być rów­
nież wygląd „pasm” tęczówki. Zdrową
tęczówkę można rozpoznać po jednako-
kowych promieniach (można by je
przyrównać do szprych roweru). Gdy
linie te mają w tęczówce kształt falis­
ty, mówi o tęczówce wskazującej na

dyspozycje neurotyczne badanego. U
osób z tęczówką przypominającą paję­
czynę z wieloma dziurami irydioleg
będzie się dopatrywał poważnych scho­
rzeń organizmu.

Znaczne deformacje źrenicy świadczą —

jak się wydaje — o poważnych dolegli­
wościach organizmu, zaś mniejsze zmia­
ny wskazują na dolegliwości unerwienia,
spowodowane uciskiem na kręgi. Zezowa­
nie oczu w kierunku nosa stanowić ma

oznakę słabości układu krążenia lub ukła­
du oddychania, zaś skłonność do zeza roz­
bieżnego byłaby oznaką znacznego zmniej­
szenia napięcia tkanki mięśniowej. Inter­
pretacja wielu oznak dolegliwości „wi­
docznych” na tęczówce nie jest rzeczą
prostą, zaś irydiologowie nie roszczą sobie
pretensji do nieomylności, zwłaszcza, że
niektóre predyspozycje, które ujawnia ba­
danie tęczówki, niekoniecznie muszą się
przejawiać w formie klinicznej. (WD)

STRATEGIA działania w

dziedzinie oświaty przyjęta
przez VI Zjazd połączyła w

sobie dwa nurty; powszechne
doskonalenie szkół wszystkich
typów i stopni oraz przygoto­
wanie gruntownej reformy e-

dukacji narodowej, celem u-

powszechnienia średniego wy­
kształcenia i zaprogramowania
nowego systemu oświaty. Cho­
dzi bowiem o kształcenie i
wychowanie ludzi twórczych,
aktywnych oraz ideowych,
przygotowanych do podejmo­
wania i rozwiązywania zadali
rozwiniętego społeczeństwa
socjalistycznego.

Najwięcej uwagi w ciągu
mijającej 5-latki poświęcaliś­
my reorganizacji oświaty na

wsi. Wysiłki całego społeczeń­
stwa — bo nie tylko nauczy­
ciele starali się o najlepsze
skutki reformy — przyniosły

już poważne. rezultaty. Tylko
w ostatnim roku oddano w

kraju do użytku 314 nowych
szkół. Szkoła wiejska odrobiła
opóźnienia, jej uczniowie mo­
gą teraz z powodzeniem sta­
wać w szranki ze swymi ko­
legami ze szkół miejskich. Nie
przypadkiem wielu z nich wy­
grywa olimpiady przedmioto­
we, wykazując coraz lepszy
poziom przygotowania do pod­
jęcia nauki w szkołach śred­
nich. Coraz większy procent
młodzieży robotniczej i chłop­
skiej podejmuje naukę w

szkołach ogólnokształcących, a

niemal 100 procent uczniów
kontynuuje naukę w szkołach
ponadpodstawowych.

Nie tylko zbiorcza szkoła

gminna jest fundamentem przy­
szłej reformy oświaty, lecz tak­
że i przedszkola. W ciągu ostat­
nich kilku lat znacznie wzrosła
ich liczba i chociaż ciągle jesz­
cze za mało mamy miejsc w

przedszkolach na obszarze du­
żych aglomeracji miejskich, 90

proc, sześciolatków można było
objąć przygotowaniem do nauki
w zreformowanej szkole. Tylko
w ciągu bieżącego, roku przyby­
ło na terenie jednego wojewódz­
twa krakowskiego 23 placówek
przedszkolnych.

Poprawiła się baza materialna
szkolnictwa, wyposażenie w

sprzęt i pomoce naukowe.
Kształcą się też nauczyciele. Pod

względem kwalifikacji kadry
pedagogicznej szkolnictwo na­
szych trzech wo ewództw należy
do przodujących w kraju.

Jeśli mówimy o zmianach
modelowych w szkolnictwie,
nie wolno zapominać o dzia­
łaniach unowocześniających
pracę dydaktyczno - wycho­
wawczą. Liczne eksperymenty
oświatowe prowadzone przez
naszych nauczycieli zostały u-

powszechnione w kraju, no.

unowocześnianie matematyki
w klasach I—IV, fakultety pe­
dagogiczne w szkołach śred­
nich, metody pracy z uczniem
wybitnie uzdolnionym.

Te wszystkie działania są
przygotowaniem do sforsowa­
nia następnego progu. Będzie
nim upowszechnienie 10-l.t-
niej szkoły średniej — pełne
ujednolicenie systemu oświa­
towego.

ANNA GORAZD

porównamy...

Fot. CAF

KOMPUTER NAD SAMOCHODEM
Technika komputerowa przyniosła ogromny roz­

wój możliwości badań symulacyjnych dynamiki sa­
mochodów, co pozwala uzyskiwać w laboratorium
takie dane, które dawniej można było osiągnąć tyl­
ko po długotrwałych badaniach drogowych. Kon­
struktorzy francuscy opracowali np, test symulacyj­
ny, uwzględniający 35 stopni swobody, co oznacza,

że badaniami można objąć tyleż różnych sil i czyn­
ników działających na pojazd znajdujący się w ru­
chu.

TECHNOLOGIA Z S.4R/1TO1VA
Naukowcy radzieccy z politechniki w Saratowie

opracowali nową technologię nakładania powłok że-
lazowanych przy regeneracji części samochodowych.
Technologia ta, która polega na oksydowaniu powłok
przy temperaturze 600 st. C. w ciągu stu minut

zwiększa trwałość powłok, o około 30 procent.

ZA DALEKO DO DROGI

Droga o twardej nawierzchni nie powinna znajdo­
wać się w odległości większej niż jeden kilometr
od osiedli — jest to tzw. w technice drogowej wskaź­
nik dostępności dróg. Aby go uzyskać w naszym
kraju, gęstość sieci drogowej powinna wynosić —

według opinii ekspertów — około 70 km dróg na

100 km2 powierzchni.. Tymczasem obecnie gęstość ta

wynosi przeciętnie 45,2 km/100 km2, podczas gdy w

Czechosłowacji — 70 km/100 km2, a w, Belgii — 150
km/100 km2. Drogowców czekają więc jeszcze duże
zadania.

ZIMNE SILNIKI .

Spaliny samochodowe są w zimnej porze roku —

jak wskazują wyniki badań przeprowadzonych w

Anglii — znacznie bardziej toksyczne niż latem. Nie­
dogrzane silniki, zwłaszcza to ruchu miejskim, przy
krótkich przebiegach emitują więcej trującego
tlenku węgla. Właściwa regulacja gażników może
zmniejszyć emisję o 33 procent. Pozytywny wpływ
na czystość atmosfery ma również prawidłowe ste­
rowanie ruchem ulicznym, ponieważ samochody
najbardziej są trujące dla otoczenia podczas hamo­
wania i oczekiwania przed światłami.

Niejedną zagadkę kryją wciąż jeszcze piramidy
egipskie. Nie ma na przykład pełnej zgodności
co do dokładnych dat ich powstania. Ogólnie

uważa się, że były one wielkimi grobowcami, a zbu­
dowane zostały za czasów czwartej dynastii, w la­
tach około 2600—2500 p.n.e.

Zdaniem atlantologów nie można jednak wykluczyć, że
faraon Cheops. którego ogólnie uznano za budowniczego
pierwszej wielkiej piramidy, już ją zastał i tylko prze­
budował dla swoich celów. Według atlantologa Brakhine'a
(Atlantis. Stuttgart 1939) jest możliwe, że piramidy zostały
zbudowane po ustąpieniu potopu i są dziełem nieznanych
budowniczych.

W roku 1968 ukazał się w czasopiśmie „Urania” arty­
kuł profesora Michała Kamieńskiego, zatytułowany „Orien­
tacja i dawność wielkiej piramidy Cheopsa w Gizeh”. Oto
co w nim czytamy: „W pięknej i ciekawej książce pt „Nie
tylko piramidy” prof. K. Michałowski porusza na str. 129
zagadnienie niezupełnie dokładnej orientacji boków Wiel­
kiej Piramidy Cheopsa względem świata. Sprawa ta wy­
maga wyjaśnienia.”

Nie ulega wątpliwości, że piramida Cheopsa nie od razu

otrzymała taką postać, jakiej resztki przetrwały do naszych
czasów. Wybitny egiptolog — Akmed Fakhry, profesor Uni­
wersytetu w Kairze — podaje, że Wielka Piramida ulegała
kilkakrotnej rozbudowie wskutek zmian koncepcji podczas
jej wznoszenia. Początkowo zaprojektowano ją na o wiele

mniejszą skalę... Fakt ten nasuwa niektórym autorom suge­
stię, że obecną, wspaniałą formę, nadano za czasów IV dyna­
stii piramidzie, której powstanie datuje się nawet na około
12 090 lat p.n.e.(I).

Na potwierdzenie tej hipotezy podawane bywają różne
fakty,- ■>

Np. Zodiak Dendera

Na platformie świątyni w Dendera znajduje się słynny
„zodiak”, przedstawiający widok nieba ze stylizowanymi
gwiazdozbiorami. Niektórzy autorzy wskazują r.a możli­
wość odczytania daty powstania zodiaku. I tak polski ba­
dacz Witold Balcer zwraca uwagę, że uwidoczniono tu po­
stać Bohemota (Hipopotam), stojącą pod konstelacjami
Wagi i Panny. Wskazuje on długim nożem, który trzyma
w swej łapie, na ten punkt ekliotyki, gdzie Słońce znaj­
duje się w chwili równonocy wiosennej około 21 marca...

Łatwo obliczyć, że punkt równonocy wiosennej znajdował
się w tym miejscu ekliptyki około roku 12 000 p.n.e.

„Synowie Słońca” dotarli także do wielkiego kontynentu
na zachód od Atlantydy, do Ameryki. Na terenie dzisiej­
szego Meksyku, Gwatemali i Hondurasu pozostawili po
sobie wspaniałą cywilizację Majów. Zaś w Andach Peru­
wiańskich i Boliwijskich — nieznaną cywilizacje, której
dziedzicami byli później Inkowie. W systemie religijnym
Inków było tak dużo niezwykłych podobieństw z chry-
stianizmem (zwracają na to uwagę np. autorzy „Zarysu
dziejów religii”, Warszawa 1969), że nie mogły być one

dziełem li tylko przypadku. Konkwistatorów w najwyższe
zdumienie wprawiły Inkaskie rytuały chrztu wodą, spo­
wiedzi i komunii, wypijanie przez kapłana w czasie nabo­
żeństwa kielicha ofiarnego wina ku czci Słońca, hymny
i modlitwy poświęcone Wirakoczy — stwórcy wszechrze­
czy. Nic dziwnego, iż misjonarze hiszpańscy- sądzili, że
albo szatan sobie z nich drwi,, parodiując „prawdziwą wia­
rę chrześcijańską”, albo też jakiś apostoł(!) pozostawił tam

ślady pracy misyjnej.
Również niektóre dawne cywilizacje Indian osiągnęły

niezwykle wysoki stopień rozwoju nie tylko w zakresie
budownictwa i organizacji państwowej, ale szczególnie w

dziedzinie astronomii oraz rachuby czasu. Chodzi tu przede
wszystkim o cywilizację Majów — ludu, który zamieszki­
wał półwysep Yukatan (dzisiejszy południowo-wschodni
Meksyk, północną Gwatemalę i Brytyjski Honduras) około
dwa tysiące lat temu.

Kapłani Majów
byli autorami — pisze A. Kondratów w „Zaginionych

cywilizacjach” (Warszawa 1973) — najdokładniejszego w

starożytnym świecie kalendarza. Zadziwiająca jest ścisłość,
z jaką ustalili oni czas obiegu niektórych ciał niebieskich.

„Według obliczeń współczesnych astronomów wyposażonych
w najdokładniejsze przyrządy pomiarowe, miesiąc księżycowy
(synodyczny) równy jest 29,53059 dnia. Kapłani że starożytne-
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go Copdn (miasta Majów, zamieszkałego w około 460 roku n.e .)
obliczyli, że jest on równy 29,53020 dnia, a kapłani z Polenąue
— 29,53086 dnia. Odchylenia więc w stosunku do naszej obec­
nej wiedzy roynoszą zaledwie stutysięczne części dnia..."

Dalej - kanłani Majów ustalili rok słoneczny na

365,242129 dni wobec 365,242198 dni, jakie ustalono na

podstawie nowoczesnych rachunków. Ile lat - pyta Kon­
dratów — musieli ci antyczni astronomowie obserwować
ruch ciał niebieskich, aby uzyskać taką fenomenalną do­
kładność? Zdaniem astronoma polskiego. L. Za.idlera —

około dziesięciu tysięcy lat. Oznaczałoby to. że cywiliza­
cja Majów była starsza niż kultury Starego Świata.

Najciekawszy i najhardziej tajemniczy problem stanowi
jednakże kalendarz Majów. Na jego temat napisano już
całe tomy. Kalendarz operował cyklami czasu tak obliczo­
nymi, że dany cykl zamykał się w okresie 374 tysięcy lat!

Punkt zerowy
od którego Majowie rozpoczynali swoją rachubę czasu, sta­

nowił według współczesnych badaczy dzień 11 sierpnia 3114
roku przed naszą erą — pisze I. Sanger-Bredt w książce pt.
„Spurcn der Vorzeit” (Siady przeszłości), wydanej w Wiedniu
w roku 1S72. — Według innych, punkt ten leży o 260 lat wcze­
śniej, a więc przypada na rok 3373 p.n.e. Nikt jednak do dziś
nie wie, dlaczego Majowie wybrali ten właśnie punkt zero­
wy w czwartym tysiącleciu przed naszą erą jako początek swej
rachuby czasu. Niektórzy badacze sugerują, iż uważali oni
tę datę za moment „stworzenia świata”. Taka odpowiedź wy-
maga jednak znów pytania, dlaczego świat miałby być stwo­
rzony w tym właśnie czasie? Natomiast godne uwagi jest to,
że inne starożytne narody, mieszkające w zupełnie innych
stronach Ziemi, datują stworzenie świata na zbliżone lata. Na

przykład era świata bizantyjskiego miała (z niewiadomych
przyczyn) rozpocząć się dnia 1 września 5509 r. p.n.e. Według
pojęć żydowskich świat został stworzony dnia 7 października
3761 r. p.n.e.. Według kosmologii staroindyjskiej — w dniu
17 lutego 3102 r. p.n.e. (prawie równocześnie z początkiem ra­
chuby czasu Majów). Włoski uczony z końca XVI wieku Jó­
zef Scaliger, który zajmował się antyczną chronologią, za mo­
ment początkowy istnienia świata przyjął datę 1 stycznia
4713 r. p.n.e.

Według dzisiejszych obliczeń — początek rachuby czasu

Majów mógł nastąpić przypuszczalnie od momentu pełnego
zaćmienia Księżyca, które miało miejsce w dniu 15 lutego
3379 r. p.n.e. i które wywarło może na ówczesnych miesz­
kańcach wielkie wrażenie. Ale podobne wydarzenia za­
chodziły zarówno we wcześniejszych jak i późniejszych la­
tach. Może więc daty przyjęte przez te stare narody ozna­
czają po prostu, że ich astronomowie byli już od tych
czasów zdolni rejestrować i przekazywać nadzwyczajne
wydarzenia?

Kapłani Majów uczyli, że ich bogowie przybyli z gwiazd,
utrzymywali z tymi gwiazdami stalą łączność i powrócili
do nich z powrotem. Niestety, większość wiadomości o tej
wspaniałej cywilizacji i jej dorobku, a co za tym idzie, i o

jej zaginionych w mroku historii początkach — została
bezpowrotnie utracona, ponieważ po zdobyciu Ameryki
Środkowej przez Hiszpanów biskup Diego de Landa w

roku 1672 rozkazał publicznie spalić wszystkie rękopisy
Majów jako dz.ieła szatana!...

M IEZWYKLE INTERESUJĄCE wyniki dały prace ba-
■ ■ dawcze profesora Marcela P. Hometa, prowadzone w

Amazonii. Jemu to właśnie zawdzięczamy zebranie i usy­
stematyzowanie (w książce pt. „Synowie Słońca” — Die
Sóhne der Sonne. Olten 1958) wielu sensacyjnych odkryć,
których Amazonia dotychczas zazdrośnie strzegła.

?ró‘

Kiedy
w 1953 r. madryt podpisy­

wał KONKORDAT Z WATYKANEM I
UKŁAD W SPRAWIE INSTALACJI BAZ
WOJSKOWYCH Z USA, ZNĘKANA O-
KRUCIENSTWAMI WOJNY DOMOWEJ
I TERROREM PAŃSTWA POLICYJNE­

GO LUDNOŚĆ HISZPANII MOGŁA SĄDZIĆ, IŻ
SAM BIEG HISTORII SPRZYJA REŻIMOWI
FRANCO.

Dalsze lata wydawały się potwierdzać owo

mniemanie. Rewolucja przemysłowa, zagranicz­
ne inwestycje i miliardowe wpływy z turystyki
wydźwignęły kraj z wiekowej nędzy i zacofa­
nia. Dochód narodowy, który w 1960 r. wynosił
345 dolarów na mieszkańca, podwoił się niemal
w następnych czterech latach i rósł dalej w szyb­
kim tempie. Zarysowująca się stabilizacja gospo­
darcza mogła działać na rzecz stabilizacji poli­
tycznej.

Postanowienia konkordatu przyznające Kościo­
łowi liczne przywileje, monopol w dziedzinie o-

światy i wychowania oraz b. silną pozycję w

środkach masowego przekazu, związały go je­
szcze silniej z reżimem. Franco z całym zaufa­
niem oddał mu „rząd dusz” w Hiszpanii wierząc,
iż zyskał dzięki temu skuteczny instrument ide­
ologicznego oddziaływania na społeczeństwo.

ZYM WIĘC TŁUMACZYĆ przejście Kościo­
ła do opozycji? Gdzie tkwił'błąd w pozor­
nie nienagannej buchalterii politycznej ge­

nerała? — Wydaje się, że w całym tym optymi­
stycznie wyglądającym rachunku nie uwzględnio­
no logiki historii, złożonego działania praw rzą­
dzących rozwojem społecznym. Wyjście Hiszpa­
nii z izolacji podniosło wprawdzie autorytet re­
żimu, ale zarazem otworzyło drzwi liberalnym
ideom i tendencjom. Przeobrażenia gospodarcze
(na których nb. najmniej skorzystali robotnicy i
chłopi) zmieniły strukturę społeczną kraju, prze­
kształcając proletariat przemysłowy w najpotęż­
niejszą siłę społeczeństwa. Świadomą swych moż­
liwości, zdolną do walki o swoje prawa i wol­
ność społeczną. Doskonale zorganizowaną dzięki
mądrej, elastycznej taktyce Komunistycznej Par­
tii Hiszpanii.

Idące w parze z uprzemysłowieniem 1 urbanizacją
procesy laicyzacyjne oraz niewygasłą pamięć roli,
jaką w umocnieniu reżimu faszystowskiego odegrał
Kościół, przyczyniły się do jego szybko postępują-
«ej izolacji. Ankiety przeprowadzane przez Bractwo

Robotnicze Akcji Katolickiej (HOAC) ujawniły Ist­
nienie silnego antyklerykalizmu w środowisku ro­
botniczym i gwałtowny spadek wpływów upaństwo­
wionej przez dyktatora religii (40 proc, ankietowa­
nych robotników zdeklarowało się jako niewierzą­
cy). W wielkich miastach liczba mieszkańców ucze­
stniczących w mszy niedzielnej waha się od 12 do
25 proc.

Gorzej, bo przejawy kontestacji a nawet wyraź­
nego buntu zaczęły się szerzyć także wśród kadry
Kościoła. Kler baskijski i kataloński nigdy nie
pogodził się z krwawym reżimem. Trudniej było
wytłumaczyć opozycyjne nastroje wśród ducho­
wieństwa innych regionów, jego sympatię i po­
parcie dla strajkujących robotników Madrytu i

WIESŁAW MERCIK

Barcelony, górników Asturii, dla manifestujących
przeciw frankistowsklej władzy studentów i in­
telektualistów.

HIERARCHIA, podobnie jak Franco, nie wzię­
ła pod uwagę faktu, że na wiejskich pleba­
niach i w parafiach robotniczych miejscu

starych, przejętych duchem „krucjaty” księży za­
jęła nowa generacja, nie pamiętająca wojennych
przedziałów, żyjąca wśród mas, które od 1939 y.
przeszły głęboką ewolucję. Niemały wpływ na

poglądy i postawę hiszpańskiego kleru oraz dzia­
łaczy licznych organizacji katolickich wywarły
także idee Soboru, kruszące tradycyjny model hi­
szpańskiej, integrystycznej religijności.
■Ewolucja hiszpańskiego Kościoła, która dopro­

wadziła do wyraźnego zdystansowania się od re­
żimu nawet większości hierarchii, zaczęła się od
dołu, a pierwsze jej objawy były energicznie
zwalczane przez episkopat. W drugiej połowie lat
pięćdziesiątych biskupi nie odwiedzali bynaj­
mniej w więzieniu księży skazanych za akty so­

lidarności ze strajkującymi robotnikami lub wy­
stąpienia przeciwko represyjnej działalności
władz. Postępowa działalność niższego kleru or­
ganizującego „vanguardias obreras” („awangardy
robotnicze”), które szybko nawiązywały współ­
pracę z — pozostającymi pod wpływem komuni­
stów — nielegalnymi „komisjami robotniczymi”;
manifesty Robotniczych Bractw Akcji Katolic­
kiej krytykujące reżim i domagające się swobody
politycznej i sprawiedliwości społecznej — wszy­
stkie tego rodzaju akcje spotykały się począt­
kowo z potępieniem hierarchii, a nawet z ostry­
mi z jej strony sankcjami.

Ale też skutki owych sankcji uświadomiły hierar­
chii niebezpieczeństwo pozostawania na dotychcza-

KOŚCIÓŁ I CAUDILLO (2)

•owyeh, proreżlmowych pozycjach. Wymownym te­
go przykładem były próby „przywołania do po­
rządku” aktywu Krajowej Konferencji Świeckich
Organizacji Akcji Katolickiej, która w 1966 r. potę­
piła konserwatyzm i oportunizm episkopatu. (Dwa
lata wcześniej manifest Akcji Katolickiej, organi­
zacji skupiającej pół miliona osób, żądał wolności w

kraju i w Kościele.)

Zdenerwowany buntem w szeregach swej or­
ganizacji episkopat zawiesił kierownictwo Akcji
Katolickiej. Następstwa tej decyzji były opłaka­
ne: w ciągu krótkiego czasu liczba członków
młodzieżowej organizacji katolickiej JOAC („Ro­
botnicza Młodzież Katolicka”) stopniała ze 150
do 10 tys.

Nieoczekiwanym sprzymierzeńcem
zbuntowanych działaczy Akcji Katolickiej o-

kazal się kardynał Maria Bueno y Montreal,
który w 1967 r. w liście pasterskim wyraził im
uznanie za społeczne zaangażowanie i odwagę.

Wystąpienie kardynała było bardzo symptoma­

tyczne. Dowodziło ono, że poglądy episkopatu
wobec gwałtownie narastającej w kraju opozy­
cji antyfrankistowskiej nie są bynajmniej jedno­
lite. Że opozycja ta ma swoich zwolenników tak­
że w łonie hierarchii, potwierdziły i inne fakty,
m. in. oświadczenia biskupów Bilbao, Pampelu-
ny 1 San Sebastian, którzy w styczniu .1969 r.

skrytykowali episkopat za to, iż nie zareagował
na wprowadzenie przez reżim stanu wyjątkowe­
go w kraju.

Tymczasem nacisk na hierarchię rósł. W ty­
siącach kościołów księża czytają wiernym —

sprzeczne z ideologią frankizmu — fragmenty u-

chwał soborowych i encyklik Jana XXIII i Pawła
VI, wygłaszają kazania, za które grożą kary
więzienia. Manifestują publicznie swą solidar­
ność z ofiarami reżimu, protestują przeciwko re­
presjom i terrorowi. Kościoły i klasztory stają
się miejscem tajnych posiedzeń komisji robotni­
czych oraz zebrań organizacji opozycyjnych.
Działacze katolickich organizacji, wśród których
coraz większe wpływy zdobywają tendencje le­
wicowe, zacieśniają współpracę z nielegalnym ru­
chem robotniczym. Mnożą się konfiskaty pism
katolickich, próbujących podejmować krytykę
reżimu.

Wśród duchowieństwa rośnie autorytet takich
ludzi, jak nieformalny przywódca odnowy sobo­
rowej, ks. Aureli Escarre, opat słynnego w całym
kraju klasztoru w Montserrat, głoszący, iż Hisz­
pania jest krajem w którym nie ma cienia wol­
ności ni sprawiedliwości, jak Joaąuin Ruiz Ji-
menez przewodniczący katolickiej organizacji
„Sprawiedliwość i Pokój”, czy wybitny teolog ks.
Jose Maria Gonzales Ruiz nawołujący katolików
do aktywnej współpracy z marksistami.

Pod naporem sytuacji episkopat zaczyna z wol­
na dystansować się od reżimu, co z biegiem cza­
su stawało się o tyle łatwiejsze, że również w

jego łonie zmieniał się układ sil: miejsce zausz­
ników dyktatora zaczęli zajmować bardziej libe­
ralni biskupi. 11 kwietnia 1967 r. konferencja e-

piskopatu publikuje oświadczenie postulujące de­
mokratyzację życia publicznego. W 1971 episko-
palna komisja „Iustitia et Pax” stwierdza, że „w
Hiszpanii nie ma ani sprawiedliwości, ani praw­
dziwego pokoju”.

AKIE BYŁY POCZĄTKI i takie przyczyny
ewolucji Kościoła w Hiszpanii, która wysu­
nęła go na jedno z czołowych miejsc anty-

trankistowskiej opozycji.

Stwierdzenie to nie oznacza jednak, że w jej
szeregach Kościół stanowi najbardziej wpływową
siłę ani, że jego opozycja ma jednolity politycz­
nie charakter.

Opublikowany w lutym br. dokument Komuni­
stycznej Partii Hiszpanii, partii uważanej po­
wszechnie za najbardziej konsekwentną i najle­
piej zorganizowaną grupę opozycyjną, tak m. in.
oceniał stanowisko hiszpańskiej hierarchii:

„Od pewnego czasu hierarchia Kościoła hiszpań­
skiego coraz bardziej angażuje się w obronę praw
człowieka, co przejawia się w oświadczeniach po­
tępiających represje i brak wolności politycz­
nych (...) Proces ten jednak oznacza nie tyle ewolu­
cję hierarchii katolickiej, ile konsekwencję dyna­
mizmu walki bardzo wielu katolików przeciw fran-
kizmowi”.

O ile wśród lewicy katolickiej, mającej swych
przedstawicieli i gorących zwolenników także w

szeregach niższego duchowieństwa, zaznacza się
wyraźna dążność do rozszerzenia platformy po­
litycznej współpracy z komunistami, o tyle hie­
rarchia zajmuje bardziej powściągliwe stanowi­
sko. Pozycja KPH, zarówno wśród 20 nielegal­
nych partii politycznych, zgrupowanych w De­
mokratycznej Radzie Hiszpanii i w Platformie
Konwergencji Demokratycznej, jak i — przede
wszystkim — w środowiskach robotniczych kra­
ju jest zbyt silna, by hierarchia chciała jej rzu­
cać jawne wyzwanie. Można jednak wątpić, czy
po śmierci Franco opowie się ona za legalizacją
KPH i jej udziałem w ewentualnym rządzie koa­
licyjnym.

PRAWDZIE, jak pasał włoski tygodnik
„Espresso” (z 3 VII 1975):

— „z niedawnego sondażu wynika, że prze­
szło dwie trzecie proboszczów wypowiada się za so­
cjalizmem, jednakże we wpływowych Kierowni­
czych kołach Kościoła dominują tendencje „centro­
we". Wyższe duchowieństwo, a zwłaszcza kierowni­
cy konferencji episkopatu, jakkolwiek już od daw­
na dystansują się od reżimu, wypowiadają się za

„kontrolowanymi zmianami" i chcą zapobiec legal­
nemu pojawieniu się KPH na scenie politycznej".

Koła te odwracają się od skrompromitowanego
reżimu — nikt jednak nie ośmiela się ich po­
dejrzewać, że są przeciwnikami ustroju kapiUUr
listycznego.
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PRZED 50 LATY, 20 listopada
1925 r. zmarl Stefan Żeromski.
Śmierć wielkiego pisarza nie uci­
szyła wprawdzie jego adwersa­
rzy, ale w pełni uświadomiła —

im także — kim dla społeczeń­
stwa był Żeromski, jaki miał o-

gromny autorytet moralny.

„Do trumny wystawionej w Zamku
szły nocą i dniem rzesze czytelników
i wielbicieli — czytamy we wspomnie­
niach córki wydawcy dzieł Żerom­
skiego Hanny Mortkowicz — kolejka
ich sięgała od Zamku przez plac Zam­
kowy aż do kościoła Bernardynów”.

Do komitetu pogrzebowego poczęli
zjeżdżać delegaci z całego kraju, głów­
nie zaś z okolic opisywanych przez Że-

■romskiego przywożąc grudki ziemi z

prośbą, aby je włożono do trumny
zmarłego.

Nie tylko manifestacyjny udział spo­
łeczeństwa w pogrzebie autora „Przed­
wiośnia” był wyrazem żalu za pisa-,
rzem, który przez 30 lat działalności
literackiej był: „krwawiącym sumie­
niem Polski” jak — w imieniu setek
tysięcy czytelników dzieł Żeromskiego
— pisał anonimowy poeta.

☆
DO WDOWY po pisarzu nadchodziły

i całego kraju pełne serdecznego żalu

kondolencje, odbywały się liczne aka­
demie ku jego czci. Cała Polska żegna­
ła tego, którego „słowo starczyło za ty­
siące”. Odbiciem nastrojów, jakie za­
panowały po śmierci Żeromskiego były
nekrologi i wspomnienia zamieszczone
w ówczesnej prasie. Nie brzmiały one

jednym tonem — harmonijnym i'jed­
noznacznym. Wybierzmy jednak te,
które oddawały uczucia większości.

„Nikt tak jak on — pisał Wacław

W 50-LECIE ŚMIERCI ŻEROMSKIEGO

KIM BYŁ?

t Borowy — nie podnosił i nie targał
naszych serc. Był tym, wobec którego
niemożliwa była obojętność. Miał naj­
większe wśród współczesnych odczucie
krzywdy. Narzucał nam obraz cierpią­
cego człowieka i nie pozwolił o nim
zapomnieć... Ale nie na samych tylko
skrzywdzonych społeczną nędzą spo­

częło jego serce. Ogarnął nim nieszczę­
ście i poniżenie całego narodu... Nie
krzepił słodko obrazami przeszłości jak
Sienkiewicz; wielkość, która z nich bi­
ła, nierozdzielnie była spleciona z bó­
lem; ale tym silniej wybrzmiewała z

niej nieprzeparta moc uczucia, przyka­
zanie wewnętrzne honoru i obowiąz­
ku”.

„W oszałamiających blaskach — pi­
sała Dąbrowska — wkraczał w moje
życie z osobna i — śmiem twierdzić w

życie wszystkich nas pospołu, by wywie­
rać swój wpływ w sposób dla nas sa­
mych nie zawsze dostrzegalny, by prze­
istaczać się w nas w czyny i uczucia,
wyrażające zdolność do coraz bardziej
natężonego i odpowiedzialnego życia”.

☆'

OBOK WSPOMNIEŃ, nekrologów i

opinii czym była twórczość Żeromskie­
go dla współczesnych mu czytelników,
pisanych prócz już wymienionych m.

in. także przez Boya-Żeleńskiego, Wa­
cława Berenta, Wilama Horzycę, Józe­
fa Ujejskiego i innych, pojawiły się
liczne wiersze. Poetycki hołd wielkie­
mu pisarzowi oddali Leopold Staff i
Maria Pawlikowska. Wiersze na cześć S
Żeromskiego wyszły także spod pióra |
Władysława Broniewskiego, Brunona |

Jasieńskiego i Leona Kruczkowskiego, u

(BK) e

Zanim przyszła główna rola męska w „Nocach
i dniach” (nagrodzona na gdańskim festiwalu),
ukończył szkołę aktorską w Krakowie i praco­

wał 4 lata w teatrze w Katowicach, gdzie podbił
publiczność m. in. rolą Jaśka w „Weselu”.

Potem był Teatr Stary w Krakowie, w którym praca z

Jarockim i Swinarskim przyniosła uznanie krytyki i publi­
czności oraz nagrody na festiwalach: we Wrocławiu (za Ja­
na w „Żegnaj Judaszu”) oraz w Katowicach i Kaliszu (za
Fano w „Pokoju na godziny”). Publiczność w całym kraju po­
znała i — jak wynika z listów i plebiscytów — polubiła JE­
RZEGO BINCZYCKIEGO m. in. za role w spektaklach tele­
wizyjnych, reżyserowanych przez Irenę Wollen oraz w „Soli
ziemi czarnej” Kutza.

— „Noce i dnie" to prawie 3 lata życia:.. Czy warto było?

— Tak. Po pierwsze — taka rola może się trafić raz na

cale życie, albo w ogóle nie. Po drugie — wspominam te pra­
cę niezwykle milo, głównie dzięki pomocy Antczaka i Barań­
skiej. którzy „dbali” o mnie. Po trzecie — chciałoby się przez
całe życie pracować z ludźmi, którzy traktują swoją pracę
naprawdę serio, uczciwie i z pasją.

Historia obsadzenia mnie w tej roli jest niecodzienna, a dla
mnie była miłym zaskoczeniem. Otrzymałem zaproszenie na

próbne zdjęcia do roli Katelby. Zdjęć nie było, ale Antczak
odbył ze mną długą rozmowę, po której na drugi dzień za­
proponował mi rolę Bogumiła. Zdjęcia próbne wypadły fa­
talnie, Frankenstein był przy mnie cudem urody męskiej, ale
na szczęście zmieniono charakteryzację, a nie aktora.

— Czy to znaczy, że jest Pan w pełni zadowolony z efek­
tów swojej pracy w - „Nocach i dniach?"

— Nie chciałbym o tym mówić.
— Dlaczego?
— Wołałbym być oceniony za swoją pracę, a nie na pod­

stawie tego co ja sam o niej mówię.
— Po roli w „Nocach i dniach", która jest wysoko ocenia­

na, musial Pan otrzymać sporo filmowych propozycji, a gra
Pan obecnie w zaledwie jednym, przygotowanym dla TV, 7-

odcinkowym filmie w reż. Krauzego według „Zaklętego dwo­
ru” Łozińskiego. Dlaczego?

— Z wielu powodów, z których najistotniejszym lest chy»
ba ten, że rola w takim filmie, jakim są „Noce i dnie” — zo­
bowiązuje.

— A czy nie myślat Pan o porzuceniu teatru, na rzecz fil­
mu?

— Nie. Nie będę powtarzał tego wszystkiego, co zawsze

mówią po zadaniu takiego pytania aktorzy, ale według mnie
jest to chyba niemożliwe.

— W Teatrze Starym zadebiutował Pan w ubiegłym se­
zonie jako reżyser, realizując cieszące się do tej pory po­
wodzeniem dwie jednoaktówki Czechowa — „Niedźwiedź”
i „Oświadczyny”. Czy nie myśli Pan o zmianie zawodu?

— Nie, ale uważam, że każdy aktor powinien przynajmniej
raz spróbować sił jako reżyser. Niektóre problemy stają się
wówczas dla aktora jasne, a inne — zaczyna się dopiero do­

strzegać. Mówiąc skrótowo: będąc reżyserem dojrzewa się
jako aktor. Zaczyna się myśleć nie tylko o swoim udziale i
swojej roli, lecz także o końcowym efekcie pracy całego ze­
społu.

— Zbliża się Pan do 15-lecia pracy aktorskiej. To dużo, czy
mdło?

— Jestem podobnego zdania, jakie wygłosił profesor Woź­
nik: najlepszy okres dla aktora-mężczyzny — to wiek ko­
smonautów. Ma się wówczas (a ■przynajmniej powinno się
mieć) opanowaną technikę gry i spore doświadczenie zawo­
dowe, a zachowuje się jeszcze pełną sprawność.

■— Sporo Pan grał, z dużym powodzeniem w TV, Większość
aktorów zazwyczaj narzeka, a Pan?

— Jest to po prostu — moim zdaniem — coś pośredniego
między teatrem (aktorskie środki wyrazu), a filmem (techni­
ka). Chętnie bym sobie sporo „pograł” w telewizji, ale nigdy
nie chciałbym tam tylko zarabiać pieniędzy. Zresztą odnosi

się to nie tylko do telewizji.
Rozmawiał:

MACIEJ KUCZEWSKI

HANS-DIETER TOK
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Leipziger volkszeitung

Rokrocznie, w ostatnim tygodniu listopada, mia­
sto Targów, Lipsk, zmienia się w miejsce spotkań
dokumentalistów filmowych I publicystów telewi­
zyjnych ze wszystkich kontynentów. Pod pięknym,
ale i zobowiązującym hasłem „Filmy świata - dla

utrwalenia pokoju w świecie" przybywają tu re­
prezentanci różnych krajów oraz narodów, by za­
demonstrować swoje pasje artystyczno-ideowe, u-

jęte w dokumentach filmowych.
Uwieńczeniem tych kon­

frontacji są dwie główne
nagrody festiwalu — Złoty
i Srebrny Gołąb, ale głów­

nym celem jest przecież
twórcza dyskusja arty­
styczna na temat kształtu
naszej współczesności —

Fot. LVZ

na tle myśli i pracy ludzi,
którzy zmieniają oblicze
naszego świata.

W tym roku odbywa się
w Lipsku kolejny, osiem­
nasty już „Tydzień filmo­
wy”. Zaproszenia do udzia­
łu w imprezie otrzymali
producenci filmowi i tele­
wizje 90 krajów. Niezależ­
nie od tego wysłano osobi­
ste zaproszenia do twórców
obu wspomnianych gatun­
ków artystycznego działa­
nia (500 autorów z 60 kra­
jów). W jury pod przewod­
nictwem rektora Wyższej
Szkoły Filmowo-Telewi­
zyjnej w Babelsbergu, Pe­
tera Ulbricha — zasiądą
m. in. Christo Kowaczow
z Bułgarii (nagrodzony w

ub. r. Złotym Gołębiem za

reportaż filmowy), A. Con-
calues z Portugalii, postę­
powy dramaturg młodego
pokolenia RFN, F. X.
Kroetz oraz znany scena­
rzysta filmowy G. Riicker z

NRD.

Do konkursu zgłoszono
liczne filmy, a wśród nich
„Drogę żołnierza” K. Simo­
nowa (ZSRR), „Walkę o

Chile” przebywającego na

emigracji reżysera P. Guz-
mana, a także „Robotników
rolnych” Marty Rodriąuez
i J. Silny (Kolumbia) i ca­
ły szereg reportaży oraz u-

tworów krótszego metrażu.

Zgodnie z tradycjami lip­
skiego festiwalu odbędą
się również spotkania
twórców w „Dniu krajów
socjalistycznych", jak rów­
nież w „Dniu solidarno­
ści antyimperialistycznej”.
Przewidziano wiele dysku­
sji w gronie fachowców, a

także z publicznością,, któ­
ra od równych 20 lat wier­
nie towarzyszy „Tygodnio­
wi filmowemu" w saskiej
stolicy.

Należy oczekiwać, że wy­
miana poglądów światowej
czołówki dokumentalistów

filmowych i telewizyjnych
przyniesie dalsze doświad­
czenia w tej sferze dzia­
łalności publicystycznej,
która służy utrwalaniu po­
kojowej współpracy róż­
nych społeczeństw i ustro­
jów — w trosce o huma­
nistyczny kształt świata.

Na zakończenie imprezy
nastąpi otwarcie wystawy
„Zdobywców Złotych i Sre­
brnych Gołębi” w latach
1955—1974.

Fiszka” w kartotece lekarza-neurologa powinna w

tym przypadku zawierać następujące dane: data
urodzenia — 18. IX. 1906 r., miejsce urodzenia —

Sztokholm, nazwisko — Gustaffson, imię —- Greta, zawód...

Właśnie zawód łączył się z rodzajem choroby, na jaką zapadła pacjent­
ka. W styczniowe popołudnie 1841 r. Greta powróciwszy z hollywoodzkie­
go atelier do domu oświadczyła garstce przebywających akurat u niej
przyjaciół, że więcej do studia nie wróci i nigdy już nie stanie przed obiek­
tywem ani mikrofonem. Był to grom z jasnego nieba.

Była właśnie u szczytu sławy. Miała za sobą światowe triumfy w wiciu
filmach: w „Annie Kareninie”, w „Mata-Hari”, w „Królowej Krystynie”,
w „Damie Kameliowej” i tylu innych, a ukończony właśnie film „Dwu­
licowa kobieta” znów przyniósł cgromny sukces „boskiej Grecie” (jak ją
nazywano), w której kochała się połowa młodych ludzi świata. I nagle ta
35-letnia, obdarzona rewelacyjną intuicją aktorską, piękna kobieta po­
dejmuje decyzję tak dziwaczną.

Zrealizowała ją od a uo zet. Dom Grety na Bevery Hill otoczony został

wysokim murem, tak gładkim, że nawet reporter-akrebata nie byłby
w stanie go sforsować, aby podpatrzeć „nowe życie” Grety Garbo. A życie
to stało się dziwne. Z dziewięciu pokoi i tyluż salonów odtąd — tylko
trzy były używane. W pozostałych, zamkniętych na klucz, gromadziły się
kurz i pajęczyna. W pokojach zajmowanych przez artystkę nic było te-
leionu. Nawet fcucóarka gdy chriała się z nią zobaczyć musiała anonso­
wać to pod drzwiami ręcznym dzwonkiem. Greta nie przyjmowała żad­
nych gości, nie odpowiadała na żadne zaproszenia. Pielęgnowała jedynie

DZIWNY PflZYPADEK ‘

PANI GUSTAFFSON...
systematycznie 1 starąnnle swój ogród, abnegując całkowicie swój strój.
Opuszczała dom raz dziennie, późnym popołudniem udając się swym sa­
mochodem, w którym okna były zawsee zasłonięte firanką, na krótki spa­
cer, zawsze tymi samymi dwoma ulicami. Była chora, była ciężko chora.
Mimo to żaden z neurologów czy psychiatrów nie został do niej dopusz­
czony. Szamotała się sama ze swą słabością.

Greta nie miała żadnego mężczyzny — kochanka, przyjaciela — który
byłby jej w tym momencie pomocny. Jej rozreklamowana wielka miłość
do aktora Johna Gilberta była w istocie blefem dziennikarskim. Jej part­
ner w wielu filmach, Gilbert, był dla Grety po prostu kolegą. Sympatia
jaką obdarzała dyrygenta Leopolda Stokowskiego, była również po pro­
stu podziwem dla wielkiego artysty. Greta była rzeczywiście bez reszty
oddana swej sztuce i „przeżywała” to swoje powołanie w sposób bezprzy­
kładnie ambitny.

Po ukończeniu „Dwulicowej kobiety” skarżyła się do przyjaciół Iż uwa­
ża, że oto osiągnęła szczyt i kres swych możliwych artystycznych sukce­
sów i że już nigdy niczego nie zdoła zagrać lepiej. Ogarnął ją lęk, że na­
stępna rola może skazić, zniweczyć jej sławę zdobytą takim trudem i sza­
motaniną serca. Początkowo traktowano to jako objaw złego humoru

gwiazdy, z czasem — ujawniło się, że to obsesja.
Artystka uznała, że brzydnie, że wszystko co uważano w niej dotąd za

piękne i doskonałe, staje się brzydkie i niezdarne, bez wyrazu — rysy, o-

czy, usta, nogi, biust — wszystko. Zaczęła więc nosić ciemne spodnie.
Chclała wszystko to ukryć. Nie pozwalała się fotografować.

Jednocześnie, w tym odosobnieniu od świata — z maniackim uporem,
gwałtownie i namiętnie opracowywała wciąż nowe role. Przed lustrem.
Ono jedno i jej oczy miały być owym „najwyższym sędzią” w jej walce
z wyimaginowaną niemocą artystyczną. Beżyserzy 1 producenci filmowi,
którzy zwiedzieli się o tym (wszak służba od czasu do czasu wynosiła na

zewnątrz jakieś szczegóły o życiu Grety) poczęli się znów do niej dobi­
jać, słać listy z propozycjami.

Bezskutecznie. Nikt nie podnosił słuchawki, na żaden list nie otrzymano
odpowiedzi. Po wojnie — Greta odbyła kilka podróży m. in. do Europy.
Obecnie kończy 70 lat i mieszka stale w Nowym Jorku.

8. EL

W Miętnem (woj. siedleckie) powstaje pierwsza wiejska galeria sztuki, której otwarcie

przewidziano nd początku przyszłego roku. CAF — Miedza

Książka bułgarska w Polsce
Corocznie na półkach polskich księgarń

ukazuje się blisko 15 tytułów książek
autorów bułgarskich. Połowa należy do

beletrystyki, pozostałe to wydawnictwa
naukowe, popularno-naukowe i artystycz­
ne. Publikują je czołowe oficyny wydaw­
nicze naszego kraju m. iń. PIW, „Czy­
telnik”, MON i „Arkady”. Wiele z wyda­
nych książek — przede wszystkim z dzie­
dziny sztuki, wojskowości i nauk ścisłych
— powstało jako koedycje polskich i buł­
garskich edytorów.

W tegorocznych planach wydawców
znalazły się m. in. „Epos partyzancki”
Weselina Andrejcwa („Czytelnik”) —

próba zbeletryzowanego zaprezentowania
wydarzeń antyfaszystowskiej walki w

Bułgarii w latach H wojny światowej oraz

powieści: Liliany Michajłowej „Cudowna
pora na podróż”(PIW) i Emila Stanewa
„Tymowska królowa” („Czytelnik”). Do

pierwszych tomów serii „Biblioteka Zwy­
cięstwa”, wspólnego przedsięwzięcia wy­
dawców krajów socjalistycznych, należa­
ła powieść „Tytoń” Dymitra Dimowa.
Najmłodsi czytelnicy otrzymali niedawno
bajkę Angeła Karalijczewą „Worek dyń”
wydaną z pięknymi ilustracjami przez
„Naszą Księgarnie”.

Na parkanie
Piątka młodych postów z Bydgoszczy

utworzyła grupę o nazwie „Parkan” i

rozpoczęła w oryginalny sposób propago­
wanie poezji. Swoje wiersze — drukowa­
ne dużą czcionką na arkuszach papieru,
młodzi poeci rozklejają na parkanach i
w oknach wystawowych remontowanych
lokali w centrum grodu nad Brdą. Nie

przesądzając jeszcze efektów tej licznej
„edycji” wierszy, trzeba stwierdzić, że

spotkała się ona z zainteresowaniem prze­
chodniów.

W sądeckim skansenie
Otwarty niedawno Sądecki Park Etno­

graficzny — skupiający na razie 22 obiek-

Z
ty budownictwa ludowego cieszy się du­
żym powodzeniem zwiedzających. W przy­
szłym roku zostanie otwarta w’ skansenie
karczma regionalna, przybędą też dalsze

zabytki architektury. Przygotowano do

rekonstrukcji XVI-wicczny drewniany
kościółek z Cerekwi k. Bochni, 2 cerkwie z

;zewsiT
kosciołek z vereKWi k. rsocnm, z cc

okolicy Gorlic, chłopską chałupę
Niecew oraz kierat z Krużlowej.
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Konińskie spotkania
Przy Wojewódzkiej Bibliotece Publicz­

nej w Koninie działa Klub „Literatura”,
skupiający ok. 250 członków, wśród któ­
rych dość liczną grupę stanowią ucznio­
wie szkół średnich. Klub organizuje cy­
kliczne spotkania z udziałem naukowców
z Instytutu Filologii Polskiej UAM, któ­
rzy zapoznają słuchaczy z zagadnieniami
historii literatury, prowadzą analizę lite­
racką wybranych utworów.

Jedyny w kraju
Od trzech lat działa w Zbąszynku 120-

esobowy zespół muzyczny „Zbąszyńskie
dziewczęta”, który koncertuje na szała-

majach. Są to drewniane instrumenty mu­
zyczne dęte, mające w rejonie stare tra­
dycje. Zespół ma na swym koncie pokaź­
ny dorobek. Dziewczęta występowały na

estradach, w amfiteatrach i halach wido­
wiskowych wielu naszych miast, uczestni­
czyły w audycjach radiowych i telewizyj­
nych oraz w filmie „Kozieł śpiewający”.
Gościły też w stolicy NRD.

Twórca z Istebnej
W Istebnej w woj. bielskim mieszka

najstarszy beskidzki artysta-plastyk Jan
Wałach, który mimo swoich 91 lat nadal

maluje. Studiował on w Krakowie i Pa­
ryżu, następnie osiedl na stałe w ro­
dzinnej wsi, odtwarzając piękno beskidz­
kiego krajobrazu oraz twarde życie ludzi
z gór. Sędziwy malarz cieszy się powsze­
chnym szacunkiem. Szczególnie atrakcyj­
ne są jego płótna poświęcone góralom Be­
skidu Śląskiego.

Po raz trzeci w ciągu ostatnich sześciu lat mo­
żemy obejrzeć sztukę A. Millera „Cena” na

krakowskich scenach. Ale tylko pierwsza in­
scenizacja tego dramatu w kwietniu 1970 r. pocho­
dziła z repertuaru teatralnego w Krakowie.

Spektakl przygotował wówczas Teatr Stary (reż. P. Para­
dowski, scenografia W. Krakowski). Dwie następne realiza­
cje sceniczne zaprezentowali gościnnie: w listopadzie 1970
Słowacki Teatr Narodowy z Bratysławy — oraz, niemal do­
kładnie w sześć lat później, Teatr Ziemi Krakowskiej im. L.

Solskiego z Tarnowa. Artyści bratysławscy wystąpili w Tea­
trze im. J. Słowackiego, tarnowscy goście zaś na scenie Tea­
tru Kameralnego.

Wprawdzie okres sześcioletni nie sprzyja bezpośrednim
konfrontacjom wrażeń, ale piszącemu te słowa—jajko świad­
kowi owych trzech jakże różnych spotkań z wykonawca­
mi oraz reżyserskimi ujęciami jednego przecież dzieła dra­
matycznego — muszą narzucać się porównania. Mimo że z

jednej strony — są to wrażenia przymglone kilkuletnią odle­
głością czasową — choć z drugiej strony, wzbogacone jesz­
cze warszawskim (a także ogólnopolskim, poprzez Teatr TV)
popisem aktorstwa Jana Swiderskiego w roli Solomona. Roli
komentującej właściwie wszystko, co dzieje się w sztuce i

wynika z Ceny.
Można by zaryzykować stwierdzenie — acz ryzyko raczej

tu niewielkie — że każda próba pomniejszenia roli Solomo­
na. czyli kupca-filozofa trudniącego się zakupem i sprzeda­
żą starych mebli, zmniejsza automatycznie wagę dramatur­
gii utworu Millera. Przydarzyło się to teatrowi z Bratysła­
wy, pomimo bardzo wyrównanego i na wysokim poziomie
utrzymanego warsztatu aktorskiego wszystkich wykonawców.
Natomiast zarówno krakowskie przedstawienie Ceny, jak i
warszawskie spektakle (teatralny oraz telewizyjny) znalazły
świetne oparcie artystyczne w różnych interpretacjach ról
Solomona (Jerzy Nowak — Jan Świderski). Jednak celem u-

niknięcia nieporozumień należy dodać, że — zgodnie z po­
wiedzonkiem. iż nawet i Solomon z próżnego nie naleje —

pełne wartości przedstawienia można uzyskać tylko przj7
„mocnej” obsadzie aktorskiej całego dramatu. Myślę, że tych
atutów artystycznych nie poskąpiono nam w premierach —

i krakowskiej, i stołecznej. A także bratysławskiej.

NA
TYM TLE wizyta teatru tarnowskiego rysuje się zna­

cznie mniej korzystnie. Rzecz jasna, nie idzie tu o mecha­
niczne porównania. Po pierwsze, jaki teatr może sobie

pozwolić na rywalizację ze specjalnie dobraną i wybraną ob­
sadą aktorską centralnej sceny TV, czyli z „reprezentacją
ekstraklasy” wykonawców? Po drugie — nawet, jeśli teatr

opiera się tylko na dobrej, średniej krajowej kadrze arty­
stów — przewaga większych ośrodków kulturalnych uwydat­
nia się już w liczniejszym po prostu zespole. Nie wspomina­
jąc o doświadczeniu scenicznym, które zdobywa się przez la­
ta, czy choćby na skutek częstszych kontaktów z najwybit-
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niejszymi inscenizatorami. Ale istnieje jeszcze coś, co w

skromniejszych placówkach teatralnych przynosi czasem za­
skakujące rezultaty: młodość zespołu, talenty „nieograne” a

więc żywiołowe i pełne ambicji wykazania swych możliwo­
ści. To wszystko, poparte zespołowym działaniem — jeśli
znajdzie swego przewodnika-reżysera oraz repertuar odpo­
wiednio przesycony niepokojem intelektualnym, ideowym —

potrafi nie tylko wyrównać konkurencję artystyczną z teore­
tycznie „możniejszymi”, lecz także zwyciężać świeżością wyo­
braźni — rutynę oraz ugłaskane tradycje najlepszych, a tyl­
ko poprawnych nieraz w swoim rzemiośle, placówek scenicz­
nych.

Toteż niebłahą sprawą staje się tu repertuar. Pamiętajmy,
że teatrzyki amatorskie lubią grać wszystko. Wszystkiego
nie musi przecież grać teatr mniejszy, choć zawodowy. Po­
winien za to szukać takich sztuk, które mógłby wystawić
(gdy są zbyt znane) inaczej, niż teatry czołowe.

Odnoszę wrażenie, że ów nurt poszukiwań rzeczywiście ist­
nieje w teatrze tarnowskim. I sprawdza się, zwłaszcza w ma­
łych formach scenicznych. W mniej ogranych sztukach pełno-
spektaklowych, lub w adaptacjach utworów nie teatralnych.
A także w repertuarze, do podjęcia którego skłaniają fak­
tyczne możliwości obsadowe.

NIE WYDAJE SIĘ, żeby akurat Cena była koniecznym
ogniwem w łańcuchu programowym, który łączy
konsekwentnie artystyczno-ideowe przemyślenia teatru.

Dramat Millera nie zawiera ani wybitnych wartości literac-

TEATR

ko-poznawczych, ani zbyt fascynującej fabuły. Jest morali­
tetem rozłożonym na głosy — z jedną rolą samograjem. Ta
rola budzi, owszem, pokusy aktorskie. Ale i ów samograj
wymaga — wbrew pozorom — olbrzymiej dyscypliny war­
sztatowej, warunków wewnętrznych (bo zewnętrzne można
ukształtować) i znacznej już dojrzałości scenicznej. A nade
wszystko zdecydowanej koncepcji ustawienia postaci w ca­
łości spektaklu.

Tej koncepcji ogarniającej poszczególne elementy przedsta­
wienia, zabrakło reżyserom Ceny — Jerzemu Wasiuczyńskie-
mu i Ryszardowi Smożewskiemu. Pierwszy dopasowywał wi­
dowisko do postaci Solomona, którą odtwarzał jako aktor. —

drugi, jak sądzę, nie dostrzegł niebezpieczeństwa rozbudo­
wanej rodzajowości gry Solomona-Wasiuczyńskiego, zagra­
żającej kształtowa samego moralitetu Millera. Zgubił się ów
moralitet pomiędzy przerysowaną rolą Wasiuczyńskiego a

skrótami ról (niekoniecznie w sensie tekstowym) Estery —

Elżbiety Kijowskiej i Waltera — Wojciecha Lodyńskiego. Ty­
le, że Łodyński wiedział kogo gra. zaś Kijowska raczej
nie wiedziała. Mnie osobiście najbardziej podobał się Wik­
tor — Jana Pyjora, jedyna postać w przedstawieniu, której
przeżycia oraz cena przegranej egzystencji nabrały cech
wiarygodnych.

Nie umiałbym odpowiedzieć, czego i jak poszukiwali insce-
nizatorzy w kaznodziejstwie z melodramatycznymi akcenta­
mi, które reprezentuje Ceną jej autor A reprezentuje po­
gląd, że nawet wyspowiadane, nieudane życie policjanta Wik­
tora i jego żony Estery wobec „spowiednika” handlarza me­
blami, dziewięćdziesięcioletniego Solomona (pod pretekstem
sprzedaży .staroci po rodzicach) — nie zmieni ceny, jaką
zapłacił Wiktor za urojone krzywdy, przypisywane spryt­
niejszemu bratu i ojcu-bankrutowi który wykorzystał z pre­
medytacją przywiązanie rodzinne syna. Tego syna, który mógł
żróbić karierę naukową, ale został policjantem — żeby ze sła­
bości charakteru, z braku odwagi przeciwwstawienia się ża­
łosnemu, domowemu despocie — ukuć „siłę” moralną: misję
cierpiętnictwa.

POWRÓT w dzieciństwo, w świat młodości przegranej —

dokonuje się w sztuce podczas wyprzedaży mebli. Solo-
mon-chór z greckich dramatów, Solomon-biblijny symbol

mądrej miary, Solomon-komentator wyznaczający cenę za

prawdy i urojenia policjanta, który miał być kimś innym a

jest tylko sobą, małym człowieczkiem — ów Solomon b u-

d u j e konstrukcję dramatu. I jeśli reżyser pozwoli Solomo-
nowi zgrywać się na zasadzie sztuki dla sztuki, a więc od­
wracać uwagę -widza od problemów — na rzecz gagów, wów­
czas dramat rozłazi się w szwach. Istnieje ze swoimi obsesja­
mi; sam Wiktor, plącze się po scenie Estera — sztuczna i ni­

czego widowni nie wyjaśniająca, pusto brzmią kwestie zado­
wolonego z siebie (niby dlaczego?) Waltera. A Solomon usi­
łuje być staruszkiem, którym jeszcze Wasiuczyński n:e jest,
pomimo charakteryzacji. Dlatego wszystko, lub prawie wszy­
stko jest w tym przedstawieniu „na niby”. Co nie wynika z

ogólnej koncepcji widowiska, tylko z jej braku. Myślę, że
teatr zapłacił za to cenę wyższą od tej. którą podyktował
sam autor Ceny — jako tworzywa dramaturgicznego. A jest
to cena niespójnego pomysłu inscenizacji oraz paru braków
obsadowych.

Scenografię, trochę nie wykorzystanej pustki przestrzennzi,
projektowała Zdana Jasińska.
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Otaczająca
nas przyroda to

dom, w którym mieszka­
my i który pozostawimy
następnym pokoleniom.
Jaki on będzie w przy-

ezło^cł —■zależy to od mądrości
i zapobiegliwości jego dzisiejszych
gospodarzy.

Dynamiczny rozwój miast 1 przemy­
słu, budowa dróg, zakładanie rurocią­
gów i kanałów, zbiorników wodnych —

wszystko to, co służy sprawie postępu
--- powoduje niekiedy niepożądane zja­
wiska uboczne, naruszające równowagę
ekologiczną. Do powietrza dostają się
szkodliwe substancje zanieczyszczające
atmosferę, ścieki przemysłowe zatruwa­
ją nie tylko zbiorniki wodne, ale nie­
rzadko wsżystko wokół. Kopalnie, ka­
mieniołomy, szyby wiertnicze niszczą
życiodajną
stopniu niż

szyby wiertnicze
glebę w większym jeszcze
nowo budowane osiedla.

rewolucji naukowo-techniez-W wieku

ncj problem ochrony środowiska stał się
szczególnie ważny. W Związku Radzieckim
ściśle przestrzega się ustawy o ochronie

przyrody, realizuje śię zakrojony na sze­
roka skalę program mający na celu ochro­
nę przyrody na konkretnych obszarach.

Wystarczy powiedzieć, że w ciągu ostat­
nich 4 lat wydano na te cele 3 miliardy
rubli, a w roku obecnym 1,S miliarda
rubli.

Coraz "wnitniejszą. rolę -,w, eełwewłt
przyrody odgrywa współpraca między­
narodowa. Kraje członkowskie RWPG
opracowały i wprowadzają w życie
kompleksowy program ochrony otacza­
jącego środowiska. Jedenaście punktów
programu uwzględnia wszystkie aspe­
kt}' zagadnienia — od problemów higie­
ny do budownictwa miejskiego. Do
współpracy tej aktywnie włączyło się
360 ośrodków naukowo-badawczych
krajów RWPG i Jugosławii.

Na życzenie „Gazety Południowej” A-

genćja „Nowosti” zebrała szereg infor­
macji o konkretnych pracach, realizo­
wanych u1 ZSRR w dziedzinie ochrony
trzech stref — powietrza, wody i ziemi.
POWIETRZE, którym oddychamy wy­

maga szczególnej ochrony. Dlatego też
ZSRR jako pierwszy w świecił wy­

znaczył górną granicę zagęszczenia sub­
stancji szkodliwych w atmosferze. I nie­
przypadkowo w Moskwie. Leningradzie,
Erewaniu. Kijowie, Kownie i wielu in­
nych ośrodkach przemyslowo-administra-
cyjnyeh zanieczyszczenie powietrza dy­
mem w eiągu ostatnich lat zmniejszyło się
dwukrotnie, a gazem siarkowym 1.5 faza.

Jednym ze środków zapobi-gaw czycli
jest bariera zieleni. Według obliczeń uczo­
nych 1 ha lasu pochłania z powietrza 220—
280 kg gazu kwasowęglowego i wydziela
180—220 kg tlenu, zaś liście drzew zatrzy­
mują 70 proc, pyłów i gazu siarkowego.

Moskwa jest obecnie jedną z> najbar­
dziej zielonych stolic świata: parki, o-

grody i skwery zajmują 13 jej po-

WŁADIMIR NAKARIAKOW AP NOWOSTI

NASZ DOM
KORESPONDENCJA SPECJALNA DLA „GAZETY POŁUDNIOWEJ"

wierzchni, ró stanowi ponad 30 tys. ha.
Ponadto miasto otoczone jest zielonym
pasem lasów i parków, obszar ten dwu­
krotnie przewyższa powierzchnię zaj­
mowaną przez samą Moskwę. Na każ­
dego moskwlczanina. przypada około 30
m. kw. terenów zielonych. Dla porów­
nania dodajmy, że w Londynie na jed­
nego mieszkańca przypada 8, a w Pary­
żu tylko 4 m. kw.

Jeśli będziemy jednak brać pod uwa­
gę tylko Federację Rosyjską, to palma
pierwszeństwa wśród najbardziej zielo­
nych miast należy się nie Moskwie a

Piiazaniowi, oddalonemu 200 km od sto­
licy. Każdy mieszkaniec Riazania dys­
ponuje 42 m kw. powierzchni zielonej.

Zieleń jest skutecznym i efektownym,
a’e nie głównym sposobem oczyszczania
basenu powietrznego. W ciągu ostatnich
lat poza zieloną barierę Moskwy prze­
niesiono 300 przedsiębiorstw stołecz­
nych, wprowadzono gaz do por.ad 1500
kotłowni, 2'3 zakładów przemysłowych
wyposażono w urządzenia oczyszczające
powietrze z pyłów i gazów. Montowanie
tych urządzeń prowadzone
s-”m ciągu.

Kolejną
nowością

wadzenie pierwszych
mochodów ciężarowych w liczbie

1500. które pracują na propanie. Gaz
ten nie sprzyja powstawaniu szkodli­
wych produktów ubocznych. Uwzglę­
dniając to. zamierza się poddać prze­
róbce kolejne 35 tys. samochodów.

Podobne innowacje wprowadzane «ą

wszędz-ie. Na ogrzewanie gazet® przeszła
już 10 miast Litwy.' Zapoczątkowało t®
3-letni program przejścia całej repu*
bliki na paliwa bezdymne. Siedem du*
ży.ch zakładów Kiszyniowa zostało prz«*
niesionych poza miasto. Na powstały®
w. ten. sposób wolnym terenie zostały
założone ogrody i skwery.

Tereni Kijów* zakończyli oprse«*yir»a
nie zautomatyzowanego zystemu kontroli

czystości atmosfery, który będzie wpro­
wadzany w większych miastach. SyzteM
ten składa się m. in. z sieci atacji kon-

trolno-mierniczych zaopatrzonych w ezuj*
niki zainstalowane w różnych punktach
miasta, a także z centrum interpretacji
danych. Gdy ilość substancji szkodliwych
w atmosferze osiągnie dopuszczalne stę­
żenie, włącza się system alarmowy i przy
pomocy sygnalizacji świetlnej potok samo­
chodów zostanie skierowany na inne uli­
ce. Uczeni twierdzą, że zasada działania

systemu może być wykorzystana także w

innych dziedzinach. •

PRZYTOCZMY jeszcze wymowny
przykład. .Rada Miejska

’

w Krzy­
wym Rogu kategorycznie zażądała

przeniesienia budowy wielkiego pieca w

inne miejsce, gdyż naruszone byłyby
dopuszczalne normy zanieczyszczenia
powietrza. Działo się to 2 lata tęmb:
Projektanci zmuszeni zestali do wyraże­
nia zgody.. Obecnie piec- działa, -ieęz.-w
innym miejscu.

O dalszych problemach ochrony Iro*
dowiska w ZSRR za tydzień.

X

BYŁ" RÓWNO 'ROK 1900. gdy "pewien hdridżah (nMotjjkalny)'
ze wsi Khambhapur w indyjskiej prowincji Uttar Pradesz. poży­
czył od lichwiarza 200 rupii. Nikt już nie pamięta, czy potrzebo­
wał ich na wesele, czy na pogrzeb, kupno krowy czy kawałka
ziemi. Wiadomo natomiast, że przez następnych 75 lat cztery ko­
lejne pokolenia pracowały na polu lichwiarza, aby spłacić dług,
który'jednak w niepojęty sposób obrastał tymczasem, w odsetki,
samowolnie przez lichwiarza ustanawiane, a pętem w odsetki
od tych odsetek.

Jeden z potomków dłużnika,
już od dawna nieżyjącego, oddał
lichwńarzówi. ćwierć hektara zie­
mi — cały majątek rodziny, ale
mimo to dług powiększał się i w

sierpniu br. osiągnął 4130 rupii,

Wybawienie dla praprawńuka
nadeszło niby deus ex machina
z dalekiego Delhi. Rząd Indii, po­
naglony przez czerwcowy kryzys
polityczny; oznajmił na początku
lipca br. że system pracy przymu-

RYSZARD PIEKAROWICZ INDIE

jest wpro-
. partii sa-

jest w dal-

4

Fot. LVZ (Krabbes)

znów oddała pod sąd w Biharze,
tzw. czynniki kompetentne w o-

. kręgu Gonda, w którego grani­
cach leży Khambhapur, zaintere­
sowały się najjaskrawszymi przy­
padkami lichwy i unieważniły
dług sprzed 75 lat.

Podobny nagły wzrost zaintere­
sowania niedolą ofiar „lichw’.’
wiejskiej” nastąpił- w całych
Indiach.' „Śarliar11 w Delhi zapo-
wiada,- że tym razem nie; rzuca

słów na wiatr. W rezultacie nad
Gangesem dokonuje się niedo-

..strzegalna z zagranicy, ale tutaj
bardzo widoczna i nader donio­
sła rewolucja, polegająca na li­
kwidacji faktycznego niewolnic­
twa -zń długi.

sumę dla biednych wieśniaków
astronomiczną.

Nieszczęsny prap.ra.wn.uk dłuż­
nika był pewien; że przyjdzie mu

do końca życia Obrabiać pole li­
chwiarza. Nie słyszał nigdy, że

Konstytucja Indii już w 1950 r.

zniosła „begari1' czyli system pra-
ęv orzvmus wei za długi. Kiedv
protestował u władz wioskowych,
mówiono mu. iż nic na jego nie­
dolę nie można , poradzić, i że w

końcu nie spotyka go wielka
krzywda. edvż lichwiarz daje mu

za pracę trochę strawy, choć
■mógłby nie dawać- nic.

s-owej jest barbarzyństwem i musi
zostać zniesiony oraz że spłatę
długów' biedoty wiejskiej' u lich­
wiarzy trzeba wstrzymać. W . pro­
wincji Uttar Pradesz, gdzie mie­
szka nasz dłużnik, już jesienią u-

biegłego roku unieważniono długi
haridżanów i bezrolnych ■— ogó­
łem 4 milionów biedaków, ale
wiadomość o tym jakoś-nie do­
tarła do Kharpbhapuru. Dopiero
teraz, gdy radio niema! codzien­
nie poda.ję, że „sarfeai'11 czyli włńę
cl za w Delhi karze złych urzędni­
ków :i tylu:-to a tylu usunęła z

pracy w Madhja Pradesz, a tylu

SPOŚRÓD około 102 milionów
drobnych.' rolników i bezrolnych
wyrobników indyjskich, aż 65—70
milionów spłaca .jakieś długi li­
chwiarzom. Łączna suma zadłuże­
nia biedoty wiejskiej sięga 40 mi­
liardów rupii, cżyii 560—610 rupii
na osobę (1 rupia.- równa się w

przybliżeniu 0,12 dolara). Wyryw­
kowe badania przeprowadzone
przez indyjską agencję prasową

' .PTI ■wykazały, że lichwiarze po­
bierają odsetki sięgające od 24 do
120 procent-rocznie. Ci, którzy nie
mogą spłacać długu w gotowiźńie,
muszą pracować na polu lichwia­
rza,- będącego najczęściej bogatym
landlordem.. Tego rodzaju pań­
szczyzna czy niewolnictwo za dłu-

• gi. występują co najmniej w 17 z

22 stanów Indii. Nikt nie obliczył,
ilu-wieśniatóśw znajduje ?ię w o.-

kowach tego anachronicznego i u-

p.->\-ąr.’.aiacego systemu, ąlę musi
być ich kilkadziesiąt milionów.

Kilka' zgromadzeń stanowych
uchwaliło już ustawy wprowadza­
jące kary za egzekwowanie pracy

przymusowej. Co najmniej 8 sta­
nów, w tynr Orisa,' Madhja Pra­
desz i Bengal Zachodni, Ogłosiło
roczne lub 2-Ietnie moratorium
ria spłatę długów przez biedotę.
Rzeczywiste wcielenie w życie
tych ustaw i rozporządzeń nie bę­
dzie łatwe. Samo tylko umorzenie
długów i zniesienie „begari” nie

wystarczy dp uwolnienia' biedoty
wiejskiej ze szponów lichwiarzy.
W kilku okręgach. Uttar Pradesz,.
gdzie agitatorzy lewicowi już w

zeszłym roku skłońili bezrolnych
do niesplacania długów, bezrolni
zaczęli później żalić się na — agi­
tatorów. Pozbawieni pracy u swo­
ich wyzyskiwaczy i możności za­
ciągnięcia nowych pożyczek u li­
chwiarz}’ znaleźli się w obliczu
śmierci głodowej i musieli w koń­
cu obiecać, że spłacą stare długi
wraz z dodatkowymi odsetkami
za zwłokę. Lichwiarze, proszeni o

nowe pożyczki, odpowiadali: „A
idźcie sobie do agitatorów, niech
wam teraz oni pomogą”.

Rząd p. Indiry Gandhi po raz

pierwszy podszedł teraz do tej tru­
dnej sprawy całościowo i zakłada
50 regionalnych -banków wiej­
skich, które mają wyrugować
i zastąpić lichwiarzy. Banki, O po­
kaźnym kapitale, powinny rozpo­
cząć pracę 2 października br. Na
razie władze udzielają pożyczek
biednym
nictwem
nego.

wieśniakom; za 'pośred-
aparatu administracyj-

w tej walce jest ogrom-Stawka
na. Upadek instytucji lichwiarza
i . systemu, „begari11 uniezależni
ekonomicznie 102 miliony bied­
nych Ł rolników,indyjskich od. kla­
sy landlordów. Miałoby to daleko
idące nąstęnstwą dla dalszych
zmagań między postępem a prze­
żytkami staregó w Indiach.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, I)
„BETA*. „GIEWONT”. „PIERWIOSNEK*. „UNIKAT",
,,EBRO”, „EPOKA1. „KASZUBSKIE”, „ZORZA”. „FI-
TA", „FLISAK” - WSZYSTKO TO SA NAZWY OD­
MIAN ZIEMNIAKÓW. KTÓRYCH SZCZEGÓŁOWE
ATLASY LICZĄ PONAD 2 TYSIĄCE GATUNKÓW.

Wbrew rozpowszechnionym poglądom wartość od­
żywcza ziemniaka nie jest znowu tak nikła, posiada
on sporo witaminy C, Bi, Be, żelaza, około 7.5 proc, biał­
ka i dla porównania 1000 gramów ziemniaków równo­
waży 300 gramów czarnego chieba, czy 190 gramów
mięsa.

Kiedy spojrzeć na nasze menu, trudno je sobie wy­
obrazić bez ziemniaków, choć ich historia nie jest zno­
wu tak odległa. Zostały bowiem najprawdopodobniej
po raz pierwszy przywiezione do Polski przez Jana III

Sobieskiego z wyprawy na Wiedeń, a mieli je pono u-

powszechnić tureccy jeńcy
4

le zostawmy historię i cyfry... Tematem tego tekstu

cheę bowiem uczynić sprawy na wskroś współczesne,
a stanowiące w wielu naszych restauracjach i sto­
łówkach, niemały problem. Myślę, mianowicie, o

obieraniu ziemniaków. Ileż kłopotów staje codziennie przed
personelem kuchennym, gdy przyjdzie dokonać tej żmud­
nej pracy? Ile rąk trzeba zaangażować’ Ile kilogramów
przynieść z piwnicy? ile magazynów w ciasnych, krakow­
skich piwnicach trzeba wygospodarować? Ile ohierzyn —

stanowiących przecież potencjalną paszę dla bydła — wy­
nieść na śmietnik i wywieźć? Nie mówię już o niewłaś­
ciwych warunkach przechowywania, o braku możliwoś­
ci regulowania temperatury czy przewiewu.

W stołówce wydającej przykładowo około 300 obia­
dów, obiera się dziennie 150 kg ziemniaków, angażu­
jąc na okres trzech godzin, 5 osób. To niewątpliwie naj­
bardziej czasochłonna czynność związana z przygoto­
waniem posiłku.

A brakuje nam rąk do pracy. W przyszłej 5-latće bę­
dzie ich o milion mniej niż w minionej. Brakuje ma­
gazynów, chcemy zaoszczędzić czas, tam, gdzie jest on

angażowany do jałowych czynności.
Oczywiście z pozoru najprościej byłoby wyręczyć się

maszynami zainstalowanymi w każdym zakładzie
zbiorowego żywienia. Ale to wymagałoby uruchomie­
nia odpowiedniego potencjału produkcyjnego tych ma­
szyn lub importu, wymagałoby zaangażowania odpo­
wiedniej ilości konserwatorów tych maszyn, urućłife-
mienia odpowiednich warsztatów naprawczych itp.

Można jednak inaczej — i takie właśnie całościowe
rozwiązanie w skali kraju, stosowane w Niemieckiej
Republice Demokratycznej, a więc „za miedzą”, chciał-
bym przedstawić.

STEFAN
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zatrudni pracowników w charakterze■

przyjmuje
KELNEROW

POMOCY KUCHENNYCH
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Rumunia: Nowoczesny hotel „IntelContinen­
tal” w Bukareszcie (CAF)

;.ś:Y£~ ~

związku z uuichomieniem Hotelu „ORĘIS" - HOLIDAY-INN

Ii
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Miasteczko Grimma, wielkości
położone jest w odległości 16
tysierrzneco T '

I4

LUDNOŚĆ ŚWIATA (w bieżącym roku
4 miliardy) wzrosła w ostatnich czterech

latach prawie o 8 procent. IV tym samym cza­
sie światowe zbiory pszenicy zwiększyły się
o 13 proc., natomiast ryżu — tylko o 3 proc.,
a ziemniaków spadły o 6 proc. Produkcja
mięsa na śmiecie wzrosła w tym okresie o

ok. 5 proc., mleka - również o 5 proc., a cu­
kru — o 16 proc. Dane te zebrane zostały
przez biura statystyczne ONZ.

PLANTACJE WINOGRON NA WĘG­
RZECH zajmują aktualnie 3,1 proc, ogólnego
obszaru użytków rolnych, dają jednak. 6,5
proc, globalnej wartości produkcji rolnicze)
Węgier, a' blisko 13 proc. — produkcji roślin­
nej. w eksporcie wina kraj ten znajduje się
na 4 miejscu w śmiecie.

< KANADĄ BYŁA OD WIELU LAT kra­
jem tradycyjnie już posiadającym duże nad­
wyżki w swym handlu zagranieżn-ym i. w o-

brotach płatniczych. Od szeregu miesięcy ka­
nadyjski bilans płatniczy wykazuje rosnący
deficyt. Oficjalne źródła tego kraju podoją,
że za cały rok bieżący deficyt ten wyniesie
około 6 miliardów dolarów.

4 HANDLOWA EKSPANSJA RFN na ryn­
ki naftowych krajów Trzeciego Świata, przy­
biera w ostatnich latach na sile, poicodując

wypieranie t tych rynków innych krajów
kapitalistycznych. Zachodnioniemiecki eksport
tylko na Bliski i Środkowy Wschód oraz do

Afryki Północnej zwiększył się z 5 mld ma­
rek w 1971 roku do 14 mld u> ubiegłym; w

1975 osiągnie, jak się przypuszcza, poziom bli­
ski 20 miliardom marek (równowartość ok. 9
mld dolarów).

4. CZECHOSŁOWACKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO „Strojetcport” zawarło ostatnio z NRD
kontrakt na dostawę w latach 1977—1986 wy­
robów elektrotechniki silnoprądowej — gene­
ratorów, transformatorów, silników elek­
trycznych itp. Jest to-jedna z większych
transakcji handlowych między oboma kra­

jom,i — jej wartość opiewa na ok.'600 min
koron dewizowych.

> MIMO KONKURENCJI SYNTETYKOW,
zapotrzebowanie krajów przemysłowych na

kauczuk naturalny, będący surowcem wyj­
ściowym m. in. w produkcji opon samocho­
dowych — nieustannie wzrasta. Zwiększa się
też produkcja tego artykułu — w ostatnich 4
latach zwiększyła się ona np. w Malezji (głów­
ny światowy dostawca) — z 1,3 min ton do po­
nad 1,5 min ton, w Indonezji — z 815 tys.
ton do 880 tys. ton, w Syjamie — z 287 tyś.
ton do 3S0 tys. ton, w Indiach — z niespeł­
na 900 tys. ton do 1,3 min ton;

naszych Proszowic,
km od granicy 600-

* ® tysięcznego Lipska, 22 km od jego centrum.
Tu właśnie mają swoją siedzibę dwa wielkie państwo­

we gospodarstwa rolne, z których jedno zajmuje się ho­
dowlą bydła, a drugie m. in. uprawą ziemniaków. Na ob­
szarze 33 tys. hektarów zajmowanych przez to drugie,
1600 hektarów przeznacza się pod uprawę ziemniaków.
Swoiste centrum ziemniaczane stanowi ZBE „Speisekar-
toffelproduktion”, czyli wielki zespół magazynów połą­
czonych z czymś na kształt fabryki zajmującej się wy­
łącznie obieraniem ziemniaków. Najpierw następuje me­
chaniczne sortowanie według wielkości, następnie mycie,
dalej mechaniczne obieranie, a potem ziemniaki przecho­
dzą przez kilkadziesiąt stanowisk pracy rozlokowanych
wzdłuż taśmy produkcyjnej, przy której siedzą kobiety,
dokonuja.c ostatecznych poprawek, likwidując tzw. oczka

itp. Specjalne wagi umieszczone przy każdym stanowisku

mierzą efektywność pracy. Odbiór oczywiście też mecha­
niczny.

Dzienny przerób kombinatu wynosi. 60 ton, z któ­
rych 27, jako odpady, przekazuje się do odległego o

10 km ośrodka hodowli świń, a 33 tony wyjeżdżają
codziennie do Lipska. Obrane ziemniaki otrzymuje 120
stołówek i restauracji transportem własnym kombina­
tu,, a.30 zakładów zbiorowego żywienia odbiera je sa­
modzielnie. 150 tysięcy konsumentów korzysta co- ,

dziennie z pracy kombinatu.
Od chwili obrania, do chwili wrzuceni* ziemniaków do

kotła upływa maksimum 20 godzin, gdyż transport pra­
cuje od 5 do 21, przy czym właściwa temperatura prze­
chowywania ziemniaków pozwala na wydłużenie tego
czasu (w którym obrany ziemniak zdatny jest do kon­
sumpcji) do 36 godzin. Kombinat posiada oczywiście od­
powiednią rezerwę na wypadek awarii, przy czym urzą-
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cizenla nie są tu tak znowu skomplikowane, by groziły
poważniejsze komplikacje.

Nie muszę oczywiście tłumaczyć, że magazyny są
olbrzymie, mieszczą około 15 tysięcy ton ziemniaków,
posiadają .odpowiednie urządzenia klimatyzacyjne, po­
zwalające na utrzymanie przez cały rok temperatury
około 4-3’C, najbardziej sprzyjającej przechowaniu, że

transport wewnętrzny odbywa się przy pomocy, odpo­
wiednich wózków akumulatorowych z podnośnikami i
wysiłek rąk ludzkich zredukowany został do mini­
mum.

4

Takich
kartoflanych kombinatów jest w NRD aż 2Sy

w pobliżu każdego większego miasta. Projekt tej-iły
bryki i jej produkcja jest wyłąęznym dziełem na­
szych sąsiadów. Montaż urządzeń w Grimmie trwał

zaledwie sześć miesięcy od chwili ustalenia lokalizacji,
do chwili uruchomienia produkcji. Zaoszczędzono dzięki
temu dziesiątki ton odpadów, które by trzeba było wy­
wieźć na śmietnik, zdjęto kłopot g kilkudziesięciu stołó­
wek i restauracji w każdym większym mieście a jak
mnie poinformował inż Giinter Pfiiller — szef kombina­
tu, już wkrótce obrane ziemniaki pojawią się również w

sklepach warzywnych Lipska.
Dziesiątki godzin oszczędności, przykład rozumnie

pomyślanej koncentracji i; specjalizacji. Gzy nie możn-a

by spróbować i u nas?

m ((ORBIS-CRACOVIA»

Sżczeaófcwych informacji w zakresie wymaganych kwalifikacji oraz

wynog-o - lżenia udziela i zgłoszenia .przyjmuje Dział Spraw Pracow­

niczych - Kraków, al. Puszkina. 1.

Zakład zapewnia

«POLKABEŁ»
V

ZAKIAO MASZYN KABLOWYCH «

■
Kraków, d. Wielicka 84

■
wczasowych

II

■

13, 24.

możliwość podnoszenia kwalifikacji
możliwość uzupełnienia wyksżtałćeriia

wyżywienie w stołówce zakładowej

opiekę lekarską w Zakładowej Przychodni Zdrowia

zakwaterowanie dla fachowców zamiejscowych.

nowoczesny park maszynowy

dodatek za wysługę lat '

odzież ochronną

deputat węglowy
możliwość wypoczynku we własnych ośrodkach

wewn. 108. — Dojazd tramwajami linii nr; 3, 6. 9.

Zgłoszenia przyjmuje:

KOMBINAT PRZEMYSŁU KABLI
atrakcyjne zarobki, wg obowiązującej najwyższej tabeli

w przemyśle maszynowym

I. INŻYNIERÓW mechaników 1 elektroników

II. PRACOWNIKÓW wykwalifikowanych
1 ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych

w zawodach:
• Ślusarza

• TOKARZA
• FREZERA

• WYTACZARZA
• SZLIFIERZA.

III. PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
do rocznego przyuczĘnia w zawodzie;

• Ślusarza
• tokarza

• FREZERA

Dział Spraw Osobowych — Kraków, u L Wielic­
ka 84, I piętro, pokój 108, telefon 666-*6 do 29
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J Wyniki konkursu „Gazety Południowej"

i Koła TPPR przy Wytwórni Sprzętu

Komunikacyjnego w Krakowie

„Czy znasz Związek Radziecki?*1
Dużym powodzeniem wśród naszych Czytelników cieszył się

ogłoszony w numerze z dnia 8—9 bm. błyskawiczny konkurs pod
hasłem „Czy znasz Związek Radziecki?”. Losowanie nagród od­
było się podczas uroczystej akademii w krakowskiej WSK, w któ­
rej udział wzięli m. in. konsul Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Michaił Nowiczkow, I sekretarz KD PZPR Krowo­
drza Roman Sady oraz sekretarz Zarządu Krakowskiego TPPR
Marian Celejewski.

NA NIEDZIELĘ
@ V FINAŁOWA ELIMINA­

CJA KARTINGÓWYCH MI­

A oto wyni ld losowania: I nagroda (7-dni,owa wycieczka do
ZSRR) — Wojciech Obrzul, Kraków, ul. Warmińska 7/20; II na­
groda (14-dniorwe wczasy w Rabce) — Tadeasz Bień, Zelków p-ta
Bolechów; III nagroda (aparat fotograficzny) — Wojciech Cie­
piela, Kraków, ul. Grunwaldzka 20/1; LV nagroda (teczka skó­
rzana) — Zdzisław Kucharczyk, Kraków, ul. Nowowiejska 4:
V nagroda (2-dniowa wycieczka do Warszawy) — Ludwik Ma­
łachowicz, Kraków, os Tysiąclecia tl/27; VI nagroda (zestaw
książek) — Andrzej Anielski, Kraków, ul. Lublańska 24/22.

SERDECZNIE GRATULUJEMY!

STRZOSTW OKRĘGU PZM —

godz. 8 .30 — 11.15, tor żużlowy
K.S. Wanda, ul. Bulwarowa.

© WYCIECZKA WAŁAMI
RUDAWY — zbiórka o godz.
8.30 w Cichym Kąciku. Organi­
zator: MDK, ul. Grunwaldzka 5.

@ PASJA WEDŁUG św. ŁU­
KASZA K. Pendereckiego —

koncert muzyki mechanicznej,
godz. 17 .C0, Klub MPiK, ul. Ja­
giellońska 1.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Stanisława Przybyszewska: Spra­
wa Dantona — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): M. Bałucki: Dom

otwarty — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21):
J. Janczarski: Kopeć — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): B.
Urbankowski: Teatr Kaligull —

19.30, MUZYCZNY (Lubicz 48): Leo
Fali: Róża Stambułu — 19.15. LU­
DOWY (os. Teatralne 34): Tirso
de Mollna: Zielony Gil — 19.13,
GROTESKA (Skarbowa 2): Jan

Sztaudynger: Wygnańcy Ewy —

20, EREF C6 (pl. Wolnica 1): Wy­
tłumacz mi stary — 20, Kolejarza
(Bocheńska 5): Wojna Z babami —

19, JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Kabaret „De F.evolutioni-
bus” — 22, KAWIARNIA LITE­
RACKA (Pijatska): Kabaret
„Frant” — 22.

niea'zie!a Cecylii
-- I

Klemensa g
-- ------- -

KOMUNIKAT MPK

♦ W związku z remontem toro­
wiska w ul. Bohaterów Stalingra-*
du i Moście Powstańców Sląs^-
kich, od dnia 25. XI 1975 wprowa­
dza się zmiany w komunikacji
tramwajowej i autobusowej. Tram­
waje linii 3, 9 i 13 kursować bę­
dą od ul. Miodowej w’ Kierunku
Prokocimia ulicą Dajwór — Wa­
wrzyńca. Powrót normalną tra­
są. Tramwaje linii 18 ski-erowane

zostaną w tym czasie od skrzy­
żowania Dietla - Bohaterów Sta­
lingradu, ulicą Dietla do Dęb­
nik.

Autobusy linii 108, 127, 137 i 158

kończyć będą bieg przy ul. Kin­
gi (przystanek dla wysiadają­
cych) zamiast przy ul. Wawrzyń­
ca.

Przystanki dla wsiadających u-

sytuowane będą wzdłuż ul. Dą­
browskiego. Autobusy linii 128
kursować będą od ul. Bohaterów

Stalingradu ulicą Dietla przez
Most Grunwaldzki do pętli obok
ronda Grunwaldzkiego.

Likwiduje się przystanek przy
ul. Wlelopofe. Autobusy tej linii

zatrzymywać się będą ńa odcin­
ku od skrzyżowania Dietla — Bo­
haterów Stalingradu do Dębnik
na przystankach linii 104.

© Dyrekcja Pogotowia Ratun­
kowego w Krakowie informuje,
że w związku z remontem loka­
lu Pogotowia przy Rynku Pod­
górskim 2, od dnia 24 bm. do
końca roku ambulatorium Po­
gotowia Ratunkowego Kraków
— Podgórze przeniesione zostaje
do Oddziału przy al. Pokoju 7.

© KLUB „GUBAŁÓWKA”
PRZY HUCIE ALUMINIUM W
SKAWINIE wznawia (po remon­
cie) swą działalność i organizuje
cykl imprez (od godz. 11 do 23),
m. in.: giełdę hobbystów i sta­
roci, spotkanie z R. Filipskim,
występ artystów operetki kra­
kowskiej, kabaretu młodzieżowe­
go, wystawę malarską itp.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Jarosław Marek Rymkiewicz: Uła­
ni — 19.15 (dozwolone od lat 16),
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): J. Janczarski: Kopeć —

16, 19.15, SŁOWACKIEGO (scena
operowa): St. Moniuszko: Hrabina
— 14, GROTESKA (Skarbowa 2):
Jan Sztaudynger: Wygnańcy Ewy
— 20, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Wojna z babami — 15, 19.

Pozostałe teatry jak w sobotę,
botę.

OD 24. XI. DO 28. XI. 1975 R.

rzecka 71): Bajki — 12 .15 (popo- INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
ludni owe seanse jak w saootę). | WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn-
KULTUItA (Rynek Gł. 27): Po­
radnik matiymonialny (poi. 15

lat) */°®o 15.45, 18, 20.15. WIEDZA
(Rynek Gł. 21): Żółtodziób (radź.
b.o.) */° 11. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Bajki — 12.30, Zezna­
nie komisarza przed prokuratorem
republiki (wł. 15 lat) ***/°=o 15.45,
18, 20. WISŁA (Gazowa 23): Bajki
— 11, 12, Syn Godzilli (jap. b .o.)
13 Człowiek w dziczy (USA 15 1.)
*/°®° 16, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Przez pustynię (ang.
15 lat) */o® 11 (popołudniowe
seanse jak w sobotę). MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Bajki —

10.30, 11.30, El Dorado (USA b.o.)
***/o°o° 12.30, 15.15, Dziewczyna
szuka szczęścia (ang. 15 lat)
♦♦♦/oo 27.30, 19 30 PASA2 (Pasaż
Bięiaka): Przygody
(pól. b .Ó.) *S*/oooó

17, Ja i mój pies
*/“ 12, Bullitt

ig( go, 22.

I RE­
WA-

8, tel.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze
13.15— 13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze (kjol.)
13.55—15.55 Przerwa
15.55 NURT Filozofia (Kr.)
16.25 Program dnia
10.30 Dziennik (kol.)
1.6.40 Obiektyw
47.00 Zwierzyniec (kol.)
?17.40 Echo stadionu

, 18.05 „Dzień po dniu” film
Ser. prod. radzieckiej
, 18.50 Reklama

/ 19.00 Nowa geografia inicja­
tyw (woj. rzeszowskie) (Kr.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV na Świecie —

Luigi Pirandello „Kleszcze”
(kol.)

21.10 Forum z min. T. Ku­
nickim

22.00 Śpiewa Miluśka Vo-
bornikowa

22.30 Dziennik
i 22.45 Reklama (kol.)

22.50 Wiadomości sportowe
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.35 Język niemiecki
16.55 Program dnia
17.00 Współistnienie i prak­

tyka
17.30 Kartki z albumu
18.05 Anatomia sukcesu
18.45 Wariacje na temat sło­

wackiej pieśni ludowej
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Świat, obyczaje polity­

ka
20.50 „Morze wokół nas”
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Muzyka w zaułkach

starej Europy
22.00 Zakończenie programu
22.05 NURT — Matematyka
22.05 Język angielski w nau­

ce i technice

' WTOREK \

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze

(kol.)
7.00—9.00 Przerwa
9.00 Program dla najmłod­

szych, kl. I — Matematyka —

(Kr.) (kol.)
9.30—10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: Język polski

— kl. II lic.
10.45—11.05 Przerwa
11.05 Wychowanie plastyczne

kl. VII i VIII (kol.)
11.35 „Rodzina Whiteoaków”

film ser. prod. kanadyjskiej
(kol.)

12.25— 12.55 Przerwa
12.55 Program dla szkół śre­

dnich — „Rodzina współczes­
na”

13.25— 13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze

14.15— 14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze

15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Nie tylko dla pań
17.25 Na Wielkim i Małym

Ekranie
17.50 Studio TV Młodych
18.40 Spotkania z medycyną
19.20 Dobranoc (kół.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przypominamy radzi­

my (kol.)
20.25 „Czterdziestolatek” —

film Telewizji Polskiej

21.10 Świat i Polska (kol.)
21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Reklama (kol.)
22.15 Wiadomości sportowe
22.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

15.30 Sportowe emocje naj­
młodszych (Kr.)

16.45 Język angielski
17.15 Program dnia
17.20 Podstawy estetyki fil­

mowej
18.10 Teatr TV na świecie:

Luigi Pirandello „Kleszcze”
(kol.)

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Loża
21.00 Macedońscy — czyli

sztuka patrzenia (kol.)
21.25 24 godziny
21.35 Wtorek melomana
22.10 Zakończenie programu
22.15 Język niemiecki

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół Historia kl. V
10.30 „Czterdziestolatek” film

Telewizji Polskiej (kol.)
11.30 TV Technikum Rolni­

cze

12.05 TV Tpchnikum Rolni­
cze

12.35—12.55 Przerwa
12.55 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy
14.50—15.30 Przerwa
15.30 NURT — Matematyka
16.05 Program dnia
16.10 Dziennik (kol.)
16.20 Obiektyw (Kr.)
16.40 Losowanie Małego Lot­

ka
16.55 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy
18.50 Nowa geografia inicja­

tyw (woj. tarnowskie) (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Ręce nad miastem”

film fab. prod. włoskiej
22.00 Anatomia sukcesu
22.40 Dziennik
22.55 Reklama (kol.)
23.00 Wiadomości sportowe
23.10 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.30 Język francuski
17.00 Program dnia
17.05 Tylko dla zastępowych
17.30 Decyzje piętnastolat­

ków
18.05 „Jesienna miłość” film

ser. prod. NRD
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

20.20 „Fantazje jazzowe” pro­
gram muzyczno-poetycki (Kr.)

20.50 Dziecko w świecie do­
rosłych

21.20 24 godziny
21.30 Muzyka młodzieży

świata (kol.)
22.15 Zakończenie programu
22.20 NURT — Psychologia
22.50 Język angielski

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.05—9,00 Przerwa
9.00 Przysposobienie obronne

kl. VIII i I lic.
9.30 „Ręce nad miastem”

film fab. prod. włoskiej
11.05—12.30 Przerwa
12.30 Decyzje piętnastolat­

ków
13.05—13.45 Przerwa

13.45 TV Technikum Rolni­
cze

14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze

15.05 Matematyka w szkole
(Kr.)

15.35—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Reklama
18.10 Poligon (kol.)
18.30 Sprawy Polaków
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przypominamy radzimy

(kol.)
20.25 Teatr Sensacji: „Epi­

demia zbrodni”
21.30 Pegaz (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Reklama (kol.)
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.35 Język rosyjski (kol.)
17.05 Program dnia
17.10 Morskie ogniwa
17.40 „Mieszkańcy Andów”

rep. filmowy (kol.)
18.05 Sopot 75 (kol.)
18.35 „Opowieść z życia wyż­

szych sfer”
19,00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Informator turystyczny
20.40 U progu kariery — E-

wa Bukojemska (Kr.)
21.05 24 godziny (kol.)
21.15 Koncert na 800 głosów

(kol.)
21.30 Zespół „Budka Sufle­

ra”
21.50 Zakończenie programu
21.55 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—9.30 Przerwa
9.30 „Iskra” film fab. prod.

radzieckiej
11.05 Wychowanie techniczne

kl. I—III lic.
11.35— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze

13.25 TV Technikum Rolni­
cze

13.55—15.25 Przerwa
15.25 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik
16.10 Obiektyw
16.30 Pora na Telesfora
17.05 Mała Encyklopedia

Zwierząt (kol.)
17.40 Nowa geografia inicja­

tyw (woj. krakowskie) (Kr.)
18.05 Forum z ministrem Ta­

deuszem Bejmem
19.10 Wystąpienie ambasado­

ra Jugosławii (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.20 „Witaj sąsiedzie” film

TV radzieckiej (kol.)
20.45 Panorama (kol.)
21.30 Żywoty instrumentów

muzycznych (kol.)
22.25 Dziennik
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 Informacje towary pro­

pozycje
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.15 Język angielski w nau­
ce i technice

16.45 Program dnia
16.50 Rolnictwo 75
17.20 Na końcu języka (kol.)
17.50 Teatr Sensacji: „Epide­

mia zbrodni” cz. II
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Laser — o stalownic-

twie”
20.40 24 godziny (kol.)
20.50 „Ojcowizna” film fab.

prod. jugosłowiańskiej
22.20 Zakończenie programu
22.25 NURT — Filozofia (Kr.)
22.55 Język rosyjski (kol;)

SOBOTA

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
NoceidnieIiIIcz.(poi.15lat)
♦**/oooo 17. UCIECHA (Boh. Sta-

Ilingradu 16): Syndykat zbrodni

(USA 15 lat) ***,»» io, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Sugarland Express (USA 15

lat) ***/°“ 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Lady Caroll-
ne Lamb (USA 15 lat) ł/0TM 15.30, 18,
20.30 Samotny detektyw Mc Q
(USA 15 lat) *»/«» 22.30 . APOLLO

(Solskiego 11): 40 karatów (USA
15 lat) */°° 10, 12.30, Synowie sze­
ryfa (USA 15 lat) */»°° 15.45, 18.
20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Charley Varrick (USA 18 lat)
****/ooo 10, 12.30, Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) »*/«» 15.45, 17.30, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień „Iluzjo­
nu” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Nieuchwytny morderca (wł. 18

lat) */«> 14.45, 17, 19.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Wążżż (USA
15 lat) */°°° 16, 18, 20. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Noce i
dnie (poi. 15 lat) ***/°°°° 17. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Salto

| (poi. 15 lat) ****/°° 15.45, 18, 20.15.

ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Dziewczyna z laską
(ang. 15 lat) **/«> 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Po drugiej stronie
słońca (ang. 15 lat) 15, 17.15,
19.30 . ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Joe Kidd (USA 15 lat)
**/oooo 76, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Zbrodnia jest zbrod­
nią (fr. 15 lat) »/“> 15.45, 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Pora­
chunki (ang. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ROTUNDA (Rynek Gl, 27):
Britannic w niebezpieczeństwie

Tang. b .o.) **/°°° 17. wiedza (Ry­
nek GL 27): Tropiciel śladów
(rum. b.o .) */»°° 17. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Melodie przed­
mieścia (ZSRR b.o .) ***/<*><> 16.
WISŁA (Gazowa 25); Max i fe­
rajna (fr. 15 lat) — 13, Człowiek
w dziczy (USA 15 lat) »»»/«» 11,
18, 20. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): El Dorado (USA b.o .)
***/«oo 10.45, 13, 15.15, Dziewczy­
na szuka szczęścia (ang. 15 lat)
***/«> 17.30, 19.30. PASAŻ (Pasaż
Bielaka): Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o.) 10, 11, 15, 16.
17, Ja i mój pies (ZSRR b.o .)
*/ot> 12, Bullitt (ang. 15 lat) ****/oóeó

18, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): śmiercionośny ła­
dunek (USA 15 lat) */°o 16, 18.
PUCHATEK (Park Jordana): Co-

ralgol cowbojem (poi. b .o .) — 15,
16, Jeździec bez głowy (ZSRR
b.o.) */°° 17.15. TĘCZA (Praska 27):
Mayerling (fr. 15 lat) »/<xx> 17, 19.
UGOREK (os. Ugorek) i Dr Po-

paul (fr. 15 lat) **/°°° 17, Absol­
went (USA 18 lat) »*»/oooo ig.
SFINKS (os. Górali 5): Królewna
w oślej skórze (fr. b.o .) ♦«/<”» 16,
Miłość i anarchia (wł. 18 lat) */°°

18, 20.
DOBCZYCE — Raba: Nie ma

róży bez ognia (poi. 15 lat) ♦/°°°,
GDÓW — Promyk: Oszukany
(USA 18 lat) ♦»*/<x», KRZESZOWI­
CE — Nowości: Ulzana wódź

Apaczów (NRD b.O .) */°°°, MYŚ­
LENICE — Wisła: Nie unikniesz

przeznaczenia (fr. 15 lat) »/«x>,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Pierw­
sza spokojna noc (wł. 18 lat)
***/°°°, PROSZOWICE — syrenka:
Wąwóz zapomnianych baśni

(ZSRR b.o.) **/°°, SKAWINA —

Junalt: Niezwykłe przygody Wło­
chów w Rosji (ZSRR b.o .) »/<>■»,
SŁOMNIKI — Czar: Prywatny
detektyw (ang. 15 lat) **/°°°,
SKAŁA — Grota: Bitwa w wą­
wozie (ZSRR b.o.) **/ooo, WIE­
LICZKA — Górnik: Yuriko moja
miłość (ZSRR-jap. 15 lat) **/“,
ZABIERZÓW — Wolanka: Pecho­
wy zalotnik (ZSRR) **/oo, zzK
PROKOCIM: Gorący śnieg (ZSRR
b.o.) ***/ooo.

NIEDZIELA
Kijów (Krasińskiego 35): Noce

i dnie I i II cz. (poi. 15 lat) ł**/0000
11 (popołudniowe seanse jak w

sobotę). WARSZAWA (Stradom
15): Sugarland Express (USA 15
lat) »»*/»<» 12.15 (popołudniowe
seanse jak w sobotę). wOLNOSC

(18 Stycznia 1): Samotny detek­
tyw McQ (USA 15 lat) **/»“> 11

(popołudniowe seanse jak w so­
botę). SZTUKA (Jana 4): Pociąg
(poi. b .o.) ***/°° 10, 12, 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Nieuchwytny morderca (wł. 18

lat) — 12.15 (popołudniowe sean­
se jak w sobotę). WRZOS (Za­
mojskiego 50): Bajki — 11, 12
Szerokość geograficzna zero (jap.
b.o.) 13 (popołudniowe seanse

jak w sobotę). ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Noce i dnie I
i II cz. (poi. 15 lat) *ł*/o’o= 11.30

(popołudniowe seanse jak w sobo­
tę). ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Fiip 1 Flan w Le­
gii Cudzoziemskiej (RFN b.o.) *l°°°
11.15 (popołudniowe seanse jak w

sobotę). ZWIĄZKOWIEC (Grzegó-

Bolka i Lolka
10, 11, 15, 16,

(ZSRR b.o .)
(ang. 15 lat)
PODWAWEL­

SKIE (Komandosów 21): Bajki —

11, 12, Śmiercionośny
(USA 15 lat) 16, 18.
TEK (Park Jordana):
cowbojem (poi. b.o .) — 11, 12, 13,
15, 16, 17, Jeździec bez głowy
(ZSRR b.o .) */“> 17.15. TĘCZA
(Praska 27): Mayerling (fr. 15 lat)
*/°° 15, 17, 19. UGOREK (os. Ugo­
rek): Bajki — 11, 12, Bajka o mu­
zie czarodzieju (ZSRR b.o.) — 13.

15, Dr Popaul (fr. 15 lat) »»/«>o 17,
Absolwent (USA 18 lat) »**/°°o 19.
SFINKS (os. Górali 5): Bajki —

10, 11, 12, 13, Królewna w oślej
skórze (fr. b.o .) w/» 16, Miłość
1 anarchia (wł. 18 lat) */“» 18, 20.

PROSZOWICE — Syrenka:
Wspaniałe słowo wolność (ZSRR
15 lat) •*/«»», SKAWINA — Hut­
nik: Mściciel (USA 18 lat) ł/oTM,
SUŁKOWICE — Wiedza: Nie bę­
dę cię kochać (poi. 15 lat) **/»<>,
ZABIERZÓW — Wolanka: Iwan
Wasiliewicz zmienia zawód

(ZSRR b.o .) ♦»/=■><>, ZZK PROKO­
CIM: Za frontem (ZSRR b.o .).

Pozostałe kina jak w sobotę.

ładunek
PUCHA-
Córa lg ol

wystawy] $

SOBOTA
WAWEL — Komnaty: (9—14 .15,

wstęp wolny od opłat), Skarbiec i

Zbrojownia: (10—15.30), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE: Pi­
larska 8 (10—16), SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—16), DOM
MATEJKI: Floriańska 41: Portret

w rysunkach J. Matejki — szkice

postaci kobietych i męskich (10—
IG), NOWY GMACH; al. 3 Maja (10
—16), HISTORYCZNE: Jana 12

(9—14), Szpitalna 21: (9—14), Fran­
ciszkańska 4: (9—14), ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (14—18), PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17) (10—
13), MUZEUM LENINA: Topolowa
(10—17), Kr. Jadwigi 41: (niecz.),
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1: (10

—15), MUZ. MŁ. POLSKI Rydlów-
ka, Tetmajera 23: (11—14), POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA: (9—16), KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE: Stolarska 8/10 (11—18),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (10—16), KOPALNIA SOLI w

Wieliczce': (7—19), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: (8>
19), KTF: Boh, Stalingradu
(9—21), PAŁAC SZTUKI,
Szczepański 4: Grafika Wojciecha
Weissa (10—17), BWA (Szczepań­
ska 3a): Spotkania krakowskie
1975 (11—18), GALERIA ZPAF (An­
ny 3): Wystawa fotograficzna Ral­
pha Princa (10—18).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

SALON ROZRYWKI, Pstrow­
skiego 12 (11—21).

NIEDZIELA
WAWEL — Komnaty: (9—14.15),

wstęp wolny od opłat, Skarbiec i

Zbrojownia: (10—15.30), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE: (10
—16), CZARTORYSKICH: Pilarska
8 (9—15), SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—16), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41: Portret w

rysunkach J. Matejki — szkice po­
staci kobietych i męskich (9—15),
NOWY GMACH, al. 3 Maja (10—16)
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Szpitalna 21: (9—16), Franciszkań­
ska 4: (9—16), ARCHEOLOGICZNE
Poselska 3 (10—14), PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) (10—13),
MUZEUM LENINA: Topolowa (10
— 15), Kr. Jadwigi 41: (niecz.), ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica 1: (10—
15), MUZ. MŁ. POLSKI Rydlówka,
Tetmajera 23: (11—141, PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA: (13—17), KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE: stolarska 8/10 (niecz.),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (10—16), KOPALNIA SOLI W
Wieliczce: (7—19), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: (3—
19), KTF: Boh. Stalingradu 13: (9
—2 11 . PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: Grafika
Weissa (10—171, BWA
ska 3a): Spotkania
1975 (13—20), GALERIA

ny 3): Wystawa
Raloha Pririsa (10—18).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—211.

SALON ROZRYWKI, Pstrow­
skiego 12 (11—21).

13:

pl.

Wojciecha
(Szczepań-

krakowskie
ZPAF (An-

fotograficzna

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka
35/37. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18. OKULISTYCZNY:

Kopernika 23a. LARYGOLOGICZ-
NY Ko-pern-ika 23a.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska 11

CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.
204-44 (całą dobę). Proszowice (Ko­
pernika 2) — tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 552-08 (czynna całą dobę).

na całą dobę).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA w SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 223-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)
CENTRUM INFORMACJI

KLAMY TURYSTYCZNEJ
WEL-TOUR1ST (ul Pawia
200-91. czynne od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30) 563-86.

TELEFON ZAUFANIA:

(czynny od 16 do 22).
TELEFON ZAUFANIA —

CJA RADZI: 216-41 (czynny
dobę).

POMOC DROGOWA: tel
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13): tel. 578-08, czynne od
9do13.

I ły i Dunajca (Kr.) . 18.30 Echa dnia.
18.40 „Radiolatarnia” — czyli
przewód, popular.-nauk. 19.00 R.
Smendzianka — gra utw. fortep.
J. Łuciuka. 19.15 7 lek. jęz. franc.
19.30 Matysiakowie — ode. pow.
rad. 20.00 Ze świata opery. 20.30
Wiersze Fernando Pesca. 20.40 Rec.

organowy. 21 .00 Kwadr, dla po­
ważnych „Nowoczesność zobowią­
zuje” opow. A. Lechickiej z to­
mu „Pogodne irytacje”. 21.15 Ro­
bert Schumann — „Bajkowe opo-

op. 132. 21.30 Wiad. 21 .45
dla

domości. 23.35 Madrygały Claudia

Monteverdiego śpiewa sekstet wio­
ski im. L. Marenzia.
PROGRAM NA UKF 6S,75 MHz —

Z KRAKOWA LOKALNIE

13.00—14 .00 Z Poznania — Trans­
misja II połowy meczu piłkarsk.
o mistrz. I ligi Wisła Kraków —

Lech Poznań. 18.30-23.10 Progr.
stereofon. 20.10—21.00 Program
stereofon. i mono.

371-37

MILI-

całą

417-60,

POGOTOWIEł
1 A’?’.' '

Siemiradzkiego 1, wypadki, tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-
50, 657-57, Proszowice 9, Myśleni­
ce 99.

APTEKI
'U-. --:, tuT 5, CAS' •• /..■•.O

7, Pstrowskiego 94
Gł. 42 (tlen), Dłu-

(Koryclńskiego 3) —

teł. 4,

N. Huta, Centrum A, bl. 3 (tlen),
pl. Wolności

(tlen). Rynek
ga 33.

ALWERNIA
tel. 12, BOLECHOWICE
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) — tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5, IWANOWICE — tel. 12, IGO­
ŁOMIA — tel. 20. KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 8) — tel. 24, KOC­
MYRZÓW - tel. 26, MYŚLENICE
(Rynek 10) — tel. 202-77 . MICHA­
ŁOWICE — tel. II, NIEPOŁOMI­
CE - tel. 1, NIEGOWIC — tel. 9.
NOWA GÓRA — tel 27, NOWE
BRZESKO — tel. 20, PROSZOWI­
CE (Rynek 13), - tel. 24, RADZIE­
MICE - tel. 22, RYBNA — tel. 14,
SKAWINA (Ogrody bl. 101) — tel.
430, SUŁKOWICE — tel. 22, SŁO­
MNIKI — tel. 115, SUŁOSZOWA —

tel. 9, SKAŁA — tel. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel. 664,
WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9, WI­
ŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW —

tel. 11.

SOBOTA

PROGRAM I

9.30 Moskwa z mel. i pios. 9.45 Na

trąbce 'gra Georges Jouvin. 10.00
Wiad. — Co czyta kraj. 10.08 Stara
i nawa muz. wojsk. 10.30 „Koniec
akcji Arka” — frag. pow._ Ąrka- .

dija i Borysa Strugackicli. 10.‘4p
Klasycy jazzu, tradycyj.. 11 .05 Nie
tylko dla kierowców. 11.12 Ż lu­
belskiej fonoteki muz. 11.30 Konc.

chopinowski. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Klasycy jazzu. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Soliści i zesp. regio­
nalne z Podlasia. 13.15 Trzy plusy
dla urody. 13.30 Katal. wydawn.
13.35 Muz/operowa. 14 .00 Sport to

zdrowie. 14.05 Ze świata nauki i

techn. 14.10 Przekrój muz. tygod.
14.40
15.00
15.10
Ze-

.U

—w opr. A . Kawczyńskiej.
Spotkanie z piosenką radź.
Wiad. 15.05 Listy z Polski.
Muz. i poezja —Wiersze E.

gadłowicza. 16.00 Wiad. 16.06

przyjaciół. 16.11 Rad. kron. muz.

16.30 Fel. liter. 16.40 Podróże muz.

po kraju — aud. A. Wrońskiego.
17.00 Radiokur. — aud.

Młodych. 18.00 Muz. i aktual.
Nie tylko dla kierowców.
Piosenka nie jest mi obca.
Wiad. 19.15 Parada polskiej
senki. 20.00 Wiad. 20.05 Takty i

kontakty. 21.35 Kron. sport, i kom.
Tot. Sport. 21 .48 Z nagr. Earka
Hinesa. 22.00 Z kraju i ze świata.
22.20 Śpiewa M. Sliczenko. 22.30
Sobotnia dyskoteka. 23.00 Wiad.
23.05 Korespond. z zagr. 23.10 So­
botnia dyskoteka.
23. XI. 75 r. (niedziela) — pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06
Kalen. Kult. Polskiej. 0 .11 —5 .00

Progr. nocny z Rózgi. PR w Ko­
szalinie.

Studia
18.25
18.30
19.00

pio-

PROGRAM II

słychać”? — poranne in-
i meL (Kr.). 8.11 Muz.

(Kr.). 8.30 Wiad. 8.35

7.46 „Co
formacje
dla Was ................ v . .

Sprawy codzienne. 8.55 Muz. spod
strzechy — instr. lud. 9 .00
kl. VII (wych. obywatel.) „W mo­
jej fabryce”. 9.20 Bezpiecz.
jezdni zależy od nas samych. 9.30
Konc. Chóru PR i TV we Wro-
cławiu pod dyr. E. Kajdasza. 9.50
Polskie tańce lud. w wykon, ka­
pel regional. 10.00 Teatr PR — Stu­
dio Współcz. — „Zgoda” — słuch.
J. Pierzchały. 10.35 Śpiewa Roswi-
ta Trexler. 11 .00 Dla kl. VII (che­
mia) „W kręgu atomów i cząste­
czek” — aud. dr J. Soczewki. 11 .30
Wiad. 11 .35 Rodzice a dziecko. 11 .40
Od Tatr do Bałtyku. 11.45 „Polska
Ewa 75”. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Tr. pr. z Rzeszowa. 13.00 Dla
kl. III i IV (jęz. polski) „Mały za­
stępca wielkiego króla” — aud. W .

Badalskiej i H. Wiśniewskiej. 13.20
Pianiści jazzowi VI — Bill Evans.
13.30 Wiad. 13.35 Powieść miesiąca
— „Chwała cesarstwa” — frag.
pow. Jean d’Ormessona. 14.00 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14.15 Repor. K .

Melion pt. „Najpiękniejsza”. 14.35
Giovanni Pierluigi da Palestrina:
— Canticum canticorum. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziew­
cząt i chłopców. 15.40 Słowackie
mel. lud. 15.50 Przegl. czasopism
regional. 16.00 „Czata” — mag.
wojsk. Studia Młodych. 16.15 Tr.

pr. z Rzeszowa. 17 .00 Na rad. ant.

wasze troski nasze wnioski (Kr.).
17.15 Tylko dla dorosłych — fel.
Z. Kwiatkowskiego (Kr.) . 17 .30

„Oskarżony nie wyraził zgody” —

słuch. J. Hańderka —w reż. R.

Bobrowskiej (Kr.). 18.10 Chwila
muz. (Kr.) . 18.15 Wiad. znad Wis-

Dla

na

wieści”
Wiad. sport. 21 .50 Barok
wszystkich — aud. J . Popisa. 22.30
Kto się z czego śmieje. 23.00
Rozm. z A. Dutkiewiczem. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Jazz na estradzie.

PROGR. NA UKF
Z KRAKOWA LOK.

16.15 „Wszystkiego
— Ludziom

„Aspiracje”
perkiewicz.
stereof.

68.75 MHz

najlepszego”
Roboty. 16.50Dobrej

— aud. z opr. T. Kas-
19.00—21.30 Progr.

PROGRAM HI

5.57 Poez. progr. 6.00 Stan pog.
i wiad. 6 .05 Melodie — przebudzan-
ki. 7 .00 Przeb. bez stów. 7.15 Poli­
tyka dla wszystkich. 7 .30 Posłu­
chajmy jeszcze raz. 8.30 Ekspr.
przez świat 8.35 Co kto lubi. 9.00

„Twierdza” — 20 ode. pow. Mesy
Selimowica. 9.10 R. Lewandowska

śpiewa piosenki J. Loranca. 9.25

Progr. dnia. 9.30 Gdy się mówi
A... — aud. publicyst. 9 .50 Grające
listy — aud. R Waschki. 10.15 Ilu­
strowany Mag. Autorów. 11.15
Wielkie recitale — Sezon Muz. w

Budapeszcie — 1974'75 — występ 22-

letniego pianisty Andrasa Schifra

(cz. II). 12 .05 „Ludzie przeciwko
śmierci”, 6 ódc. słuch, dokument.

Szymańskiej. 12.30 Muz. pre-
T. KowiŚ-

ł,
nowyt^i

P'-

PROGRAM III

10.25 „Jesienny uśmiech” — śpie­
wa E. Kostolanylova. 10.30 Eksr>r.

przez świat. 10.35 Jazzowa „rodzi­
na” Jonesów. 10.50 ..Cała jaskra­
wość” — 17 ode. E. Stachury. 11.00

Przypominamy ballady T. Chyły.
11.20 Życie rodzinne — mag. (aut.
A. Maciejewska). 11 .50 Jazzowa
rodzina „Johnsonów”. 12 .05 Połud.

wyd. magaz. Z kraju i ze świata
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtórka
z rozrywki 13.45 Czytamy pamięt­
niki — E . Lipiński „Erl 69 dono­
si”. 14.00 Z kart The PitzWilliam

Virginal Book (6) William Byrd:
wyk. Joseph Payne — klawesyn.
14.25 Trzy wersje romansu „Uko­
chany”. 14.35 Wśród usarzy i pan­
cernych — gaw. B . Królikowskie­
go. 14 .45 „Dziurawe kalosze” — i
inne tematy zesp. Old Timers.
15.00 Ekspr. przez świat. 15.05

Progr. dnia. 15.10 Piosenki z róż­
nych obrotów (opr. A. Zarębski).
15.30 60 min. na godz. 16.30 Pleśń
bez słów J. Jarczyka i A. Mako-
wicza. 16.45 Nasz rok 75. 17 .00

Ekspr. przez świat. 17 .05 „Twier­
dza” — 20 ode. pow. Mesy Seli­
mowica. 17.15 Kiermasz płyt —

aud. R . Waschki. 17 .40 Życie bez
rodziców — rep. I. Sobkowicz.
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Mistrz, sty­
lu sweet. 19.15 Książka tyg. 19.30

Ekspr. przez świat. 19.35 Zapra­
szamy do Trójki. 21.50 Opera ty­
godnia — Giacomo Meyerbeer
„Prorok” (opr. A. Karnlcki).22.00
Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Modern Jazz Quar-
tet. 22.15 Co wieczór powieść w

wyd. dźwięk. „Cichy Don” Mi­
chała Szołochowa. 22.45 Jak za.

dawnych lat —

... w „Piwnicy
pod Baranami”. 23.00 Swoje ulu­
bione wiersze recyt. J. Duriasz.
23.05 Spotkanie z B. Sauvat. 23.45

Progr. na niedz. 23.50 Na dóbr,
gra. Charlie Mingus. 24.00 Koniec

progr.' i hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.21 Polska Kapela pod dyr. F.

Dzierżanowskiego. 7.30 Moskwa i
mel. i piosenką. 8 .Ó0 Wiad, 8.15
Przeb. sprzed lat. 9.00 Wiad. 9.05
Wiad. sport. 9.10 Chwila muz. 9.15

Raęl.(Mag. Wojsk. 10.00 Wiad. 10.05
Temat w 3 wersjach, Basin Street
Blues. 10.25 Lista Przeb. 11 .00 Rad.
Teatr dla Dzieci Młodszych —

',;Kłapouchy obchodzi urodziny”
wg fragm. opow. A. A. Milne’a.
11.20 Niedzielny kiermasz muzycz­
ny. 12.05 W samo południe. 12.35
Konc. niedz. 13.00 Wesoły autobus.
14^00

_

.

ska.
14.20
14.30

pow. rad. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Wiad. 16.06 Teatr PR — Narodzi­
ny Nowego Świata — czy. VIII pt.
„Pokój” słuch, dokument. W . Gór­
nickiego i W. Opałka. 16.51 Gwiaz­
dy jazzu. 17.15 Niedz. spotk. Stu­
dia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyniki regional. gier
liczb. 18.08 3XR — Rad. Rewia

Rozryw. 18.53 Dobranocka. 19.00
Wiad. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 20.00 Wiad. 20.05 Dyskus. na

tematy międzynar. 20.20 Gra zesp.
„Extra Bali”. 20.40 „Drobiazgów
ducb wspaniały 1 powietrzny" —

montaż fragm. prozy L. B. Grze-

niewskiego. 21.00 Wiad. 21.03 Od

tanga do charlestona. 21.30 Radio-
kabaret. 22.30 Rewia piosenek za­
powiada L. Kydryński. 23.00 Wiad.
23.05 Ogólnopols. wiad. sport. 23.20

Mel. na dobranoc.

23. XI . 75 r. (poniedziałek) — Pr. I
0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.06

Kalen. Kult. Polskiej. 0 .11 —5.00

Progr. nocny z Rozgł. PR w Rze­
szowie.

Rec. z pauzą — B. Zagór-
14.10 Tygodn. przeg. prasy.

Rec. z pauzą — B . Zagórska.
W Jezioranach — ode. wiejs.

PROGRAM n

7.30 Wiad. 7.35 Fel. liter. 7.45 W

rannych pantoflach. 8.25 „Zawsze
w niedzielę” — fel A. J. Wieczor­
kowskiego. 8.30 Wiad. 8.35 Publi­
cystyka międzynar. 8.45 „Co’ sły­
chać” — poranne inform. i mel,
(Kr.). 9.10 Poranek lit. -muz. (Kr.).
10.30 Konc. życzeń (Kr.) . 11 .00 Tr.

pr. z Rzeszowa. 12 .05 Fel. muz.

J Waldorffa. 12 .30 Wiad. 12.35 Czy
znasz tę książkę — zagadka lite­
racka. 13.CO Poranek symf. z na­
grań Parys. Ork. Symfon. dyr.
Gennadi Rożdlestwienski. 14 .00
Podwieczorek przy mikrofonie.
15.30 Rad. Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży „Dwaj w stepie” — słuch,
wg opow. E . Kozakiewicza. 16.00
Piosenki na 3/4. 16.30 Konc. cho­
pinowski. 17.00 Wyn. Lajkonika
(Kr.) . 17 .01 „Kamyczek do ogród­
ka” — aud. w oprać. K. Szlagi.
17.11 Muz. Kogel-Mogel — w opr.
A. Mleczki (Kr.) . 17.30 „Miłość i

pedagogika” — o książce Miguela
de Unamo rozm. A. Komorowski,
A. Kasia i Z. Taranienko — aud.

oprać. K. K. Pysiak. 18.00 Polska
muz. lud. 18.30 Wiad. 18.35 Fel.

aktualny. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 Teatr PR — Studio Współ­
czesne — Premiera mieś. — „Trio”
słuch. A. Mularczyka. 19.45 Utw.
Purcella i Haendla. 20.10 „Wesołe
Kumoszki z Windsoru” — kon­
frontacje literacko-operowe. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność. 21 .15
Piosenki żołnierskie. 21.30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 21.50
Earle Brown — współcz. kompoz.
amerykański. 22 .00 Powtórz, wy­
ników Lajkonika (Kr.). 22.01 Kra­
kowskie aktualn. sport. (Kr.) . 22 .15
Tr. pr. z Rzeszowa. 22 .30 Duet

fortep.: M. Horak i Hakoń Au-
slbo na fest, w Bergen. 23.30 Wia-

A
n- .iery Pr III — aud.

skiej. 13.00 Kwadr, walców
Straussa. 13.15 Przeb. z

płyt (opr. M. Gaszyński i W.

graniczny). 14 .00 Ekspr. prz^
świat. 14 .05 Peryskop — przegIJi
wydarzeń tygodnia. 14.30 Pioseniti
w rytmie kung-fu. 14.45 Za kiero­
wnicą. 13.10 Nowe eksperymenty
F. Zappy. 15.35 Standardy gra O-
scar Peter-son. 15.50 Zaprasz. dó

studia — aud K. Kępskiej. 16.15.
„Tosiek w hucie” — rep. W. Ho-
roszkiewicza. 16.45 Stevie Wonder
— Kompoz. poszukiwany. 17 .05

„Twierdza” — 21 ode. pow. Messy
Selimowica. 17 .15 Antologia pio­
senki franc. — aud P Karpińskie­
go. 17.40 Coś w tym jest — o fil­
mach rozm. A. Szymańska i Z.

Kałużyński. 17 .55 Mini-max. czyli
minimum stów, maksimum muzy­
ki — aud. P . Kaczkowskiego. 13.30

„Czy można się dosiąść?” — słu­
chowisko J. Abramowa. 19.00 Duke

Ellington w „Southland” (opr. E.

Steinhagen). 19.30 Ekspr. przez,
świat. 19.35 Muz. poczta UKF. 20.00
Po latach — gaw. S. Komornickie^

go. 20.10 Jan Brahms — I Konct

fortep. d-moll op. 15 wyk. Claudio
Arran i Londyńska Ork. Symf,
dyr. Carlo Maria Giulini. 21.05
Garstka piasku, słuch, poet. wg
Norwida. 21 .25 Wariacje w stylu
soul — aud. M. Gaszyńskiego.

21.50 Opera tyg. — Giacomo Me­
yerbeer „Prorok” (opr. A .

nicki). 22 .00 Fakty dnia.
Gtvlazda siedmiu wieczorów
Modern Jazz Ęuartet. 22 .15 „Ucie­
chy stanu małżeńskiego’’ — wie­
czór czwarty. 22 .30 Retro po pol­
sku. 23.00 Swoje ulubione wiersza

recytuje J. Duriasz. 23.05 Muz.
klub pań. 23.45 Progr. na ponie­
działek. 23.50, Na dóbr, gra Com-

pletorium.' 24.00 Koniec progr. 1

hymn.

Kar-
22.08

SOBOTA
PROGRAM I

8.00 Telewizyjne Technikum Rei*
nicze. 6.30 TV Technikum Rolni­
cze. 7 .00—8.35 Przerwa. 8 .35 „Pró­
ba charakteru” — film fab. prod.
rumuńskiej (kol.) . 10.00 Program
dla najmłodszych kl. I—HI . 10.05
— 1 2 .45 Przerwa. 12.45 TV Techni­
kum Rolnicze. 13.25 TV Techni­
kum Rolnicze. 14.00 Redakcji
Szkolna zapowiada. 14.10 Program
I proponuje. 14.25 Transmisja me­
czu piłkarskiego Włochy — Ho­
landia. 16.15 Program dnia. 16.20
Dziennik (kol.) . 16.30 Obiektyw.
16.50 „Za kierownicą”. 17.10 Sobo­
ta młodych. 18.10 Wszystko za

wszystko. 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Monitor (kol.) . 20.20 „Różo­
wa pantera” — film fab. prod.
ang. kol.). 22.10 Dziennik (kol.).
22.50 Wiadomości sportowe. 22.55
Studio muzyki rozrywkowej. 23.25

Opowieści Starszego Pana. 23.35
Zakończenie programu.

PROGRAM n

16.40 Program II proponuje. 16.50

Program dnia. 16.55 II Międzyna­
rodowy Turniej Młodych Budo­
wlanych. 17.23 Spotkania z góra­
mi Kr.). 17 .50 Godzina Mariusza

Dmochowskiego. 19.00 Kronika

(Kr.). 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Monitor (kol.) .

Debiutów. 21.05
21.15 Z kamerą
21.50
22.45
RFN.

20.20 Studio TV
24 godziny (kol.),

przez świat (kol.),
autografem (kol.),
film fab. prod.

Portret z

„List” —

23.45 Zakończenie programu.

NIEDZIELA
PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze. 6.556.25
TV Technikum Rolnicze. 7.25 TV
Kurs Rolniczy. 8 .00 Przypomina­
my radzimy. 8 .10 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8 .35 Bieg po
zdrowie, 8.50 Wiadomości sporto­
we. 8 .55 Program dnia. 9.00 Tele-
ranek. 10.20 Antena. 10.40 Z my­
śli i pracy. 11.40 Lektury Pegaza
(kol.). 12.00 Dziennik (kol.). 12 .20

Tydzień. 12.50 Przegląd polonijny
(kol.). 13.15 Dla dzieci: „Bajka o

rybaku i złotej rybce” (kol.) . 13.55
Piórkiem i węglem (Kr.). 14.20/U-

śmiecłi i piosenka. 15.05 Losowa­
nie Dużego Lotka. 15.20 Klub Sze­
ściu Kontynentów. 16.00 Lucjan
Kydryński przedstawia. 16.40 Re­
fleksje obywatelskie. 17.10 Spra­
wozdawczy Magazyn Sportowy.
17.55 Progi i bariery (kol.). 19.15

Wieczorynka (kol.) . 19.30 Dzienńik

(kol.) . 20.20 Bajka dla dorostych.
20.25 „Rodzina Whiteoaków” —

film ser. prod. kanad. 21.15 ..Tea-
tro 10”. 21.45 Informacyjny Maga­
zyn Sportowy. 22 .15 ;,100 pytań do
Ernesta Brylla” (kol.). 23.15 Za­
kończenie programu.

PROGRAM II

13.50 Program dnia. 13.55 Mili­
taria, Obronność, Nowoczesność.
14.25 Dla Młodych Widzów. 15.35

Melodie stare jak jazz. 16.15 Teatr
TV: „Życiorys własny robotnika’’
— scenariusz T. Malak i Z. Śli­
wowa, reż. T . Malak, reż. TV A.
Wierzba. scenogr. J. Groszang,
wyk. Z Koszczyński. zespół „Toś-
tc-ki” ze wsi Pięczkowo pod kier.
Franciszki Tomczakowej, A. Bu-
szewicz (Kr.). 1710 „Pan Anatol
szuka miliona” — film fab. prod.
polskiej. 18.30 Sprawozdawczy ma­
gazyn sportowy 19.15 Wieczoryn­
ka (kol.) . 19.30 Dziennik
20.25
dzie.

Za

tniej _ ____

trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

(kók).
Złota nuta. 21.55 Czas i lu-
22.45 Zakończenie progtamu.

zmiany wprowadzone w osta-

chwili w repertuarze tea-
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— Wyjść za mąż czy iść
kina?

Sir. 8

— Czy po to, żeby przeglądać się w lustrze, trzeba wychodzi*
z domu?

PP£S!

Rysunki:
— On właśnie wziął rozwód...

WITOLD

ZECHENTER

Nowość*

aa

*
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A nasz Zakład
Oczyszczania
Nie gotowy
Do działania,

Chód listopad
Jeszcze lekki,
Najazd zimy
Niedaleki,

Mróz przyciśnie,
Śnieg posypie —

I już człowiek
Ledwie zipie,

Święte słowa,
Panie baco,
Mądrzy ludzie
Słów nie tracą,

A gdy spadnie
Śnieg jak piórka,
Głos rozlegnie
Się od biurka:

Stary baca
Faję kurzy
I pogodę
Taką wróży:

Choćby kożuch
Wdział barani,
Nie pomoże
Ani ani!

Będzie, wicie,
Ostra zima,
Byle zmarźluch
Nie wytrzyma,

Rychło padnie
Śnieżek świeży,
Jak ze stu roz­
prutych pierzyn!

— Alfredzie, proszę cię, zwróć mi
wolność!

I przyznają
Ze łzą w oku,
Że tak bywa
Rok po roku!...

— GRATULUJĘ cl syna Albinie! A jak czuje się
żona?

— Żona? Ona jeszcze o niczym nie wie...

— WYOBRAŹ SOBIE, z naszego klubowego ba­
senu kąpielowego milicja wyprowadziła dziewczynę
w bikini!

— To już w bikini nie można się kąpać?
— Ona trzymała je w ręce...

, „KROKODIL”,

A

RAD”, „ICI PARIS”, „STERN”

— A gdzie reszta?
— Zatrzymałem sobie,

chce pan
myślaiem,

zaimponować damie.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

— No nie smuć się,
pozwalam ci już oglą­
dać telewizję.

l'1
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— Ty oczywiście wyjdziesz po 3 miesiącach, ale eo z samo­
chodem?

— Już wolę w oknie oglądać pelargonie.

LEDWIE tylko nowożeńcy wyszli z sali ślubów,
ma.ż opuścił pospiesznie dopiero co poślubioną po­
łowicę, zostawiając ją samą na korytarzu. Kiedy
wrócił, żona zapytała z niepokojem- — Co się ta­
kiego stało, że wyszedłeś bez słowa?

— Zostawiłem gdzieś rękawiczki — odpowiedział
rozdrażniony — w ogóle dzisiaj robię same głup­
stwa.

*

— WY NIGDY nie będziecie żołnierzem, Kowal­
ski! — złości się sierżant w czasie ćwiczeń z rekru­
tami.

— Ja też tak myślę. To może już dzisiaj poszedł­
bym do cywila?

ROZMOWA dwóch drwali, byłych emigrantów:
— Bywało, gdy pracowałem w Kanadzie, to w

ciągu dnia wyciąłem cały las!
— To jeszcze nic — ja, kiedy pracowałem na Sa­

harze...
— Nie przesadzaj, to przecież pustynia!
— Teraz tak...

PEWIEN obywatel wygrawszy większą sumę pie­
niędzy, .zakupił w sklepie z antykami biurko w sty­
lu Ludwika XIV. Na drugi dzień pobiegł do
sklepu i zwrócił się do sprzedawcy:

— Czy pan mnie pamięta? Wczoraj kupiłem tu
biurko „Ludwik XIV” i okazało się za małe dla mo­
jej żony. Czy mógłby mi je pan wymienić na „Lud­
wika XV” albo jeszcze wyższej numeracji?

Czytam recenzję z książki
Iksa,

więc wiem, że książka Iksa

wyszła,
bo gdyby nie była

wydrukowana,
to by nie była i recenzowana.

Więc do księgarni, chcąc ją
kupić,

wchodzę po prostu, jak ktoś

głupi.
Bo oczywiście książki tej nie

ma,

a skąd recenzja? Ograny
temat!

Są egzemplarze ekspediowane
do różnych osób i zgodnie

z planem,
lecz, kiedy wpłyną w księgarni

progi,
raczą to- wiedzieć już tylko

bogi.
A owe bogi w składzie centrali

składają książki z całego kraju.
Gdzieś tam, na spodzie, tkwi

książka Iksa,
tkwi od miesiąca, bo dawno

wyszła,
lecz zanim przyjdzie wysyłki

kolej,
długie tygodnie za nią postoisz
w dobrze ci znanych, licznych

księgarniach...
Nowość książkowa, to rzecz

koszmarna —

daje ci szkołę, jak mnie na

przykład
ów postarzały „nowy” tom

Iksa!

MAC NIFF z Edynburga położył raz przez pomyłkę
na tacy w kościele całego szylinga. Przez następne 20

niedziel, gdy pastor przechodził z tacą, Mac Niff mru­
czałbasem:„Abonament”.

¥
SKARGA do gazety „Chronicie Aberdeen”: „Jestem

Szkotem, ale mnie samego denerwuje przysłowiowe
skąpstwo mych współrodaków. Proszę sobie wyobra­
zić, że kupiłem wczoraj w kiosku pięć papierosów, a

sprzedawca odmówił poczęstowania mnie ogniem,
chcąc zmusić mnie do kupna całego pudełka zapałek.
Musiałem wrócić prawie 4 mile do domu, żeby zapa­
lić papierosa. Skąpstwo sprzedawcy uważam za obrzy­
dliwość”. Jp.
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¥
W MIEJSCOWEJ gazecie w Glasgow ukazało się

ogłoszenie następującej treści: „Ponieważ Mac Griffon

zmarł, ponieważ był ini winien półtora funta, ponie­
waż pragnę, żeby pamięć jego pozostała bez skazy,
wzywam przeto obywateli naszej dzielnicy, by się zło­
żyli i wyrównali mi ten dług — Mac Donald”.

¥
MAKSYMA umieszczona w jednej ze szkockich in­

stytucji charytatywnych: „Nawet plącąc dobrym sło­
wem — nie zapomnij wziąć reszty”. (S.H.)

T
Y

POZIOMO: 1. płoty, 4. powieścio­
wy i filmowy zamachowiec na mę­
ża stanu, 11. deseczka do krycia da­
chu, 12. nielegalna organizacja, 13.
ważna kość w kolanie, 14. zostaje za

żniwiarzem, 16. roślina ogrodowa o

żółtych kwiatach, 17. przysłowiowe
obiekty daremnej walki, 20. biuro
w hotelu, 22. wybitny król polski,
24. czarne ptaki, 26. popularne imię
żeńskie zdrobniale, 28. przedstawi­
ciel państwa z Płw. Indochińskiego,
29. piękne drzewa o gładkich i sre­
brzystych pniach, 30. całkowita klę­
ska, 31. aromatyczne i kojące roz­
twory żywic.

PIONOWO: 2. duża wojskowa
jednostka operacyjna, 3. nakręca się
na śrubę, 5. tyka na ścianie, 6. na­
rada, 7. zawartość kosza w .samie”.
8. przedmiot gospodarstwa domo­
wego, 9. istotny element aparatu
fotograficznego, 10, ważny na szla­
ku turystycznym, 15. podberlińska
miejscowość w pobliżu której znaj­
dował się znany obóz koncentracyj­
ny, 18. rodzaj naleśników z mięsem,
19. śnieżna zawierucha (wspak), 21.
krwista zupa, 23. miejsce wiecznego
potępienia, 24. wskazuje strony
świata, 25. na zupę albo nazwisko
królów, 27. pocztowe zawiadomienie.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 29. XI. 75 r.

(decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: Krzyżówka
nr 46”. Wśród czytelników, którzy

KRZY­
ŻÓWKA

NA CHŁODY JESIENNE

I ZIMĘ - NAJLEPSZE
WYROBY

nadeślą prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci
5 BONÓW (po 100 zł każdy) ufundo­
wanych przez PRZEDSIĘBIOR­
STWO HANDLU ODZIEŻĄ —

OTEX oraz 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 44

POZIOMO: 7. Georgia, 8. spirale,
9. trąbita, 10. Munster, 11. Stoczek,
13. Ferrara, 14. Rodin, 17. skaut, 21.
Formoza, 22. samopał, 23. sybille,
24. sztalaż, 25. miliony, 26. szałwia.

PIONOWO: 1. Neurath, 2. trębacz,
3. Rittner, 4. Spliigen, 5. tresura, 6.
algebra, 12. kolka, 13. fikus, 15.
Kosygin, 16. amfibia, 17. szyling, 18.
taszyzm, 19. kowadło, 20. Mazarin.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
w krzyżówce nr 44, z dnia 1/2 XI
1975 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują:
J. Krawczyk, J. Kolabińska — Kra­
ków, J. Wojewoda — Oświęcim, M.
Storek — Dębica, M. Suwara —

Tarnów. KSIĄŻKI: D. Pieczara —

Bielsko, B. Szurek — Kryg, S. Mi­
kulski — Tarnów, W. Gawron —

Myślenice, L. Wolski — Bochnia,
J. A. Semczukowie, J. Lisowski —

Nowy Sącz, K. Górecka, J. Jedynak,
M. Zapiór — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁA­
NE POCZTĄ.

• POCZTA PODWODNA. W 1938 roku,
kiedy nieprzyjaciel opanował już'znaczną
część terenów młodej republiki hiszpańskiej
— po stronie republikanów walczyły w jej
obronie międzynarodowe brygady, złożone z

ochotników. W rękach republikańskich po­
zostawał port Barcelona. Mimo blokady, na

odcięcie go od świata nie pozwolili maryna­
rze. Nocą podpłynęli do hiszpańskiego brzegu,
wyładowali broń i zabrali pocztowe prze­
syłki. Tym sposobem była utrzymywana łą­
czność między Barceloną a Walencją. 11

ZNACZKI
sierpnia została wydana seria 6 znaczków z

napisem: Republica Espanola — Correo Sub-
marino. Na wszystkich znaczkach i arkusi­
ku przedstawiono łodzie podwodne: na po­
wierzchni morza, w zanurzeniu i przy wy­
nurzaniu się. Poczta podwodna egzystowała
krótko. Ilość wydanych znaczków była mała
i dlatego dziś należą do cennych eksponatów
filatelistycznych z okresu walki z faszyzmem.

9 300 DOLARÓW KARY grozi za użycie
dla celów prywatnych kopert wydawanych
przez pocztę USA z przeznaczeniem do ko­
respondencji służbowej. Kopert tych nie

frankuje się, w większości nie posiadają tak­
że odcisku datowników. Po lewej stronie

wydrukowano adres zarządu poczty, a po
prawej, jej symbol. Jest nim orzeł, pod któ­
rym widnieje tekst: U.S . MAIL — ujęty w

dwie poziome kreski. Obok orła znajduje się
uwaga o karze, jaka grozi za nieprawne u-

życie koperty. (zg)

Dwa tygodnie temu prze­
prowadziliśmy rozmowę z

RYSZARDEM SMOŻEWS-
KIM dyr. Teatru im. Lu­
dwika Solskiego w Tarno­
wie. Nagrodę-niespodzian-
kę — którą wylosował JA­
CEK PĘKALA z Tarnowa
— prześlemy jak zwykle
pocztą.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Od jak dawna kieruje
Pan Instytutem Nauk Po­
litycznych? ■

— Instytut powstał z koń­
cem lat sześćdziesiątych,
ale--ja- kieruję-nim od 1

października tego roku. I
w tym właśnie roku rozpo­
częły się magisterskie, sta­
cjonarne studia w dwu spe­
cjalnościach: dziennikar­
skiej i nauczycielskiej.
Mamy ponad 30 studentów.
Za parę lat będą oni wyso­
ko kwalifikowanymi nau­
czycielami w szkołach śred­
nich i wyższych, no i za­
pewne dobrymi publicysta­
mi.

— Pana specjalność to

doktryny prawnicze...
— Ściślej mówiąc: histo­

ria doktryn politycznych,
czyli dzieje politycznej my­
śli ludzkiej od czasów Ary­
stotelesa i Platona po dzień
dzisiejszy.

— Te dzieje są bardzo
pouczające...

— Ludzkość często stawa­
ła wobec podobnych pro­
blemów i starała się je roz­
wiązać. Poznanie różnego
rodzaju „recept” politycz­
nych jest nie tylko ciekawe
— może przecież służyć
dzisiejszym potrzebom.

— Kiedy pisał Pan książ­
kę — nagrodzoną zresztą —

był Pan dziekanem na Wy­
dziale Prawa UJ.

— Tak.- A' za "tę" książkę

„Partia i systemy partyjne
świata kapitalistycznego” —

wyróżnioną w ubiegłym
roku na dorocznym plebis­
cycie czasopisma „Nowe
Książki” — otrzymałem te­
raz nagrodę Ministerstwa
Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki.

— To nie jest Pańska
pierwsza publikacja...

— Oprócz wielu artyku­
łów drukowanych w prasie,
napisałem także książkę
„Od II Cesarstwa do V Re­
publiki” — historia Francji
od 870 roku. Ukazała się
ona w 1963 roku nakładem
wydawnictwa „Wiedza Po­
wszechna”.

— Czy to był początek
zainteresowania się tym
krajem?

— Chyba tak, no a. poza
tym byłem kilkakrotnie we

Francji. Pełnię też funkcję
przewodniczącego krakow­
skiego Oddziału Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-
Francuskiej. Jeśli idzie o

prywatne pasje, to od dzie­
ciństwa interesowała mnie
alpinistyka. Zacząłem od
zwiedzania podkrakowskich
dolinek, później zostałem
członkiem Klubu Wysoko­
górskiego. W tej chwili je­
stem prezesem Zarządu
Głównego Komisji Turysty­
ki Górskiej i... dalej chodzę
w góry, jeżdżę na nartach.

Rozmawiała:
IZABELA BODNAR

Z kim rozmawiała

„GAZETA”?
Odpowiedzi prosimy nad­

syłać na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „ZNANI
— NIE ZNANI”, w termi­
nie dziesięciodniowym od
daty" ukazania się zgady­
wanki. Nasz adres: „GP”,
31-072 Kraków, ul. Wielo­
pole 1. "

........

GOTUJ RAZEM Z NIMI

WITOLD PYRKOSZ (aktor,
m. in. „Janosik”) oświadczy!
przez telewizję, że nie zrywa z

teatrem polskim, bo jedynie
zmienia Teatr Polski we Wro­
cławiu na Teatr Polski w War­
szawie. Nadal pozostanie też

wierny realizatorowi audycji
„Gotuj razem z nami” — red.
Wiesławowi Karasiowi z Wro­
cławia, bo Teatr Polski w War­
szawie znajduje się przy ulicy
Karasia. Te ważne informacje
podano publicznie przy okazji
występu piosenkarza Mieczysła­
wa Święcickiego na Zamku w

Otmuchowie.
*

OŚWIADCZENIA
Felietonista „Polityki” DA­

NIEL PASSENT występując tym
razem jako Bywalec oświadczył,
że takie kraje jak Belgia czy
Francja już nie istnieją. To od­
krycie nastąpiło po niezauwa­
żeniu przez Bywalca żadnej gra­
nicy między tymi państwami i
braku kontrolera biletów w

pociągu z Hagi do Paryża.
*

Felietonista „Polityki" MI­
CHAŁ RADGOWSKI żałuje ż:-
w pocia.gu z Warszawy do Ko­
luszek-zdradził podróżnym, iż w „Żywóciku gospodarczym”: — - winno, iż technicy windowi,

jest z prasy. Michał Radgowski
„zwykle podaje się za urzędni­
ka, bo dziennikarz budzi roz­
maite reakcje".

*

KTT w „Kulturze” odkrył:
„Ale Polska jest krajem, gdzie
traktuje się lepiej umarłych
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BRUNON RAJCA -

redakcja, administracja, rozpowszechnienia

niż żywych. Daje się im szacu­
nek, którego skąpi się żywym
i tkliwość, której dla żywych
nie ma”. To zbyt kategorycz­
ne i życząc długich lat Tocpli-
tzowi, nić radzimy by przekonał
się o tym w trumnie.

DZIAŁ PRZEDRUKÓW:
Tygodnik „Zycie Gospodarcze”

„W sopockim drapaczu chmur

przy ul. 23 Marca D. nierucho­
miejące między piętrami win­
dy z pasażerami w środku

ściąga się na dół dopiero po go­
dzinie 15.00, kiedy urzędować
zaczynają magicy z ratownictwa

windowego. Kobiety i dzieci,

które grzęzną w porze rannej,
zamiast spokojnie czekać, zwy­
kłe są po paru godzinach prze­
raźliwie krzyczeć mącąc spokój
mieszkańców. Wskazuje to, że

wychowanie społeczeństwa w

klimacie pragmatyzmu nie o-

bejmuje jeszcze kobiet i dzieci

drących się, mimo że racjonalne
rozumowanie wskazywać im po-

skoro jeszcze nie urzędują, to

przecież i tak nie usłyszą.

ZACZAROWANIE

„Kraków ma nie tylko swoją
zaczarowaną dorożkę, ma także
swój. zaczarowany festiwal”
stwierdza p. R . Kowal w „Prze­
kroju" pisząc o Krakowskim
Festiwalu Jazzowym. Ma także
zaczarowanego dorożkarza, za­
czarowanego konia i zaczarowto

ny „Przekrój”.

PRZYPOMNIENIE:

Afisz: „Krakowski Społeczny
Komitet Zwalczania Palenia Ty­
toniu przypomina — 1 GRUD­
NIA DNIEM BEZ PAPIERO­
SA”. „Kurierek’’ radzi by pala­
cze zaopatrzyli się już wcze­
śniej.

KLĘSKA URODZAJU

„Tygodnik Kulturalny” od­
krył w Bydgoszczy, że przy uli­
cy K. I. Gałczyńskiego z wzno­
szonego wieżowca sypią się
jabłka a także ziemniaki. Nie­
stety zagadki pismo nie potrafi
rozwiązać. Konieczna wydaje się
pomac „Gromady — Rolnika

Polskiego”,


